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Przesilenie u/e Francji zuieąnane

Jedność rzqdu utrzymana
dzięki kom prom isow em u stanowisku komunistów

PARYŻ (PA P). W  piątek 
prezydent Auriol odbył konFe­
renc i p z premierem Ramadier, 
przewodniczącym f rancuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Harriot, ministrem spraw we­
wnętrznych Depreux i z wice­
premierem, przywódcy partii ko 
munistycznej, Thorezem.

Thorez. opuszczając pałac pre 
zvdeota, odmówił udzielenia ja­
kichkolwiek informacji na temat 
sytuacji politycznej i stanowiska 
komunistów wobec projektu Ra 
madiera w sp-awie Indochin. 
Thorez powiedział, jedynie, że 
decyzje w tej sprawie zapadnę 
n.a sobotnim posiedzeniu komite 
tu centralnego partii komuni­
stycznej.

MOSKW A (PA P). Zapytany 
przez dziennikarzy, min. Bidault 
oświadczył, że wyjedzie do Pa­
ryża tylko w przypadku wyraź­
nego kryzysu gabinetowego.

OŚW IADCZENIE DUCLOS 
NA POSIEDZENIU 

PARLAMENTU
PARYŻ (PA P). W soboty

deputowany komunistyczny 
Duelos złożył na posiedzeniu
Zgromadzenia Narodowego^ o- 
świadczenie następującej treści: 
„Partia komunistyczna nie może 
wyrazić zgody na udzielenie kre­
dytów7 wojskowych, w celu dal­
szego prowadzenia wojny w In- 
dochinach. Tedmakże biuro po­

lityczne nie widzi w tym przy­
czyny dla ministrów komuni­
stycznych do zerwania solidarno 
ści gabinetu”.

Duelos wygłosił następnie 
przemówienie, w którym stwier­
dził^ że komuniści dąża do zgo­
dy i jak najdalej idących u- 
stppstw. „Jedności tej — powie
dział Duelos -  £»e należy ^ j d ^ i r r z ę d o w a  została' ża­
łować lekko. Bez met me było 
by koalicji we Franqi. a obec­
nie bez tej koalicji nie m oim
rządzić. Jedność nasza powinna 
być utrzymana ze względu na 
konferencje moskiewska, gdzie

minister Bidault ma pew ne! sprawie kredytów wojskowych 
trudności w związku z przepro-; na prowadzenie wojny w Indo- 
wadzeniem francuskiego punk- j chinach w wysokości 8A43 mi­
tu widzenia, zwłaszcza jeżeli j lianów franków. Za wnioskiem 
chodzi o wegiel". | rzędowym głosowało 411 de-

Nasłepnie premier Ram adier; putowanych. Posłowie komuni:- 
wyjaśnił, że rzęd przyjmuje do j styczni, oprócz tych, którzy 
wiadomości oświadczenie złożo- 1 wchodzę w skład rzędu, wstrzy-

. . •   oowie- ,n€ przez przedstawiciela panbni mali sie od głosowania. W  s trzy*
'• ' i -ć* . L  komunistycznej i stwierdził, że ' mali sie również od glosowania

. . . I cniiAomnir m tn w a  z/w.+uła za- posłowie, grupy muzułmanstkici
oraz niektórzy posłowie, repre 
zentujęcy terytoria zamorskie.

UCHW ALONE
Zgromadzenie Narodowe u- 

chwałiło wniosek rzędowy w

chowana.
KREDYTY W OJSKOW E

Głosowanie miało charakter 
vo'tum zaufania dla rzędu Ra­
madier.

Stanj) Zjednoczone popierają
roszczenia greckie do Cypru

W ASZYN GTON (P A P ). Na posie- ; n astęp u jące : 1) S teny  Z jednoczone
dzoniu kotn’s j i  do  sp raw  zagranic* 
nyoh Izfay R eprezen tan tów  zastępca 
am erykańsk iego  sek re ta rza  sta,nu Ache 
son aśw iadcey ł, że jcAlj Kongres nie 
zgodzi się  n* zatw ierdzen ie  pomocy 
dla G recji, następnego  d n ia  rząd  G re ­
cji poda się  do  dym isji. Jak ak o lw iek  
zw leka może przyśpieszyć w ytw orze­
nie w arunków , k tóre  niew ątpliw ie 
w yw ołają  upadek gabinetu greckiego.

ZASADY POLITYKI USA W GRECJI
N. JO R K  (P A P ). „New Y ork T i­

m e s ' opublikow ał zasady p o lityk i Sia 
ró w  Z jednoczonych w G recji. Są one

# P ow ód ź pod  Krakowem

i  1Sill

uznają, że u trzym anie  niepodległości 
G recji jest w ażce d la  bezpieczeństw a 
Szlamów Z jednoczonych; 2) S tany  Zje- 
dnoczone odnoszą się  p rzychyln ie  do 
u trzym ania  granic G recji z r . 1939 i 
r.ie p o p ie ra ją  p re ten sji G recji do  p ó ł­
nocnego E piru , jednakże  p rzychy lą  6ię 
do życzenia G recji poruszenia  tej kwe 
s tii  na R adzie M inistrów  sp raw  zag ra ­
n icznych, 3) S tany  Z jednoczone popie 
r a ją  rozw ój wolnej s tre fy  p o d  za rzą ­
dem greckim  w porcie  Salonik  jako  
handlow ego' p u n k tu  w yjściow ego na 
Morze E gejsk ie  d la  B u łgarii i Ju-goeła 
wii; 4) S'lany Z jednoczone n«e m ają  
zam iaru  doena^ać 6ią zm iany rządu  
greckiego, jednakże  b ęd ą  w zyw ały, 
aby do łożono  w szelk ich  s ta ra ń  w celu  
rozszerzen ia  podstaw  rząd u  tak , aby 
ik ła d a ł  się  on z p rzedstaw icie li w szyst 
kich  p a rtit; 5) S tany  Z jednoczone p o ­
p ie ra ją  roszczenia g reckie do Cypru. 
(C ypr n a le ży  d o  W. B ry tan ii) .

UZBROJONE DANDY MORDUJĄ
LONDYN (P A P ). A gencja  R eutera  

donosi z A ten, że uzb ro jona  banda pra  
wicowa dokonała  nap ad u  na  w ięzienie 
w p orc ie  G ythion w północnym  P e lo ­
ponezie i w ym ordow ała 40 lewicowych 
w ięźniów politycznych.

W edług  doniesienia kó ł oficjalnych, 
w Tc6sa!ii, koło L ary sy , silny  oddział

pow stańców  uprow adził s iłą  20 żan ­
darm ów . j

M O SK W A  (PA P). Agencja T ass do
nosi, Jż w ychodzący w A tenach d z ień - ( 
nik „R isopastis" opublikow ał rezo lu ­
cję cen tralnego  kom itetu  EAM  w sp ra ­
wne m ordu, w ykonanego na członku 
cen tra lnego  kom itetu  greckiej p a rtii 
kom unistycznej Zevgosie. R ezolucja 
stw ierdza, iż m ord dokonany  podczas 
pobytu w Salon ikach  członków  kom i­
s ji śledczej ONZ jest wyzwaniem  rzu ­
conym  ONZ i w ykazu je , że rząd  grec­
ki u trac ił zupełnie  poparcie  szerokich  
m as ludności. M ord dokonany  na Zev* 
gosie p rzyczyni się  do  wzm ożenia sil 
opozycji, k tó re  będą w alczyły  aż do- 
osiągnięcia sw oich celów wolności 
i d em o kracji.

Dalszy rozwój akcji
masowej prenumeraty „Robotnika"

Rozpoczęta akcja zwiększenia nakładu „Robotnika , syste­
matycznie rozwija się w  Warszawie i na prowincji.

Na zebraniach komitetów wojewódzkich, powiatowych, 
dzielnicowych, towarzysze jednogłośnie przyjmują uchwały o 
konieczności prenumerowania „Robotnika" przez wszystkich
członków Partii.

Możemy dziś stwierdzić, że hasło powyższe znalazło, bez 
żadnych presji organizacyjnych, ogólne zrozumienie.

Stałe zgłaszanie komitetów partyjnych i kół fabrycznych 
na terenie Warszawy i na prowincji — na zbiorową prenume­
ratę „Robotnika", jest dowodem, że praca w tym  kierunku 
ogarnia coraz to szersze masy partyjne. _ .. .

Wysiłek ten musi być doprowadzony do końca. Poniżej po­
dane zestawienie — TO NOWE OŚRODKI PRACY, T7<nuA« 
ZG ŁOSIŁY ZBIOROWĄ PRENUMERATĘ „ROBOTNIKA 
W CIĄGU OSTATNIEGO TYGODNIA.

Ten spis nowych naszych placówek niech będzie przypom­
nieniem dla tych towarzyszy, którzy jeszcze nie wypełnili 
swego obowiązku w stosunku do centralnego organu Partu.

W A R S Z A W A  —  Slusarnia, ul. Redutow a 10
—  Federacja Powszechnej  bpo taz ie in t
—  Z a k ła d y  Mechaniczne, ul. Grochowska 314
—  D yrekc ja  PM S. ul. Leszno 1
—  Dział Dróg i Mostów. Oddz.  In żyn iersk i
—  Fabryka „SzpotańskP .  ul. K a łuszyńska  4 

” _  Druk. „C zy te ln ik“  nr 5, ul. Targowa
—  Muzeum Narodowe
  Centr. Zb y tu  Przem. Mineralnego W olska  105

T O M A S Z Ó W  M AZ.  —  D zielnicowy K om ite t  PPS
Z A K R O C Z Y M  —  G m inny  Komite t  PPS.
A  oto lista komitetów partyjnych koł fabrycznych, które 

w tym  czasie zwiększyły ilość prenumerowanych egzemplarzy
„ R o b o t n i k a " :  

W A R S Z A W A

B L A C H O W N I A
K IE LC E
D Z I A Ł D O W O

C I E C H A N Ó W
G D A Ń S K
GOŚCINO
S T A L O W A  W O L A
P R Z A S N Y SZ

—  O ddzia ł  Drogowy, ul. Rozbrat 10
— Dzielnica Nowe Bródno
  SPB, Żoliborz, ul. Krasińskiego 16
—  Tramwaje ,  ul. M łynarska  2
—  SP B. Rakowiec
—  , .Społem“, ul G rażyny  13
—  Państw. Zakł.  Optyczne.  K am ionkow ska  13
— Pracownicy szpitala im Karola i Marii
— Gazownia, ul. Dworska 25
—  Elektrowozownia , ul  Chłopickiego
—  Pracownicy Panku Rolnegb
—  K om itet  PPS
—  OM T U R
—  K om itet  P PS
—  K omitet PPS
— Koło P PS p rzy  S toczn i  nr 1
—  Komitet  P PS
—  Komitet PPS

— Powiatowy Komite t  PPS

Trzeci alarm przeciwpowodziowi s to licy
Poziom Wisły gwałtownie wzrasta

W brew nadziejom Komitetu Przeciwpowodziowego sytua- j Teoretycznie me zagraza to 
cja na Wiśle w obrębie Warszawy nagle się pogarsza. I jeszcze _ bezpośrednio Warsza-

Rosnaca tem peratura przyśpieszyła tajanie śniegu, czego, wie, której bronią wały, przy- 
rezultatem  jest gwałtowny wzrost stanu wody we wszystkich i gotowane na przeszło i -me- 
najmniejszych nawet dopływach Wisły. Wczoraj w Puławach frowy stan wody. Tym n.e-

Białym Prądniku k. Krakowa woda wlewa się  do w nętrza domów
(F ilm  P o lsk i)

Polska daje Francji
gwarancję bezpieczeństwa

woda gwałtownie zwiększyła się, osiągając już przeszło 6 me­
trów. W Warszawie poziom Wisły wynosił 5 metrów w godzi­
nach rannych, a już 5,30 o godz. 16-ej.

-u     I Stała tendencja zwyżkowa u-
| sprawiedliwia czujność Komi- 
I tetu Przeciwpowodziowego, któ 
ry od wczoraj od godz. 10,30 
zarządził trzeci w tym roku a- 
larm. Według obliczeń, opar-

Nie ma na ziemi miejsca
zabezpieczonego przed bombami atomowymi 

— stw ierd za  p ro f .  E inste in
LO N D Y N . Znakomity uczo-1 wymi. Fakt ten stwarza koniecz 

nv Albert Einstein wygłosił w 1 ność zabezpieczenia polcoj-u 
lo n d y n ’e odczyt dla studentów, i przez rzęd światowy, rozwięzu- 

.................................. jęcy wszystkie konflikty międzyw którym oświadczył, że nie ma 
na całej ziemi mic'-ca zabezpie­
czonego przed bombami atomo-

Z n ó w  k a t a s t r o f a
Dakoty

LONDYN (P A P ). A m erykański sa
rcolo t wojskow y typu D akota  u legł ka | Z w i ą z k i e m  _
tf isbolie  mhadzy A ,m arą  > A d d *  A b -  | m o ż n a  o s i ą g n ą ć  t r w a ł e g o  p o « r  
lo s n o n r  u •» rv v m rv n  o r n ż h  \eC7 i e d v -

narodaimi.
„Rzęd światowy musi być o- 

pamty na konstytucji zatwierdzo­
nej przez rzędy i narody — po­
wiedział Einstein. Rzeczywista 
siła spoczywa obecnie w rekach 
kilku państw. Konieczne jest po 
rozumienie na wielkę skale mie­
dzy Stanami Zjednoczonymi i 

Radzieckim. Nie

W  Genewie odbyło się zgrom adzenie 
ludow e, w k tó ry m  wziął udział w ice­
p rezy d en t fran cusk iego  Z grom adzenia 

j N arodow ego — Duelos. W  części prze- 
j m ów ienia, pośw ięconej fran cu sk ie j po

i li,tyce zag ran iczn ej Duelos poruszy) 
rów nież sp raw ę Polski. O św iadczył 
on  — w śród bu rzliw ych  ok lasków  na 
sali — że now a P o lsk a  da je  F ran c ji 
g w arancję  bezpieczeństw a i wobec tego 
F ra n c ja  ap ro b u je  w zupełności fakt 
przynależności Śląska do Polski.

Polem izując, z żalam i na lem at sm ut 
nego losu Niemiec. Duelos zaznaczył, 
że św iat pow inien  w pierw szym  rzę­

dzie zajm ow ać się losem  tych  naro  
dów. k tó re  uc ierp ia ły  z pow odu Nie­

mniej zdarzyć się może przer­
wanie wału, względnie, praw­
dopodobniejsze jeszcze, prze­
sączanie się wody w miejscach, 
niżej leżących..

Również pow ażną d la  m ia s ta  ies t 
groźba zalew ania n iek tó rych  dzie ln ic  
wodam i gruntow ym i. Na W ilanowie 
z e b ra łr  się  iuź większe ilości Wedy po 

-  - c h o d ząc e j z roztopowy która bezpo-
tych na m eldunkach z gory rz e ! ireónio ST0Ej Siekierkom . W ysoki pó­
ki, oczekiwać należy, że rzeka U lo m  W isły  u n iem o ż liw ia  odpływ , pod 
,v dniu dzisiejszym  przekroczy L*,* gdy śniegi w dalszym  ciągu to p ­

n ie ją  zw iększając  obszar zalew u. Po- 
( d ębna  sy tu a c ja  w ytw orzyła się  n a  Słu 

żewcu.
W ody gruntow e s ta ją  się  coraz b a r­

dziej n iepokojące czyniąc już wiele 
szkody  m ieszkańcom  W arszaw y. J e ­
żeli do łączy  się do  tego przerw anie  wą 
łu, sy tu ac ja  sto licy  może być bardzo

6 metrów.

Były prezes Stahlhelm’u
t i u o r z j j  p a r t i ę  k o n s e r i r a t j j u m ą

_  , .1 tragiczną.
BERLIN. Były przewodniczę- j serwąitywnei Demokratyczne] j SeAcja

cy niemieckiego Stahlhelm u zo­
stał zaproszony do udziału w no 
wej partii niemieckiej, która po­
wstaje pod nazwę „W olnej Kon

bą. Na pokładz ie  sem olo tu  zn a jd o w a­
ło się  4 ameiry,kańskich oficerów  lo tn i­
ków, oraz 2 urzędników , am ery k ań ­
skiego D epartam en tu  S tanu  W szyscy 
ponieśli śmierć,

P rzyczyny  k a ta stro fy  nie są  znane.

ju za pomocę gróźb, lecz jedy­
nie przez stworzenie wzajemne­
go zaufania. Porozumienie gos­
podarcze między narodami u- 
zależni wzajemnie od siebie los 
narodów"

PRZEW ODNICZĄCY CKW . PPS.

Tow. m inister O S Ó B K A - M O R A W S K I
wygłosi dnia 23 marca b. r. o godz. ll-e j na Zjeździe 
Aktywu PPS Województwa Warszawskiego w sali 

„W edla" przy ul^Zamojskiego na Pradze

referat o zadaniach Partii

Partii Państwowej („F re ie 'K on-! 
servative Demokratische Reich-

Sekcja  Stołecznego Kom itetu P rz e ­
ciw powodziowego pozosta je  rów nież w 

- - - - - - - - - - - - - - -      j  stan ie  alarm u. W szystko, począwszy
spa.rtei) na terenie stref ame- ! C<J środków  ew akuacji, a skończyw szy 
ry lk a ń s k ie j  i b r y ty j s k ie j .  Nowa t a  ; „a w yżywieniu dla powodzian, zostało  
organizacja polityczna, która maj całkow icie przygotow ane. (W. K.)
skupić wszystkich niemieckich j    —•
naconalistów i osoby niezado­
wolone z ustroju demoikratycz- j 
nego zamierza propagować re­
stytucję monarchii w Niem­
czech.

„Taegliche Rundschau” stwierj 
dzaj że utworzenie partii kon-1 W a s z y n g t o n  ( s a p ) .  — G enerał 
serwatywnej stanie się mebez j Ę jsenylov&r ośw iadczył, te  zam ierza 
piecznym symbolem odradza,ę- j i l<cję arktvC7nych baz o-
cego się w Niemczech military- i u. j  •   I bronnvch . gdy ty lko  pozw olą na tozmu i domaga się zastosowania - _ ■

Eisenhower
 ̂na inspekcji

baz polarnych

jak najbardziej drastycznych 
środków w celu zwalczenia nie­
bezpiecznego ruchu.

w arunki klim atyczne. Będzie t-o pierw  
sza inspekcja  po larnych  urządzeń  woj­
skow ych przez szefa sztabu.
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Warszawa, 23 marca.

M iędzynarodowa
solidarność
T 1 ydzień międzynarodowej solidar, 

oośei byłych więźniów niemiec­
kich obozów koncentracyjnych 
atwegł się w tym roku w Police z pro 
cesem jednego z „najwybitniejszych" 
przedstawicieli niemieckiego systemu 
ferroru i zorganizowanego mordu — 
Rudolfa Hoessa.

Ni* tylko < tego względu jednak w 
świadomości większości ludzi w Poi­
se* aagadnienie obozów koncentracyj­
nych ni* reszto jeszcze w sfery ra­
pom niema. Niemal kalda rodzina w 
Polać* miała awcich najbliższych w 
obozach. Niemal każda rodzina kogoś 
postradała. Dlatego zagadnienie to, bo 
leśne i nuTtujące, jest dla nas jeszcze 
wciąż aktualne.

Jest rzeczą już dziś powszechnie zna 
Mą, na co niektórzy w czasie okupa­
cji samyfkali oczy, że kwestia w yni­
szczania narodów była tylko kwestią 
kolejności. Proces Hoessa jeszcze raz 
uwydatnił tan fakt z całą jaskrawoś­
cią. N* pierwszym miejscu byli Ży­
dzi, potem Cyganie, potem Polacy i in 
ne narody słowiańskie, a wretszci* po­
rastali, którzy przeciwstawiali się 
Zbrodniczemu szalowi niemieckiego 
faszyzmu. W świadomości ludzi, któ- 
r*y byli w obozach, przekonani* to 
istniało już wówczas, w okresie n aj­
większego nacisku władz obozowych. 
Najlepsi spośród nich przystąpili do 
walki — takiej, jaka była wówczas, 
w warunkach lagrowych moilirwa. 
Założeniem tej walki była właśni* jej 
mi ęd z ywarodowośó, wielonarodowa
w ięi skazanych na zagładę.

Jak zeznawał na procesie Hoessa 
tow Premier Cyrankiewicz, w Oświę­
cimiu organizacja walki opierała się 
•o przodujące jednostki wszystkich na­
rodowości w obozie . *

W warunkach obozowych, we wklę­
słej soczewce zniekształconego, por 

. bawionego człowieczeństwa życia, w 
szczytowym punkcie barbarzyństwa 
faszystowskiego jeszcze ra.z potwierdza 
Ja się teza socjalizmu, teźa międzyna 
rodowości walki o  wyzwolenie i pra­
wa człowieka. Nie jest przypadkiem, 
że na czele wałki w tych warunkach 
stanęli właśnie ci, którzy j uprzednio 
idee międzynarodowego braterstwa u- 
ciskamych głosili i wprowadzali w ży 
cie: socjaliści i komuniści różnych 
narodów, podobnie jaik nie jest przy­
padkiem, że idee te w obozie zyskały 
aa atrakcyjności wśród większości 
Więźniów, i ludzie, którzy uprzednio 
stali na stanowisku wrogim socjaliz­
mowi, — jeżeli tylko byli uczciwi i 
konsekwentnie myśleli do końca — 
przyjęli jedynie słuszne wytyczne, mię 
dzynarodowośei. x

Koszmar nocy hitlerowskich minął. 
W miejscach zbiorowego męczeństwa, 
w Oświęcimiu i Mauthausen, w Da­
chau i Stnttbofie, w Buclienwaldzie > 
Grossrosen, Majdanku i Gusen, wiatr 
już, dawno rozwiał prochy tych, któ­
rym nie dane było przeżyć: Polaków  
i Francuzów, Austriaków i Rosjan, Ży 
dów i Jugosłowian, Włochów, Holen­
drów Bęfgów i innych narodowości.

Przed tymi którzy jednak przeżyli, 
stoi wielkie zadanie: być w krajach, 
w których żyją, awangardą idei bra­
terstwa międzynarodowego, międzyna­
rodowej solidarności, ażeby nigdy wię 
cej n!e mógł się odrodzić faszyzm, a ie  
by nigdy więcej n ie  zatriumfowała 
bestia.

powrót do konstytucji weimarskiej
jako  podstaw y ustroju nowych N iem iec

MOSKWA (SAP). — Na sobotami zebraniu rady czterech 
ministrów Mołotow zaproponował, aby konstytucja weimarska 
z czasów przed Hitlerem — była podstawą do opracowania zasad 
nowego ustroju Niemiec, spotkał się jedinak z opozycją ze strony 
Francji i W. Brytanii.

Mołotow ipowołał się na kon­
stytucję weimarską po przedsta­
wieniu projektu radzieckiego 
przyszłej struktury politycznej 
Niemiec. W  projekcie tym jest 
mowa o dwuizbowym parlamen 
cie. Zarówno parlament Rzeszy, 
jak i sejmy krajowe (Landtagi), 
byłyby wybierane drogą powsze­
chnych, równych, bezpośrednich 
wyborów, przy głosowaniu taj­
nym i reprezentacji proporcjor 
naloej.

N. JORK (SAP). — Radiostacja Mo­
skwą ogłosiła motywy, kitóre skłania­
ją Molotoiwa do sprzeciwiania się fe­
deralizacji Niemiec. Jego zdaniem, o- 
słaibiemie rządu centralnego doprowa­
dziłoby do wzrostu siły kół w o jsk o- 
wyeh. „Gdybyśmy stworzyli w Niem­
czech państwo federalne — mówi Mo­
łotow — tobyśmy skierowali dążenia 
Niemców do osiągnięcia jedności, któ­
ra wszystkim Niemcom jest łaik dro­
ga, a to z kolei prowadziłoby do od­
rodzenia się nastrojów wojennych. W 
ten sposób powstałyby w Niemczech 
warunki, w iktÓTyeh łatwo mogliby się 
pojawić nowi Bismairkowie, a nawet 
nowi Hitlerzy".

Ukazał się numer marcowy
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Oposyejci PSŁ
tworzy wojewódzkie i powiatowe komitety

B. minister oświaty ab. Czesław Wy 
cech, który jest jednym z przywódców 
■opozycji przeciw dyktaturze p. Miko­
łajczyka w PSL, udzielił sprawozdaw 
cy SAP szeregu informacji na temat 
celów i zadań opozycji PSL:

Opozycja postanowiła organizować
i tworzyć wojewódzkie i powiatowe 
komitety opozycyjne. Akcja ta skupi­
ła się wokół tygodnika „Chłopi i Pań 
stwo“. Opozycja postawiła *obie za cel 
zmianę linii politycznej PSL, zmianę 
jego kierownictwa, prześwietlenie 
członków PSL w szczególności w mie­
ście, a następnie zjednoczenie ruchu 
ludowjg , i.a platformie współpracy
chłopsko - robotniczej.

Na pytanie, dotyczące metod pracy 
opozycji ob. Wycech oświadczył:

— Niektórzy z zawieszonych wystą­
pili z PSL. bo zresztą już dawniej 
chcieli to- uczynić, inni odwołują się 
do Rady Naczelnej przeciw zawiesze­
niu. Pragniemy na Radzie Naczelnej 
przeprowadzić generalną dyskusję. 
Opozycja PSL będzie działała zarów­
no w ramach stronnictwa, jak i poza 
nim. Działająca w ramach stronnictwa 
opozycja przeprowadzi akcję, o któ­
rej uprzednio mówiłem. Zresztą opo­
zycja ma wielu zwolenników — jesz 
Cze nie zawieszonych...** v

Skądinąd SAP dowiaduje się, że p. 
Mikołajczyk ma cori** nowe kłopoty, 
coraz więcej jest w PSL-u „nieiprawo- 
myślnych", i stosując dotychczasowe 
metody, coraz więcej ludzi trzeba za­
wieszać. Ostatnio został zawieszony

okręg wrocławski PSL ze znanym dzia 
łączem J. Dębskim na czele. Komisa­
rzem PSL na Wrocław mianowana 
zosilała bojowa posłanka („prawowier­
na") p. Chorążyna...

Mołotow wyjaśnił, że Związek Ra- 
dziedki ni* pragnie zniszczeni*. Nie­
miec, j*k również nie chodzi mu o to, 
by Niemcy przestały istnieć jako pań­
stwo. Ale federalizacja, albo utworze­
ni* szeregu państewek % rządem 
centralnym 0 władzy ba,rdzo ograni­
czonej, doprowadziłoby do tego, że ni* 
byłoby właściwie czynnika odpowie­
dzialnego przed aliantami za stosunki 
panujące w Niemczech.

Mołotow mówił z naciskiem: „Alian 
ci nie powinni narzucać Niemcom fe­
deralizacji. Ga innego, gdyby Niemcy 
same w wodnym głosowaniu wyraziły 
chęć stworzenia rządu federalnego".

MOSKWA (SAP). B idault w  odpo­
w iedzi na w yw ody Mołotowa oświad 
czył, że trzy są etapy, które winny  
prowadzić do nowego ustroju w  
Niemczech. Po pierwsze — nauka 
demokracji pod ścisłą opieką alian­
tów. Bidault twierdzi, że obecnie 
w  tym zakresie idziemy naprzód 
bardzo powoli 1 że należy skoncen­
trować w szystkie w ysiłki w  kierun­
ku w zm ocnienia tej akcji. Drugim  
etapem  będzie stworzenie instancyj 
adm inistracyjnych, które pokierują 
sprawami gospodarczymi. Bidault 
jest zdania, że przed tym w inna być 
dokonana unifikacja gospodarcza 
Niemiec. Trzeci etap to ustanowie­
n ie rządu tym czasowego.

Zdaniem mówcy, rozważanie tej 
sprawy już teraz byłoby przed­
wczesne. „Ni* powinniśm y popeł­
nić powtórnie tego kardynalnego 
tfłędu, który został popełniony po 
pierwszej w ojnie św iatowej, a po­
legał na tym, że odbudowano rząd 
nie tylko centralny, ale scentralizo­
wany.

AM ERYKAŃSKI PROJEKT  
USTROJU NIEMIEC

MOSKWA (SA P ). Przedstaw iono  
przez M arshalla  na R adzie 4-ch 
projekt, że przyszły rząd niem iecki 
pow inien być zorganizow any we­

dług zasad am erykańskiej konsty­
tucji z  ograniczoną w ładzą dla rzą­
du federalnego. Plan am erykański 
przew iduje następnie, że ani rżąd  
federalny, ani rządy krajów  nie­
m ieckich, n ie  będą rńiały praw a u- 
trzym yw ania urządzeń w ojskow ych.

W  całości zarys p lanu M arshalla  
je s t  podobny do planu B y m esa  o- 
głoszonego  w  S tu ttgarcie  w  ubie­
g łym  roku, a  także do brytyjsk ie­
go  projektu złożonego przez Bevi- 
na w  piątek w  M oskwie.

M arshall zaproponow ał rychłe 
utw orzenie tym czasow ego rządu 
sk ładającego się z prem ierów  obe­
cnych rządów  niem ieckich. T ym ­
czasow em u rządow i byłoby pow ie­
rzone opracow anie dem okratycznej 
konstytucji. P rojek t konstytucji 
byłby poddamy aprobacie narodu  
niem ieckiego i ra ty fik acji przez 
sojuszników  nie później, niż za  
rok.

W arunki aprobaty konstytucji 
przez Sojuszników  byłyby następu­
jące:

1) ca ła  polityczna w ładza pocho­
dzi od narodu 1 podlega kontroli 
narodu,
. 2) naród w ykonuje kontrolę przez 

parlam ent w ybierany w  pow szech­
nym' g łosow aniu  w  częstych  odstę­
pach czasu, *

3) w ybory w inny być przepro­
w adzone tak, ażeby partie m ogły  
ryw alizow ać w  sposób w o ln y  i 
nieograniczony, ,

4) partie polityczne są dobrow ol­
nym i stow arzyszeniam i obyw ateli 1 
działają na podstaw ie w łasnych  
statutów ,

5) uznanie' podstaw ow ych praw  
w olnościow ych jednostki,

W IEDEŃ (SA P). Rząd austriacki 
o tizy m a ł o ficja ln e  zaproszenie na 
K onferencję M oskiew ską. D o Mo- 
sw y udadzą się dr. Gruber, m ini­
ster Spraw zagranicznych oraz 
Krauland, m in ister planow ania go­
spodarczego.

Ujawniają się komendy
NSZ, WiN i ROAK

W ostatnich dniach w  Komisjach  
Am nestyjnych, działających w  War­
szawie, ujaw niło sią szereg w y b it­
niejszych działaczy różnych organi­
zacji podziemnych.

Z N SZ-tu u jaw nił się  członek Ko­
mendy Głównej, oficer inspekcyjny  
obszaru wschodniego „Bohdan", szef 
sztabu okręgu „Antoni", komendant 
powiatowy w  B ielsku Podlaskim  
„Tarnina", członek Komendy Głów­
nej, pracownik wydziału zachodnie­
go NSZ „Maciej", członek sztabu po­
w iatow ego Pogotowia Akcji Specjal­
nej w  Ostrowi M azowieckiej, zastęp­
ca dowódcy PA S w  tym  pow iecie  
„Zagłoba", dowódca oddziału kam o- 
w ykonawczego NSZ w  Podkowie 
Leśnej „Tajfun" wraz z 6-m a ludźmi, 
którzy zdali broń i m ateriały w y­
buchowe, dowódca kompanii czwar­
tej z grupy „Błyskawica", noszący 
pseudonimy: „Jurand", „Lampart" 
i „Ryszard". Ponadto z NZW ujaw ­
n ił się komendant pow iatow y w  
Ostrów* M azowieckiej „Łużyc" i k ie­
rownik organizacyjny obszaru cen­
tralnego Stronnictwa Narodowego 
„Zbyszek".

Z organizacji WiN ujaw nił się łącz 
nik Komendy Głównej, dawny łącz­
nik K. G. NSZ „Zakopiańczyk", in­
struktor w ojskow y z obszaru Pomo­
rza Zachodniego „Kwerkus". in­
spektor podokręgu Suw ałki - Au­
gustów „Żyła", członek Komendy 
Obwodu i komendant w ojskowej 
Służby Kobiet w  Garwolinie „Joan­
na", oficer łącznikowy na kraj daw ­
nej Delegatury Sił Zbrojnych „O- 
gień".

Z organizacji ROAK ujaw nił się  
ostatnio adiutant inspektora „Nur­
ka", noszący pseudonim „Prot-Ney", 
kapelan organizacji w  stopniu m a­
jora „Kętny", dowódca 45-osobowej 
grupy bojowej z terenu Mińska Ma­
zowieckiego „Pewmy".

— D o N eapolu  przybył transport 
600 repatriantów  polskich z B ilsk ie  
go  W schodu. Z P olsk i zosta ł w y­
słan y  specjalny pociąg sanitarny,
który  przyw iezie repatriantów  do 

ojczyzny. —

Matki zmuszano do duszenia niemowląt
Dzieci m ordow ano zastrzykami fenolu

Podczas dzisiejszej rozprawy zezna­
wali świadkowie polscy i czechosło­
waccy. Świadelk Górecki opisuje mor­
dowanie zastrzykami fenolu chłopców 
z Lubelszczyzny w wieku od 12-łu do 
14-tu lat. Świadek Porębski elektro­
monter obozowy opowiada, że nocami- 
przywożono transporty wojskowych. 
Byli to jeńcy wojenni skazani na 
śmierć.

Świadek Ludwik Nagratoa, zatrud­
niony był w obozie oświęcimskim w 
t. zw. Sonder komando przy krema­
torium:

— Podczas mego pobytu w Oświę­
cimiu — mówi świadek — zagazowa­
nych została dwa miliony osiemset 
pięćdziesiąt tysięcy osób.

 ̂Rzeźbią rl;a — Zofia Kalmus, opo­
wiada jak Niemcy zmuszali matki do 
zabijania własnych dzieci. W szpita­
lu obojowym znajdowało się 50 Żydó­
wek węgierskich i słowackich w cią­
ży. Jedna z kobiet nie mogła zadusić

Dalsze ofiary wezbranych rzek
Klęska powodzi obejmuje nowe tereny

Dominujące znaczenie w ciągu dnia 
wczorajszego miał wylew W isły poni­
żaj Kazumia i Warty. W rejonie Koła 
ł Konina woda przelała się przez wa­
ły zalewając szereg miejscowości i 
wdzierając się do obu miast. Sytuacja 
groźna, są ofiary w  ludziach. Duże 
szkody materialne. Należy się spodzie 
wać dalszych zatorów i wylewów pani 
żei tych miast.

Poniżej Warszawy utrzymał się od 
rana groźny zator w rejonie Zakro­
czym — Czerwińsk, który wywołał 
bardzo znaczne spiętrzenie wody i 
przelanie się i«i przez lewobrzeżny 
wał, co 2  kolei spowodowało zatopie­
nie 6zer*gu wsi w dolinie trójkąta mię 
dzy Wisłą i Bzurą. Zagrożona jest fa­
bryka sztucznego jedwabiu w Chods- 
kowie. Akcja ratunkowa i ewakuacja 
mieszka dców przy pomocy wojska w 
toku. Nad wieczorem zator zaczął 
spływać w stroną Wyszogrodu, jednak 
część zatoru jeszcze się utrzymuj*.

Na Wiśle, powyżej Warszawy u trzy 
mał się tylko zator w kilometrze 216 
fpowyżej Sandomierza). Na Sanie w 
kilometrze 7 — 8 od ujścia, gdzie wo­
da obeszła zator prawym brzegiem. 
Przy ruszaniu lodów przy ujściu Pili­
cy, zostały zniszczone trzy przęsła 
mostu drogowego w Warce. W Sando­
mierzu ruch na moście nadal utrzyma­
ny.

LUBLIN. —  Ogólna sytuacja powo­
dziowa na terenie woj. lubelskiego 
jest w dalszym ciągu niebezpieczna 
Wysoki stan wody na Wiśle spowodo­
wał przelanie się j«) w okolicy gminy 
Szczek ark ów, ni* czyniąc większych 
szkód, dzięki natychmiastowej akcji

ratunkowej prowadzonej przez sape­
rów. Na lewym brzegu W isły zostało 
zalanych kilka wsi powiatu kozfenic- 
kiego.

BYDGOSZCZ. — W związku z pod 
niesieniem się stanu wody na Wiśle w 
Toruniu ponad 4.3) m. zarządzono po­
gotowie przeciwpowodziowe na obsza­
rze całego woj. pomorskiego.

W iślana terenie Pomorza jest nadal 
zamarznięta. Na skutek naporów wód 
w różnych miejscowościach zaobserwo 
wano silne pękanie poVywy lodowej, 
stwierdzono rówmiću miejscowa prze­
sunięcie lodu, tworzące przestrzenie 
wolne od lodu, dochodzące do kilkuset 
metrów. -.Kulminacja drugiej fali powo 
diziowej przeszła przez Toruń przy 
stanie 4.69 m. W Chełmnie stan wody 
wynosi 4.30 m.

GDAŃSK. —  W woj. gdańskim uj­
ść i* Wisły zostało zatamowane skupi­
skiem kry. Mała szybkość prądu oraz 
niekorzystny wiatr ni* były w słani* 
zepchnąć lodu na morze. Lodołamaco* 
wiślane podążyły do akcji przerwania 
zatoru. Jeden z nich „Ryś" został lek­
ko uszkodzony przez napierający lód, 
nie zaprzestał jednak akcji. Poczy­
nione przez minierów wyrwy w lodzie 
ułatwiają znacznie praoe lodsłama- 
czom. Obez-żt* losjołamacze minęły 
922 km., kięrśtąc się w kierunku Tcze 
wa. Kra spfywa z szybkcśeią 6 km. na 
godzinę.

Godną podkreślenia jest ofiarna 
praca załogi, która od dęia 5 marca 
nie schodzi ze stanowisk. Załoga, skła­
dająca się s  36 łudzi, z niezwykłym 
uporem walczy po 16 godzin dziennie 
z lodem. Dorywcze remonty lodołama-

czy dokonywane są w małym porcie w 
łożyekaćh. Węgiel okrętowy oraz żyw­
ność dla załogi dostarczana jest z 
Gdańska. Qiężki trud załogi na lodoła 
m acz ach ilustruje fakt, że dla dosta­
tecznego wyłamania rynny w lodzie 
gruboścj 60 — 70 cm. potrzeba 200 
rzutów lodołamacza. t

WROCŁAW, — Zagrożenie Wrocła 
wia powodzią było bardzo poważne. 
Dzięki saperom, udało się uchronić 
stolioę Dolnego Śląska od klęski po­
wodzi. Uszkodzony jedynie został most 
kolejowy w Lasikowicaoh.

Na terenie powiatu Wołów utwo­
rzyły się siJne i groźne zatory w re­
jonie Chofoienia. Ewakuowano miejsco 
wości Stary Dwór i Jodłowice. Rów­
nież na terenie powiatu Kożuchów po­
wyżej Nowej Soli utworzył się eator 
lodowy, sięgający do dwóoh metrów 
spiętrzenia, oo spowodowało przelania 
się wody przez lewobrzeżny uszkodzo­
ny wał. W związku z tym grozi nie­
bezpieczeństwo zalania Nowej Sól i, 
Pleszówetk, Kielcz, Wojciechowa, Mo­
drzyć, Ludwików*., Przybornika i Dol­
nego Kordka. Sytuacja jest tu groźna.

SIERADZ. — W górnym biegu War 
ty, powyżej Sieradza woda opada, w 
środkowym przybiera. Sytuacja bar­
dzo groźna. Nad ranem gwałtownie 
wezbrała- Wilanówka, grożąc zalewem 
przez wały.

CZĘSTOCHOWA. — W Częstocho­
wie rzeka Stradomika przerwała tamy 
i rozlała się na niżej położone tereny. 
Akcja przecipowodziowa zapobiega 
dalszemu wylewaniu się rzek ze swo­
ich koryt.

swego dziecka, przykrywała je kocem 
i odrzucała koc, tuląc"dziecko do 
piersi. Rano niemowlę było martwe. 
A matka przyciskała dziecko do serca 
wodząc wokoło oczyma pełnymi obłę­
du.

HOESS INICJATOREM
Podczas procesu w Norymberdze 

lekarze niemieccy, SS-manś, zeznali, 
iż inicjatywę gazowania należy przypi­
sać Hoessowi. W związku z tym prze­
wodniczący Trybunału zwraca się z py 
tan i em do oskarżonego, czy przyznaje 
się do tego.

Selekcja odbywała się we wszyst­
kich obozach — mówi Hoess, ja nie 
wykazałem tu żadnej inicjatywy. Szta 
ona bowiem od Himmlera, lekarzy SS 
i szefa Głównego Utzędu Gospodarki 

Rzeszy.
80 PROC, DO KOMORY

Następny świadek z Czechosłowacji 
Eryk Kulka przybył do Oświęcimia w 
w 1942 roku. Opisuje oń, iż z transpor­
tu Żydów Czeskich 80 procent szło 
natychmiast do komory gazowej.

SYTUACJA SIĘ POPRAWIŁA
Mianowanie komendantem obozu 

Liebehenschia pokazało dopiero jak 
wielkie były kompetencje komendanta, 
Lietoeheuschel zlikwidował bunkier na 
10 bloku, wszystkich szpiclów wydzia­
łu  politycznego przesłał do obozu we 
Flossenburgu oraz ograniczył rozmia­
ry gazowania.

Okazało się również, że naczelny 
lekarz obozu miał ustawiczne starcia 
z Hoessem, który zawsze uważał, że 
za mato ludzi ginie w komorach ga­
zowych. Na podstawie rozmów z dr. 
Wirtzem, świadek stwierdza, iż Hoess 
ze wszystkich sił zabiegał w Berlinie, 
aby otrzymać władze rozkazodawczą 
nad gazowaniem ludzi w Oświęcimiu. 
Likwidację Żydów węgierskich prze­
prowadzał w najszerszym zakresie, 
wprowadził palenie zwłok n,a stosach 
i organizował grupy więźniów, któ­
rych zmuszano do wrzucania żywych 
dzieci w ogień. Hoess oszczędzał 
gazu, wskutek czego wiele osób wrzu­
cano do pieców krematoryjnycb 
żywcem, Hoess również sabotował wy 
słanie więźniów do innych obozów, 
pragnąc zachować jak największą ilość 
ludzi pod swoją władzą.

BEZCZELNE STWIERDZENIE 
HOESSA

Po łych druzgocących dla Hoessa 
zeznaniach, zabiera głos oskarżony i 
stwierdza, że nie potrzebował oszczę­
dzać gazu, ponieważ było go dosyć, a 
za sprawną likwidację Żydów węgier­
skich uczynili go osobiście odpowie­
dzialnym Himmler, Muller i Eichman.

ner twierdzi, że sytuacji w Oświęci­
miu. wyglądałaby zuipelnie inaczćj, 
gdyby nie Hodąs, którego nazwał daw 
ny jego podwładny szatanem.

Dowództwo SS — odpowiada 
Langbein pod wpływem działalności 
ruchu oporu i sytuacji wojennej, mu­
siało zrezygnować ze swego naj­
krwawszego psa, i zastąpić go innym, 
mniej krwawym. Chciano złagodzić 
warunki w Oświęcimiu, a Hoess by 
lego nie zrobił. Świadczy o tym fakt, 
że gdy przybył znów do obozu, potę­
gował tempo mordowania ludzi w nie 
skomczoTiość.

włoska, p. Jona Lurico opowiada o 
lekarskich doświadczeniach dokony­
wanych na kobietach, o gazowaniu lu­
dzi, mordowaniu dzieci i rzucaniu ich 
żywcem na płonące stosy. \

8.000 WŁOCHÓW ZGINĘŁO 
W OŚWIĘCIMIU 

Następnym świadkiem był rodak p. 
Lurico, lekarz Leonardo Dobedetti. 
Przybył do Oświęcimia z większym 
transportem więźniów włoskich, z któ­
rych zaledwie 8 pozostało przy życiu. 
Żona świadka wraz z większą grupą 
przybyłych została zagazowana już 
pierwszego dnia po przyjeździe do o-

Na sobotniej popołudniowej sesji bozu. Świadek oblicza ilość włoskich 
Najwyższego Trybunału obywatelka ofiar Oświęcimia na około 8 tysięcy.

Walka o pokój świata
hasłem święta młodzieży

HOESS TO SZATAN
Następnie świadek opowiada, iż 

Grabner zosifcał aresztowany w Wied­
niu i skonfrontowano go z nim. Grab-

W dniach od 22 do 28 bm. młodzież 
całego świata obchodzi uroczysty Ty­
dzień Młodzieży, pod hasłem „Łączcie 
się w  walce o pokój świata".

Tydzień Młodzieży rozpoczęła cen­
tralna alndemia młodzieżowa w War­
szawie w s a l i  kina „A tlantic" , ude­
korowanej emblematem Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
(SFMD).

W imieniu Centralnej Komisji Poro­
zumiewawczej otworzył akademię 
przedstawiciel ZHP ob. Dargieł, po

czym zabrał głos pos. Morawski Jerzy, 
członek Rady SFMD.

Z kolei przedstawiciel Państwowej 
Centrali Złomu podziękował młodzie­
ży w serdecznych słowach za jej ofiar­
ną pracę w akcji zbiórki złomu, w któ 
rej na czoło wysunęli 6Óę OM TUR-ow 
cy, harcerze i ZWM-owcy. Pracą swą 
przy zbiórce złomu młodzież przyspo-* 
rzyła sumę 300.000 dolarów. Przedsta­
wiciel Centrali Złomu wręczył repre­
zentantom młodzieży dyplomy i czeki.

K U P N O F U T R A SPRZEDAŻ
L IS Y , K O Ł N I E R Z E ,  B Ł A MY  różne skórki 
ujgprairione i nieirppraujione, dobrze płacim y

.■occasion..
WARSZAWA • ______ ULICĄ CHMIELNA 15

CENTRALNE WARSZTATY RADIOWE
Naprawa, kupno, sprzedaż odbiorników i lamp
dawniej Mokotowska 5l|53. Obecnie MarSZałkOWSka 38

Za spokój duszy

s. f  P.
J a d w i g i  Eudoks j i

PANKIEW ICZ-LIT WINO W ICZ0W EJ
artystki Opery Warszawskiej

i An tonin y '  Eugeni i

litwinowiczcwej z d. Ostoja - Zagórskiej
odbędzie się nabożeństwo żałobne dnia 25 marca (wtorek) o godz. 8.30 
rano w kaplicy kościoła Zbawiciela, ul. Mokotowska 13, o czym za­

wiadamia przyjaciół i znajomych, stroskany mąż i syn 
Ini. WACŁAW LITWINOWICZ Warszawa, Hotel „Bristol"
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Dzieci u licy ...

\Jan Ź e r k o w s k i
■555 Bit. Z

MARGINESIE

Gdy wychodzę x natłoczonej, peł­
nej gw aru  i ty toniow ego dym u, ka  
wiarni, m iędzy podw ójnym i drzw ia  
m i, ustaw icznie się otw ierającym i, 
aby przepuścić tłum  ludzki, spo ty­
ka m  małego, chyba pięcioletniego  
pędraka. Słabo to  ubrane, ja k  na 
chłodny, m arcow y dzień, umorusa-

na Ziemiach
Ponad 2000 spółdzielni, 300.000

Spółdzielczość Odzyskanych
członków

znalazły i kapitału obrotowego oraz 
środków komunikacyjnych, po­
częły zwolna ustępować. Pla­
cówki otrzymywały z Centrali 
ludzi, kredyty i samochody.

Już od 1 października 1945 r 
liczono oddziałów i składnic po-

Warunki, w jakich 
się Ziemie Odzyskane bezpo­
średnio po ustąpieniu wojsk  
niemieckich, były odmienne od 
wszystkiego, co zna historia no­

we, ja k  nieboskie stw orzenie ,  trzę-  woczesna. Niebywała w dziejacl
eące się. Dzieciak przypom ina wy-  j f a l a n g a  w i e l u  m j i i o n ó w  lu d z i,_______

!«“? ? » p ™ ™ na “ S *  w i a - w , c h  —  - - - - - -nego kąta. Goście kaw iarniani m i - 1  za Odrę, za Łabę, az po Ren, 
ja ją  m alca obojętnie. Czasem  tyl-  porzucając domostwa, sklepy, 
ko  k to ś tk n ię ty  niespodzieujaną re- j fabryki i rolę. Pchała ich na o- 
fle ke ją  za trzym a  się na m om en t , ! ślep groza nadchodzącego zwy- 
w sunie szybko do w yciągniętej b ła ' ciężcy, ale pchało ich również 
galnie łap iny k ilka  złotych. I  zni- j p0CZUCie zagrabionego przez 
ka  szybko  w e w nętrzu  m odnej,  Z»-! wieki cudzeg0 mienia.

Do pierwszych pionierów, 
idących bezpośrednio za wła­
dzami administracyjnymi, na­
leżały grupy operacyjne Związ­
ku „Społem", które się znalazły 
na tych terenach już w pierw­
szej połowie 1945 roku. Wypo­
sażeni w kilkadziesiąt tysięcy

cznie uczęszczanej kaw iarni.
N iekiedy, gdy siedzę w  dom u nad 1 

książką , przeryw a m i pracę dzwo­
n ek  od drzw i wejściowych. N a  pro 
gu m ieszkania  stoi m ała, m oże o- 
śm ioletn ia  dziew czynka  »  wyuczo­
nym , płaczliw jim  tonem  prosi ste­
reotypow o o parę groszy. W iem , 
zda ję  sobie spraioę, ze ja łm użna ,
to  ty lko  dem oralizowanie te j ina - 1  ,  , , ,  . . .  _ _ _ _ _
le j, puszczonej sam opas, pozbawia  
mej należnej dziecku opieki isto ty ,
śe właściw ie niczego ona nie roz­
strzyga. Ze lepiej po stokroć by­
łoby złożyć ofiarę na in sty tuc ję  o- 
piekuńczą. A le ja k  tu  odmówić 
dziecku f  Sięgam  więc do kieszeni.

Zapew ne tkn ięci ty m  sa m ym  u- 
czuciem  zdaw kow ej litości pasaże­
row ie w  tram w aju , czy w agonie ko  
le jk i podjazdowej, nie poskąpią  
pięciozłotówek malcowi, k tó ry  nie­
znośnie fa łszując, po raz niewia­
dom o k tó ry  ochrypłym  głosem , sta  
rając się przekrzyczeć tu rko t kół 
w agonu, ciągnie popularną piosen­
k ę  o M onte Casino, czy o .,Mojej 
W arszawie". Cóż, m ożna  się obu­
rzyć f  A le m a ły  śpiew ak w  szczerej 
rozm ow ie przytoczy ci ważkie, nie­
raz n ieste ty  przekonyroujące  »  pra­
w dziw e argum enty. Ojciec zginął 
na  wojnie, w  Powstaniu, w  czasie  
okupacji, w  obozie. M atka, kilkoro  
rodzeństw a w  dom u, m usi zara­
biać.

I  dzieci ulicy w arszaw skie j zara­
biają. Sprzedają  gazety, gum ę do 
żucia, am erykańsk ie  papierosy, 
konserw y U N R R A . W abią pasaże­
rów  do jadących na Pragę, lub na 
tiolibórz samochodów. Proponują  
różne drobne usługi na dworcach  
pasażerom  dalekobieżnych pocią­
gów. H andlują, czym  się da i ja k  
się da. N iekiedy w zorem  am ery­
kańskich tram pów  w ędrują  po kra  
ju. Mądre, ciężkim , tw ardym  do­
św iadczeniem  m inionych, trudnych  
la t w ojennych, dzieci. Czasem  w y j­
dą dzięki szczęśliw em u zbiegouń  
„na ludzi", często pogrąży je  alko­
hol i w ystępek .

Spadek to  la t m inionych okru t­
ny, a bolesny, spadek tragiczny. 
B oryka  się z  nim  m iasto, walczy  
szereg in sty tuc ji społecznych. Zbie­
ra się opuszczone dzieci na punk­
tach zbornych, na stacjach przej­
ściow ych  —  opiekuńczych, rozsyła  
do zakładów  opieki zam knięte j. 
A le  nie w szystk ie  w  nich pozosta­
ną. Część z nich, k tóra  zasm ako­
wała swobody, a nie tra fi na  um ie­
jących pozyskać ich serca opieku­
nów , czy w ychow aw ców , powróci

chód ciężarowy, ci działacze ru­
chu spółdzielczego stanęli wo­
bec zadań sprzecznych z w szel­
ką tradycją i doświadczeniem.
Nie mieli oparcia o spółdzielnie 
— przeciwnie, musieli sami 
stwarzać warunki, umożliwia­
jące powstanie spółdzielni. Nie 
było punktów stałych do zao­
patrywania. Potrzeba zatem  
było w pierwszym rzędzie za­
jąć się sprawą osadnictwa, dą­
żyć przez zorganizowanie a p ro - i  spółdzielczych; 
wizacji do szybszego nasiedle 
nia itych terenów.

Z a o p a t r z e n i e  ludnośc i
Państwo zaś wywierało 

Związek „Społem" nacisk

ku liczba oddziałów wzrosła do 
89, a liczba pracowników do 
przeszło 3.000.

Nie ma jeszcze dostatecznych 
danych statystycznych za cały 
1946 rok, ale w dniu 1 paździer 
nika w  112 powiatach zachod­
nich terenów istniało 1730 spół­
dzielni różnego rodzaju, zrze­
szających 196.460 członków. Z 
tej liczby na Śląsku Opolskim 
było 240 spółdzielni, na Pomo­
rzu Zachodnim — 419, na
Śląsku Dolnym 540 i na Mazu­
rach — 214. Najwięcej było 
spółdzielni spożywców, bo 676; 
na wsi najliczniejsze są spół­
dzielnie Samopomocy Chłop­
skiej. Poza tym także rozwijają 
się spółdzielnie innych typów.

Na Ziemiach Odzyskanych 
wciąż powstają nowe spółdziel­
nie, w  chwili obecnej jest już 
ponad 2.000 z około 300 tysią­
cami członków.

Na koniec 3-go kwartału ro­
ku ubiegłego na Ziemiach Od­
zyskanych istniało 2815 sklepów  
spółdzielczych; ponadto spół- 

1 dzielnie prowadziły 426 w y­
twórni artykułów pierwszej po­
trzeby, przeważnie piekarni. Za 
9 miesięcy 1946 r. największy 

n a ; obrót wykazały spółdzielnie 
w ■ Dolno-Sląskie: 2 miliardy 308

zatem tylko w 8 powiatach nie 
ma hurtowni spółdzielczych. W 
miastach wojewódzkich istnieją 
okręgowe oddziały spożywcze, 
rolnicze, przemysłowo -  rolne, 
mleczarskie, które utrzymują 
kontakt ze wszystkim spółdziel­
niami w terenie. „Społem" pro­
wadzi też 67 własnych zakła­
dów przemysłowych, nie licząc 
dużej ilości młynów, które ostat 
nio przejęto od Państwa. „Spo­
łem" zainwestowało w budynki 
i urządzenia placówek handlo­
wych 184,5 miliona złotych, pla 
cówek wytwórczych —  135,4 
miliona złotych. Liczba zatrud­
nionych przez „Społem" na Zie­
miach Zachodnich wynosi 6.609 
osób.

W ciągu ubiegłego roku obrót 
placówek „Społem" na Zie­
miach Odzyskanych wynosił 
ponad 12 miliardów złotych.

Spółdzielczość na Ziemiach 
Odzyskanych rozwija się z mie­
siąca na miesiąc. Dotąd objęła 
czwartą część ludności i tylko  
część obrotów gospodarczych.
Na przeszkodzie szybszemu po­
stępowi stoi brak iokali i fun­
duszów. Przedsiębiorcy prywat 
ni zajęli szybko wszystkie lo­
kale, nawet w domach, objętych  
gospodarką państwową i samo- cowników  
rządową. Rozwijające się spół- dzielni.

dzielnie muszą tedy odkupywać 
lokale od kupców i rzemieślni­
ków prywatnych lub wznosić 
potrzebne budynki.

Brak lokali
Stan ten winien ulec zmia­

nie, instytucje państwowe i ko­
munalne na terenach Ziem Od 
zyskanych winny poddać rew?

Dr. Bolesław Drobncr

Chylimy kornie czoła
jedenaście lai temu posuwało się sio 

tysięcy ludzi za ośmioma trumnami 
krakowskich robotników oa cmentarz. 
Selki sztandarów czerwonych okrytych 
kirem pochyliły się nad mogiłami tych, 
którzy padli w obronie awych praw, w 
walce przeciw pułkownikowskim sana­
cyjnym rządom; Niezliczone tłumy za­
ciskały pięści i ślubowały nad trumną 
tow. Jasi Krasickiej i siedmiu prole­
tariuszy krakowskich, że wytrwają w 
walce, choćby niejedną ofiarę trzrba 
było na ołtarzu naszej wielkiej sprawy 
położyć.

Dziś po łatach jedenastu nie ma już 
Śwllalskich. nie ma Hydzów-śmigłych, 
nie rządzi nami Beck, ani Mościcki 
Bierzemv udział we władzy państwo-zji przydziały lokali i zaspokoić B,er

T W r s n A M o d w l n i  M usza sip  wei ’ M*rr* ^ zw o d ó w ,  starostów, pre

kierunku zorganizowania zao­
patrzenia napływającej ludno­
ści. Centrala „Społem", sama 
dopiero przychodząca do sił po 
straszliwym spustoszeniu oku­
pacyjnym, starała się przyjść z 
pomocą swym pionierskim pla­
cówkom. Dla zebrania informa­
cji i dla skoordynowania w ysił­
ków stworzony został z dniem  
1 lipca 1945 r. Referat Ziem 
Odzyskanych, jako organ w y­
konawczy Podkomisji Spół­
dzielczej dla Ziem Odzyska­
nych. Od tej pory główne bo­
lączki nowych placówek, jak 
brak odpowiedniego personelu

milionów, następnie Szczeciń­
skie — 1 miliard 398 milionów, 
potem Gdańskie —■ 794 milio­
ny, Opolskie — 725 milionów, 
Olsztyńskie — 457 milionów
itd. Na miasta przypada około 
40 proc. obrotów, na wieś — 
60 proc. Wszystkie spółdzielnie 
zatrudniały w tym czasie 18.522 
pracowników.

6609 pracowników
W dniu 1 stycznia 1947 r. 

sieć gospodarcza „Społem" na 
Ziemiach Odzyskanych przed­
stawiała się jak następuje: od­
działów hurtowych było 104,

potrzeby spółdzielni. Muszą się 
znaleźć potrzebne kredyty dla 
spółdzielni; przecież stanowią 
one najmocniejszą, bo gospo­
darczą więź ludności.

Centrale spółdzielcze robią 
wszystko, co do nich należy, 
aby pomóc ludności w  organizo 
waniu się spółdzielczym. Poza 
aparatem miejscowym Związku 
Rewizyjnego, Związek „Spo­
łem" ostatnio obsadził we 
wszystkich powiatach instruk­
torów, którzy obowiązani są czu 
wać nad rozwojem istniejących  
spółdzielni i powstawaniem no­
wych. W Jeleniej Górze, w  Ła­
gowie na Ziemi Lubuskiej, w 
Łuczanach na Mazurach, w 
Międzyzdroju i Ustroniu nad 
Bałtykiem istnieją ośrodki szko 

| lenia spółdzielczego dla pra- 
„Społem" i spół-

Cele i zadania
Międzynarodowej Federacji

b. w ięźniów  politycznych faszyzmu
W niedzielę, 23 marca rozpoczyna 

£ię w państwach zrzeszonych w Mię 
dzynaroodowej Federacji b. Więźniów 
politycznych faszyzmu, Międzynarodo 
wy Tydzień Solidarności. W  tygodniu 
tym Federacja propaguje swe cele > 
zadania. Oto one:

— rozwinięcie działalności, zmie­
rzającej do wzmocnienia solidarności 
międzynarodowej wszystkich narodów 
świata w ich walce o po-kój, wolność i 
demokrację;

— prowadzenie stanowczej walki 
przeciw wszelkim pozostałościom fa­
szyzmu we wszystkich jego posta­
ciach:

— stworzenie w łonie Federacji By­

łych Więźniów Politycznych organu 
współpracy intelektualnej i kultural­
nej, kiórego zadaniem będzie szerzenie 
idei solidarności międzynarodowej, 
wolności pokoju i demokracji, a któ 
ra będzie również dążyć do stworze­
nia warunków bylu koniecznych dla 
nowej ludzkości;

— zapewnienie skutecznej pomocy 
w podniesieniu materialnym i moral­
nym byłych więźniów politycznych, a 
przede wszystkim rodzin zaginionych 
ora-z inwalidów;

— stworzenie w ramach działalno 
ści Federacji międzynarodowego a r­
chiwum, odnoszącego się do wszysi 
kich obozów i więzień faszystowskich,

Budowa i eksploatacja
odrzańskiej drogi wodnej**

Spośród wszystkich praktycznych
spraw  na Odrze na plan pierwszy 
wysuwa się spraw a eksploatacji.
Jak  wiemy, budowa, regulacja, bu­
dowa kanałów, śluz, jazów, basenów 

, portowych, urządzeń przeładunko-
do niefrasobliw ego żyw o ta  d z ie ck a , magazynów, wymaga olbrzy-
ulicy. Z resztą  ciągle za  m ało  ms - |m ich kapitałów 1 trw a cale dziesiątki
m y  zakładów , za m dło środków , za  l g t  T a k  3 t o l  g p r a w a  n a  W ł ś l e .  w
tnało  ludzi dobrej woli.  . przeciwieństwie do Wisły Odra, ko­

p ia teg o  * radością no tu ję  {®£<!Bztem dziesiątków miliardów marek 
że W arszaw ie jeszcze w  tym

fa k t,  | 
roku

przybędzie w ielk i dom  dla dzieci, 
w  któ rym  z górą 300 opuszczonych  
m alców  znajdzie opiekę  i  dostatnie  
w arunki istnienia-, m ożność nauki 
i zdobycia fachow ych wiadomości. 
Stanie dom  ten  sum p tem  kościoła  
M e t o d y  stycznego  to Polsce. Zaku­
piono już na ten  cel spalony dom  
przy ul. W ilczej o 90 z górą poko­
jach. Z wiosną rozpocznie się re­
m ont. Spraw ować m a opiekę nad  
dziećm i RTPD, jakże  dobrze znane 
każdem u z nas inicjały, m ówiące 
o szlachetnym  w ysiłku  w ielu ludzi, 
k tó rzy  ty le  troski pośw ięcają opu­
szczonem u dziecku.

Myślę, że będzie to jedna z naj­
bardziej potrzebnych, najbardziej 
słusznych inw estycy j w  nadchodzą­
cym  sezonie budow lanym , in w esty­
cy j w y ją tkow o  ren tow nych  i  opła­
calnych, gdyż każda zło tów ka  zło­
żona na opiekę nad skrzyw dzonym  
przez w ojnę dzieckiem  z całą pew­
nością opłaci się nam  w szystk im  
sto kro tn ie ,'

ALFA

jak  i podnieść 
eksploatacji.

poziom rentowności

została już w pełni uspławniona. Od 
cinek Koźle — Wrocław wymaga 
wprawdzie przebudowy i dostoso­
wania do przepływu barek do 1.000 
ton (obecnie tylko 800 do 600 ton), 
zaś odcinek od Wrocławia w dól 
wymaga poszerzenia robót regula­
cyjnych i podniesienia fali w okresie 
posuchy letniej przez wybudowanie 
nowego zbiornika retencyjnego oraz 
dokończenia robót przy zbiorniku w 
Turawie.

„Za  c z a só w  n ie m ie c k ic h ' ,
W ostatnich latach „za czasów 

niemieckich" kursowało na Odrze 
około 2.700 barek o łącznym tonażu 
około 1.000.000 ton i ok. 270 holowni­
ków. W r. 1941 załadowano na w y­
mienioną wyżej ilość barek w  por­
tach systemu odrzańskiego 5.790.000 
ton, w  czym w ęgla 4250.000 ton. Z 
tego w  porcie szczecińskim—490.000 
ton węgla i to przeważnie im porto­
wanego w  obrocie w ew nętrzno-nie-

N a  R T P D
ofiarow ali

Dla uczczenia Dnia Imienin Pre 
miera Jó /efa Cyrankiewicza, .Zarząd
Główny Z w. Zawodowego Pracow ni­
ków Państwowych 
P D. zł. 10.000 —.

H olow nik i — s e d n o  
e k s p lo a ta c j i

Działania wojenne zmniejszyły ta ­
bor na Odrze praw ie do zera. Pod 
naporem wojsk radzieckich i na­
szych Niemcy wycofali z Odry część 
barek i holowników, resztę roz­
myślnie zatopili. I tylko ta zatopio­
na i wydobywana część stanowi w 
pierwszych latach zalążek f lo ty lli1 
odrzańskiej. Powołane do tycia przez 
czynniki państwowe przedsiębior­
stwo państwowe „Polska Żegluga 
na Odrze" (P.Ż.n.O.) w dniu 1 czerw­
ca 1946 r. objęło w eksploatację 28 
barek i 9 holowników, co stanowi j 
około l*/» stanu przedwojennego. W 
podobnym stanie zniszczenia była 
przeważna część stoczni. Trochę 
mniej ucierpiały porty. Zniszczeniu 
uległy tu głównie urządzenia prze­
ładunkowe. '

Istotą poczynań w  zakresie eks- j  

ploatacji Odry w  drugiej połowie 
1946 r. był zam iar należytego zor­
ganizowania ruchu, a więc organi­
zacja ekspozytur w  portach, uzgad­
nianie ruchu barek z ruchem sta t­
ków morskich i transportów  kole­
jowych, dobór wykwalifikowanych 
załóg, szkolenie praktykantów  oraz 
sum a doświadczeń eksploatacyjnych 

mieekim x Zagłębia Ruhry. Tabor ! okresu organizacyjnego 
niemiecki na skutek olbrzymiego Z chwilą rozpoczęcia sezonu na- 
rozdrobnienia własności i silnej kon- wigacyjnego 1947 r., a więc około

Przyjm ując, że przeciętnie połowa dobnie jak  staw ki kolejowe dla 
remontowanego taboru wejdzie do towarów, deficytowe. I podobnie 
ruchu, można liczyć na tabor uży- Jak P.K.P. różnicę do kosztów w ła- 
teczny 190 barek i 27 holowników, snych dopłaca P.Ż.n.O. Skarb Pań- 
Gdyby naw et przyjąć, że posiadane ■ stwa. Koszt dodatkowego pr/.eła-

zydentów miast IW., to członkowie na­
szej partii, na każdym odcinku pracy 
twórczej widać nas i naszą pracę. Nad 
pałacem Potockich w Łańcucie zawie­
szona państwowa chorągiew, nad pa­
łacem Potockich w Krakowie widnieje 
miejski sztandar, nad pałacem Potoc­
kich w Międzyrzeczu ezerwony sztan­
dar...

Najmłodszy z tych, którzy w „Setn- 
peritowym” generalnym strajku zginę­
li, miał lat 21, najstarszy lat 30. Nie­
mal wszyscy należeli do organizacji 
młodzieży TUR. Wszyscy oni szli ua 
rozkaz naszej partii, szli ohok wów­
czas jeszcze nielicznych roboiników- 
komunistów, którym przewodził dziś 
już nie żyjący tow. Marek Samuel. On 
to przyszedł do OKR PPS na czele de­
legacji t oświadczył gotowość uzgod­
nienia dalszej walki. Stworzyliśmy w 
ogniu walki bez żadnych rezolucji, bes 
żadnych przemówień i dyskusji, jed­
nolity front. Tak samo, za przykładem 
krakowskim doszło do stworzenia je­
dnolitego frontu w ogniu walk ulicz­
nych na ulicach Lwowa. Nie było per­
traktacji i debat między niedawno 
zmarłym tow. Szczyrkiem i Markow­
skim, a lwowskimi komunistami, nie 
było glosowania. Walka podyktowała 
krok konieczny, za który przyszło 
przyjaciołom mym lwowskim i mnie 
w Krakowie w ramach PPS odpokuto­
wać. Pużak i Ciołkosz byli przeciw 
nam. Nasza Iłnła wygrała.

A kiedy wracaliśmy z cmentarza, 
zdjęli chorążowie krepę żałobną ze 
sztandarów I szli na czele dziesiątków 
tysięcy robotników, śpiewających swą 
bojową pleśń, że to „nadejdzie dzień 
zapłaty, gdy sędziami będziem my". 
Dziś począł się „dzień zapłaty", do 
pełnego zwycięstwa sporo drogi zosta­
je. Polska Partia Socjalistyczna liczy 
dziś pół miliona członków. W takiej 
sile skróci drogę! Przyspieszy zwycię­
stwo! Cel jeat niezmienny od iat 55: 
Niepodległość, Suwerenność naszej Zie 
ml Polskiej, i ustrój socjalistyczny! A 
po drodze silny charakter, nieugiętość 
przekonań, socjalistyczny światopo­
gląd, śmiałość w decyzjach, samo­
dzielność w pracy, ambicja walki w 
pierwszym szeregu — to jest niezbęd­
ne w życiu każdego PPS-owca!

Osiem mogił na cmentarzu krakow­
skim — oto przypomnienie naszych 
świętycb obowiązków. PPS tkwiła w 
sercach i mózgach ośmiu rewolucyj­
nych PPS-owców, którzy zbroczyli 
bruk krakowski swą serdeczną krwią 
— dziś tkwić musi jeszcze głębiej w 
sercach i mózgach półmilionowej bra­
ci czerwonej.

przez P.Ż.n.O. są nowe i w  związku 
z tym, że możnaby wykorzystać siłę 
holowniczą w  100*ó — nie starczy­
łoby tych holowników na ilość po­
siadanych barek. Jeśli zaś przyj­
miemy, że stan kadłubów i maszyn 
holowniczych, nadwyrężonych nie 
tylko wieloletnim  zużyciem, ale 
również uszkodzeniami wojennymi i 
długim okresem przebywania na

dunku węgla, czy rudy, w  porcie 
gliwickim i kozielskim oraz większe 
odległości wodne od odległości ko­
lejowych spraw iają, że koszty prze­
wozu wodą są faktycznie wyższe 
od kosztów przewozu koleją. Stan 
ten powinien ulec zmianie. Dużym 
ułatwieniem  byłoby tu  zastosowanie 
frachtu łamanego kolejowo-wodne- 
go przynajm niej dla przewozu wę-

dnie rzeki, zmniejsza ilość siły ho- i gla i rudy z kopalń do Szczecina i
lowniczej do 50° «, to musimy stw ier­
dzić. że stan siły holowniczej na 
Odrze jest w te j chwili zły i nie po­
zwoli naw et na wykorzystanie to­
nażu wyremontowanych barek.

Przy Istniejącym obecnie taborze 
holowniczym będzie można w r. 1947 
uruchomić na Odrze przeciętnie za-

ze Szczecina do hut.
Istniejące w portach gliwickim i 

kozielskim urządzenia przeładunko­
we dla węgla są. jak  dotychczas 
wystarczające. W razie jednak prze­
jęcia przewozów tranzytowych rudy 
Odrą dla Czechosłowacji, tizeba 
będzie dodatkowych inwestycyj w

ledwie około 100 barek i przewieźć jporcie kozielskim: zainstalowan a co 
nimi, przy przeciętnym zanurzeniu j najm niej 3 dźwigów 7 i pół tono-
barek 1,25 m około 180.000 ton wę­
gla z Gliwic do Szczecina i około 
90.000 ton rudy ze Szczecina do Gli­
wic, podczas gdy zdolność przewo-

wych, dostosowanych do przełado­
w ywania rudy z barek  na wagony. 
N iewystarczająca dotychczas zdol­
ność przeładunkowa przejętych od

kurencji w ram ach gospodarki ku­
pi talisrtyczMj nia był należycie 1 
rentownie wykorzystywany Więk­
szość taboru była typu przestarza­
łego i niejednolitego, zwłaszcza je­
śli chodzi o siłę holowniczą. Scen- 

wpłacił na K. T. j tralizowanie dyspozycji w obecnym 
j ustroju gospodarczym Polski może

f .  Zieliński, Targowa 47 — 5.UOO zł. ; usprawnić zarówno same przewozy,

20 m arca br. (wyjątkowe późno z 
uwagi na oatrą zimą) P.Ż.n.O. będzie 
rozporządzała około 110 barkam i o 
przeciętnym tonażu 450 ton. a więc 
łącznie około 50.000 ton wymierzo­
nych i 22 holownikami. W ciągu se 
zonu nawigacyjnego stocznie odrzań 
skie mogą wyremontować ok 170 
barek i dalszych 11 holowników.

zowa barek przy wystarczającej sile | władz radzieckich nadbrzeży porto- 
holowniczej wynosiłaby około 300.000 i wych w  Szczecinie ulegnie w ydat- 
ton węgla i około 150.000 ton rudy. | nem u zwiększeniu po sygnalizowa- 
Paląca zatem jest kw estia zakupu jnym już przejęciu całego portu 
holowników za granicą, zwłaszcza, (centralnego, a zwłaszcza basenu 

produkcyjne w  k ra ju  węglowego (Kanał Kaszubski). Dżwi 
gi w  tym  basenie pozwolą na prze­
ładowywanie około 1.000.000 ton wę­
gla rocznie i k ilkaset tysięcy ton 
rudy. Dalsze inwestycje w  zakresie 
urządzeń przeładunkowych w  Szcze 
cinie przewidziane są w  ram ach 
planu S-letniego.

że zdolności 
są w  tym  względzie niedostateczne.

Należałoby wykorzystać możliwo­
ści zakupu gotowych ju t  holowni­
ków w  innych krajach, Jak Włochy, 
Belgia, czy naw et Stany Zjedno­
czona.

Deficytowe łaryfy
Pozostaje również do rozwiązania 

kwestia taryf. Przy przewozach n a , 
Odrze stosuje się stawki taryf ko- I 
lejowych. Są one w tej chwili, po-

KAZIMIERZ TI RAJ

•) Por. „Robotnik" n r 75.

ROBOTNICZY 
PZEGLAD GOSPODARCZY
Ukazał się nr. 8 — 1947 r.

o następującej treści:
Ustawa konstytucyjna 

W. SOKORSKI:
Na drodze ku stabilizacji.

J. KOFMAN:
Gospodarcze nakazy dnia.

L. SA II. LA NT:
Bilans działalności Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych. 

L EPSZTEJN;
Praca j dochód społeczny. ,

W. SARNECKI:
O nowy typ szkoły zawodowej.

T. KERC:
Problem lekarski w ubezpiecze­
niach społecznych.

L, GUSTOWSKI:
Wczoraj i jutro Nadodrza. 

Przeglądy:
Na froncie odbudowy. Energety­
ka i przemysł eleklrolechniczny 
— Nowe Ksia.żki: K: Grzybowski 
„Demokracja Stanów Zjednoczo 
nych" E. Osmańczyk „Sprawy 
Polaków" — Ruch związkowy w 
Polsce: Zaniedbania akcji kultu­
ralno - oświatowej. Z ły d a  
Związków Zawodowych — Świa­
towy ruch rwiąikowy — Prze­
gląd gospodarczy. Od kaprowi 
racji do gospodarowania. Zwiąż 
ki Zawodowa •  powojenne pro­

blemy gospodarki świata, kroni­
ka — Nowe wydawnictwa — Fa 
kty i dokumenty.
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Sir. 4

Dwugłos w sprawie Niemiec
Metody antydemokratyczne
w  amerykańskiej strefie okupacyjnej
—  m ó w i  M oskw a

Komłerenela meakiewsk* rozpatruje 
azazegółowo jedno s  najważniejszych 
zagadnień problemu niemieckiego, ja­
kim ;es-t sprawa demokratyzacji tego 
kraju. Zdaniom delegata amerykań­
skiego, min. Marshalla, nie ma we 
wszystkich strefach okupacyjnych Nie 
mieć jednakowych gwarancji praw li­
fe ywaielskitah, jak również gwarancji 
praw partii politycznych. W świetle 
iej krytyki tet«re*ują<* j«M Bagadnoe- 
«W, jride w istocie i t  gwarancje s»wo- 
k6d politycznych, zwłaszcza w połud­
niowych Niemczech, które — jak wia­
domo — wchodzą w skład amerykań­
skiej strefy oktspacyjnej.

Moskwa, »  marcu, j sóh nie można pogodzie w deklaracją 
poczdamską. - .

poruszymy pewne charakte­
rystyczne fakty s  tej dziedziny, przy­
pomni f my, że na podstawie postano­
wień Konferencji Poczdamskiej „ze­
zwolenie a nawet zachęta do dzlałal- 
nedd wtnna feyć użyczona wszystkim 
demokratycznym partiom politycznym 
przy zag-verantowaniu Im swobodnego 
odbywania zgromadzeń i dyskusji pu- 
hricenyoh', Jednakowoż w przeciągu 
20 miesięcy od czasu Konferencji 
Poczdamsko! w dzałalaoóct amerykań 
aktej administracji wojskowej ujawni­
ły si< teakdenoje, których w żaden apo-

„Za Króla i ofczyznę*
Wiadomo powszechnie op., że w po­

łudniowych Niemczech, w Bawarii, by­
ła w swoim czasie dozwolona działal­
ność reakcyjnej partii „Za króla 1 oj­
czyznę", która całkiem otwarcie wy­
stępowała u  restytucją monarchii 
bawarskiej s  krooprincem Ropreoh- 
tem na tronłą Zecwolede as utwo­
rzenie tej partii o r u  oała jej działal­
ność tak wielce urągały elementarnym 
zadaniom mocarstw okupacyjnych, że 
nawet takie dzienniki amerykańskie, 
fait „New York Herald T r ib u n e by­
ły zmuszone stwierdzić, is  ten krok 
USA jest sprzeczny z postanowienia­
mi Poczdamu. Bawarskich monarchi­
stów w niemałym stopniu podniosły 
na duchu słowa obecnego dowódcy 
amerykańskich władz wojskowych w 
Niemczech, gen. Clay's, który powie­
dział, :Sfc „amerykańska administracja 
wojskowa wyłącza automatycznie dzia­
łalność jedynie tych grup, które dążą 
do reailtazcjt Idei hitlerowskich i nńU- 
tarystycanydh''.

Tak więc, idąc po myśli przedsta­
wiciela demokracji amerykańskiej, 
działalność monarchistów w Niem-

Rachunek bieżący w
K. K. O.

zapewnia
uczesf likom obrofu bezgotów kow ego 
SPRAWNĄ I SZYBKĄ OBSŁUGĘ

K.K.O. m. st. Warszawy
podaje do wiadomości, te wszystkie przedsiębiorstwa państwowe, sa­
morządowe, społeczne i prywatne, instytucje, zakłady t związki, oraz 
prywatne zakłady przemysłowe, firmy handlowe I kupieckie

Informowane są bezinteresownie i bezpłatnie « ich prawach 
f obowiązkach oram udogodnieniach i korzyściach, wynikających 
s Dekretu Rady Ministrów z .dnia 3 lutego tt)47 r. m obowiązku ucrest 
ałczents w obrocie bezgotówkowym.

informacji udzielają biura K. K. O. m. st. Warszawy w godzinach 
od 9 do 14-ej (w soboty do 13-ej) w Centrali przy Al. jerozolimskich 
41 (wejście od rogu Al. Jerozolimskich i Poznańskiej — Wydział Ban­
kowy) oraz Oddziały na Pradze: id. Targowa 65 i uł. Radzymińska 2.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. »ł. WARSZAWY

Żeby ich było więcej..
. . .

".Ai

eRcnh, łysk fanatycznych obrońców 
pruskiego miKtaryzmu, nUzależnia ud
tego, gdzie on się pojawi — czy to w 
samych Prusach czy też w Bawarii —* 
da eią w pełni pogodzić a zadaniami 
demokratyzacji Niemiec. Co prawda., 
administracja wojskowa zakasała po 
kilku miesiącach działalności „partii 
królewskiej". Działalność ta przyjęła 
tak olbrzymie rozmiary 1 wywołała tak 
ostry protest ze strony antyfaszystow­
skich ugrupowań niemieckich, ż* i 
amerykańscy opiekunowi* zwolenni­
ków kromprittoa Rnprechta zmuszeni, 
byli w końcu nahroeiić dzudtluońtg (ej j 
partii. GrłonkowW jej jednak be* spe-1 
cjalnyoh przeszkód wstąpili do Unii. 
Chrześcijańsko - Społecznej, tworząc 
jej reakcyjne skrzydło- 

Dla uzupełnienia obrazu dodamy, że 
amerykańska administracja wojskowa 
zezwoliła lekką ręką nie tylko na 
działalność partii monarchist ymnej, W 
Westfalii została utworzona „miesz- 
cŁ&ńsko-chrreśctj ańsfca partia", będą­
ca kontynuacją starej, reakcyjnej nie­
mieckiej partH narodowej —• Hugen- 
berga, w Groos-Heseem utworzono pod 
przewodnictwem faszystowskiego ban­
kiera — Henryka Leuchtgeasa, trw. 
„narodowo - demokratyceną

Niemieccy kapitaliści
na widowni szwedzkiej

— alarmuje Sztokholm

partię"
donosił

Wysłany przez Min. Odbudowy buldożer, uprząta w stolicy śnieg szybko 
i dokładnie. (Eilm Polski)

której „New York Times" donosit w 
swoim czasie, iż „prowadzi cna otwar­
tą politykę antyradziecką". Po pew­
nym czasie amerykańska administra­
cja wojskowa musiała chcąc nie chcąc 
ograniczyć nieco działalność tej re­
akcyjnej k m

i Dlaczego?
Zapytujemy, czym mogło być mo­

tywowane udzielenie eezwolenl* dla 
tych najbardziej reakcyjnych, profa- 
scrywtowBikich, antyradzieckich grup 7 
Dlaczego mogły on* organizować się, 
rozwijać swoją działalność, korzystać 
z wolności słowa i prasy, skierowa­
nych przeciwko demokratycznej prze­
budowie Niemiec, przeciwko wypeł­
nieniu postanowień poczdamskich? 
Ni* chodzi t» tylko o zachęcani* do 
działalności tych anrtydetnokratyeaaych 
partii politycznych. Jak wiadomo, par­
tią specjalni* zachęcaną przez amery­
kańską administracją wojskową w Ba­
warii t odgrywającą tam dominującą 
rolę, jest Unia Cbraelcijańslco-Społecz 
na. Ta partia rot *łą wprost od hitle­
rowskich oficerów, współpracowników 
faszystowskiego kontr-wywiadu oraz 
od agentów zbrodniarza wojennego — 
admirała Kaflaiisa.

Wypadałoby napytać konsul to ko­
ła amerykański* w Niemczech, trzyma 
jąc się zasad „demokracji", gwaran­
tują demokratyczni* praw* i swobo­
dy- Jak widać, niektóre koła USA 
ot* przyswoiły sotni* tej elementarnej 
prawdy, którą sformułował na radzts 
ministrów spraw eagranicnnych min. 
Mctfotaw, mówiąc, ż* „Wolność słowa 
I woiaość prasy W Niemczech, ni* po­
winny doprowadzać do wolnoścł gło­
szenia idei hitlerowskiej ani też do 
swobodnej obrony polityki agresji. 
Naszym zdaniem wolność słowa l pra­
sy — ai* oznacza — podkreślił Mo- 
łotow, aby zamaskowani hitlerowcy i 
Ich zwolennicy mogli wykorzystywać 
tę wolność dla umożliwienia powrotu ; 
hitleryzmu do Niemiec J dla prrygo- j 
łowanla nowej Ł-tresjli. W tym kie- 1 
runku ni* mogą dla nas istnieć żadne 
niejasności".

Trudno się oprzeć wrażeniu, że peiw 
n* koła amerykańsikis wykorzystują 
swoją strefę okupacyjną, jako swego 
rodzaju pole doświadczalne dla sto­
sowania metod antydemokratycznych, 
które zresztą coraz uporczywiej pro­
pagują takie u elefcie w domu. Naj­
lepszym tego dowodem jest chociaż­
by kampania reakcji amerykańskiej, 
psowadaen* przeciwko komuflfetycz- 
aej partii USA.

J>. ALEKSANDRÓW  
(RumacztnU t  rosyjskiego/

Sstokholm, w marcu.
W czasie trwania drugiej wojny 

światowej niejeden mieszkaniec Ei> 
ropy zadawał aobie pytanie, dla­
czego na płonącym starym konty­
nencie pozostały z rzadka rozsiane 
wyspy spokoju. Dlaczego hitlerow­
ska Rzesza pogwałciła neutralność 
Belgii, Holandii, Norwegii — a nie 
zaatakowała Szwecji, Szwajcarii, 
dlaczego zgodziła się nr. to, aby 
przychylne dla niej i w pewnych 
momentach gotowe Ją zbrojnie po­
przeć Turcja i Hiszpania — ostatecz­
ni* pozostały na uboczu?

Odpowiedź na te ptanta, w  świetle 
ujawnionych po skończeniu wojny 
faktów, nie jest trudna. Trzecia 
Rzesza chciała pozostawić sobie furt­
kę na okrfea wojenny: dla pośred­
niego importu brakujących Jej su­
rowców i wyrobów — z krajów, 
przeciwko którym walczyła (kontr­
akcją była tu  tzw. czarna lista firm 
neutralnych, które trudniły się reeks 
portem do Niemiec) oraz dla umo­
żliwienia sobie ew ent rozmów z 
przeciwnikami ne temat zawarcia 
pokoju (czytelnicy, przypominają so­
bie zapewne, ujawnioną w procesie 
norymberskim działalność inż. Dahle 
rusa, obywatela szwedzkiego, z któ­
rym wielokrotnie konferował Goe- 
ring). Trzecia Rzesza, zakładając 
również teoretycznie ewentualność 
swej klęski — chciała sobie pozo­
stawić na okres powojenny otwartą 
furtkę dla ucieczki przyszłych wo­
dzów podziemnego ruchu narodowo- 
socjallstycznego, Jak 1 kierowników 
niemieckiego przemysłu oraz kapi­
tałów, któreby stanowiły źródło fi­
nansowania walki s aliantami 1 za­
wiązek odradzającego się niemiec­
kiego przemysłu, tak w kraju, jak 
1 ta  granicą.

Wojnk skończyła się przegraną 
Niemiec. Nie pomógł import su­
rowców 1 fabrykatów poprzez kraje 
neutralne, ani też nie powstrzymały 
upadku hitleryzmu — rozmowy po­
jednawcze, prowadzone na terenie 
tych krajów i ta  ich pośrednictwem. 
Ale Jeszcze zanim umilkło ostatnie 
niemieckie działo, przez neutralne 
„furtki" zaczęli t  walącej się Rze­
szy odpływać ludzie reżimu, zaczęły 
odpływać kapitały. Proces ten z pe­
wnymi zahamowaniami trwa nie­
przerwanie po dzień dzisiejszy.

Cicha przystań
Szwecja, licznymi nićmi handlo­

wych znajomości i współpracy po­
wiązana z Niemcami jeszcze z okre­
su przed 1939 s., sąsiadująca a nimi 
o „morską" miedzę — Jest niewąt­
pliwi* krajem, który w dużej mie­
rze stanowi pierwszy etap podróży 
niemieckich politycznych 1 przemy­
słowych „komiwojażerów" w św iat 
Tutaj zresztą cl wędrowcy, w niektó­
rych kołach wielkiego kapitału, tra­
dycyjnie przychylnie do każdych 
Niemiec usposobionego — znajdują 
cichą przystać na stałe, lub przed 
dalszym skokiem do Południowej 
Ameryki

Ostatnio prasa szwedzka, z deza­
probatą, podała kilka interesujących 
faktów, dotyczących tych wędrówek 
niemieckich kapitalistów, którzy 
mają swą wiedzą ekonomiczną zasi­
lić pewne szwedzkie przedsiębior­
stwa. Pracują oni za kulisami, jako 
„ludzie kontaktu" i „ekonomiczni 
doradcy". „Expressen", liberalna po~ 
południówka wymienia ich po na­
zwisku.

Bankier Kart Heinz Engel przy­

wędrował do Szwecji Już na jesieni 
1044 r. Dyrektor Banku Hellmuth 
Werner Maurer zjawił się tu w 
1945 r. „Narodowy" ekonomista, 
dyrektor Larse* Blerbach i ofi­
cer „Wehrwirtschaftdienstu" Karl 
Haintz Caesar Eichinger, dostali się 
do Sztokholmu poprzez Norwegię w 
tymże roku. Panowie ci z zadziwia­
jącą szybkością znaleźli zatrudnie­
nie, dużo szybciej, aniżeli mógłby 
sobie to wymarzyć Jakikolwiek inny 
cudzoziemiec.

„Góteborg* Handels och SJMarts 
Tldning", powołując się na „Expres­
sen", pisze: „Eich'nger 1 Bierbach,
który po przybyciu zmienił pisownię 
na Btrbach, a wymowę na Birback— 
rozpoczęli swą działalność w wy­
dziale eksportowym AB Bródema 
Berg, która to firma Jest oddziałem 
agentury generalnej fabryki Krup­
pa w  Szwecji — AB Victor Berg. 
Bierbach ujawnił się następnie w 
nowym szwedzkim (? — pytajnik 
nasz) przedsiębiorstwie, firmie ma­
szyn „Standardverktyg", założonej 
w lipou 1945 r. Tutaj również zna­
leźć można szwedzkiego nacjonal-so- 
cjalistę GSstę Martima, który w cza­
sie wojny był speakerem rozgłośni 
królewieckiej. Tu również wylądo­
wał Engel. Został on równocześnie 

; doradcą finansowym w innym przed 
siębiorstwie, założonym w roku u- 
biegłym — AB „Defenso", posiada­
jącym swą siedzibę w kantorze 

: „Standardverktyg". „Defenso" sta­
nowi własność ex-hrabiego rosyj­
skiego, Aleksandra Rehbindera, któ- 

j ry Jest przedstawicielem fabryki 
j narzędzi standartowych. Jak mówią, 
iRehblnder ma międzynarodowe in­
teresy oraz bliskie kontakty z czasu 
wojny i  narodowymi socjalistami''.

Inni emigranci
Podobnie splata się los i Innych *- 
migrantów z pewnymi szwedzko- 
międzynarodowymi kołami. Maurer 
rozpoczął swoją działalność po przy­
byciu w nowoutworzonym w 1946 r. 
przedsiębiorstwie „ N o r d ic  Trade- 
kompany". Jest on łącznikiem przed­
siębiorstwa s międzynarodowym 

j światem „narodowym". Takim za­
pewne łącznikiem jest również Bier- 

'bach, który po nawiązaniu odpo­
wiednich znajomości w Szwecji pod 
koniec rokii ubiegłego wyjechał do 
VenezueH, w celu kontynuowania 
gwyoh kontaktów z AB „Standard- 
verktyg". Tamże przebywa hrabia 
Rehbinder, zatrudniony w  tymże

„Standardverktyg'. Do Południu wsg 
Ameryki wybiera aią również, Jell 
twierdzą w JNordic Tradecompańj® 
— Maurer.

Szwedzi są narodem spokojnym^ 
ich reakcje mają przebieg łagodniej* 
szy znacznie, aniżeli to miałoby 
miejsce u nas. Ale mimo to rewe­
lacje „Expressen", podane właśni* 
w czasie, gdy szpalty pism są pełna 
dyskusji na temat stosunku Szwecjt 
do Niemiec w okresie wojny «*> 
wzbudzają żywy stosunkowo od­
dźwięk. Tym żywszy, że równoc*»> 
śni* doszło do Sztokholmu oficjalne 
w międzynarodowym świeci* <*• 
stalenie, że po ostatniej klęsc* kon­
spiracji hitlerowskiej w Rzeszy, J*J 
przywódcy uciekają między innymi 
poprzez Szwecję.

„Unikając wyraźnego tw ierdzenia 
ze chodzi tu o niemiecki kapitał, od­
leży przyjąć, że opisane stosunki są 
godne obserwacji" — pisze „Expres­
sen". Może właśnie w obawie ta­
kiej „obserwacji" — która mogłaby 
stać się niebezpieczna, rozpoczęła 
się seria wyjaśnień płynących z kóR, 
któr* tej obserwacji ulec powina$> 
GOsta Hógeman, dysponent firmy 
„Standardverktyg" twierdzi „z całą 
stanowczością, że przedsiębiorstw* 
to Jest całkiem szwedzkie. „Mieliśmy 
i mamy Niemców w biurze — Jest 
to jednak przypadek (? — pytajnik 
nasz). Szwedzkie siły kwalifikowana 
są zajęte i przeto zmuszeni byliśmy 
zatrudnić przybyłych". Podobni* 
wypowiada się dyrektor Nordic Tr*- 
decompany. Najciekawsze Jednak 
są wyjaśnienia Ake Berga (AB Bró­
dema Berg). Twierdzi on, że firm* 
Jest całkowicie szwedzka, mimo, *0 
przez 73 lata reprezentowała Krup­
pa, mimo, że w czasie wojny był* 
na czarnej liście alianckiej, mimo, ba 
po wszystkich wyjaśnieniach doty­
czących polityki personalnej przed­
siębiorstwa — dyrektor Berg infor­
muje, że chce wysłać Btchtngera 4* 
Ameryki Południowej, aby tam za­
łożyć filię macierzystej firmy.

KIJ wbity w mrowtsko przez anty­
hitlerowską prasę szwedzką ni* wy* 
wołał na razie konkretnej reakcJŁ 
Zapadła tylko, niewykonana na razi* 
decyzja o wydaleniu „uciążliwego 
cudzoziemca" — Eichinger*. Cza* 
pokaże, czy socjal - demokratyczny 
rząd szwedzki potrafi zmusić nie­
których kapitalistów, z którymi t tak 
toczy ciężką walkę na różnych po­
lach — aby porzucili drogę współ­
pracy s* swymi nacjonal -  socjali­
stycznymi przyjaciółmi.

ZBIGNIEW ARTŁINSKK

Z pomocą dla wsi

R uchom e am bu la to rium  Polskiego C zerw onego nxzyza w onręgu  w ielko­
polsk im  dociera  do w iosek pozbaw ionych s ta łe j pom ocy lekarskiej 

I udziela bezp ła tnych  porad .

L i s t y  xŁodzi

Wiosna u drzwi
Podmuch wiosny przyniósł nowe,

00 prawda przejściowe, kłopoty, 
leszcze śnieg bieleje na podwór­
kach ciasnych łódzkich domów, a 
jud wiosenne roztopy rozbłyskano 
to słońcu, zalewają ulico, wdziera­
ją sic do niżej położonych suteren
1 składów, zatapiają szyny tram­
wajowe, dezorganizując komunika­
cje. Ulice toną w błocie. W śród­
mieściu jest lepiej, ale na krańcach 
ludziom trudno dostać się do swych  
mieszkań. Roztopy grożą powodzią. 
W niektórych częśoiach miasta trze 
ba było użyć straży pożarnej. M. 
in. zagrożone były składy PPS, 
przy ul. Pabianickiej, Miejska Ga­
leria Sztuki te parku Sienkiewicza 
I teren fabryczny Stołarowa.

Łódź, która nigdy nie m iała do­
brych warunków sanitarnych, sta- 
* fta  obecnie to obliczu prośby epi­

demii. Zla ł niehigienicznie zabudo­
wane Bałuty, położone najniżej, 
przedstawiają dogodny wypad dla 
powodzi i chorób. Przepełnione do­
ły kloaczne wylewają swoją satoar 
tość na ulicę. B y  przeciwdziałać 
następstwom w postaci ewentual­
nej epidemii, zarządzono akcję o- 
ozyszczania Bałut. Starostwo pół­
nocne zarządziło powszechną mobi­
lizację wozów do wywożenia lodu 
i śniegu. Najbliższej niedzieli ma  
odbyć się oczyszczenie Łodzi z na 
wału śniegów. Wezwano ludność 
miasta do pomocy, apel skierowa­
no do robotników, aby nie dopuścić 
do rozszerzenia powodzi, która w  
pierwszym rzędzie zniszczy robot­
nicze przedmieścia.

Wszędzie powstały Kom itety  
Przeciwpowodziowe. Na rzekach 
wojewóf&wa łódzkiego pękły ju ś

lody. Oddziały saperów przystąpiły 
do zabezpieczenia mostów. Przed 
naparem kry  lodowej trzeba było 
ochronić m osty na Warcie i  Pilicy. 
Z inicjatywy Samopomocy Chłop­
skiej po wsiach kopie się rowy Ala 
odpływu wody. Zima tego roku by­
ła wyjątkowo długa i śnieżna, na­
gromadziły się góry śniegu, które 
teraz stapiane przez słońce, zale­
wają drogi, atakują wsie i miaste­
czka. A również i to wielkim  mie­
ście dają się we znaki.

Gdy tymczasem na ulicach panu­
je błoto, wiosna dzwoni ptakami 
w powietrzu, błyszczy w  kałużach 
i kołysze kikutam i gałęzi. Ociepli­
ło się znacznie. Ludzie cieszą się, 
że wreszcie po długotrwałych mro­
zach wiosna stoi u drzwi. Wiosnę 
widać też  10 fizjonomia miasta. 
W ystawy sklepowe nabierają wio­
sennego wyglądu. Znikają ciężkie 
barchany i flanele, pojawiają się 
lekkie tkaniny. Nęcą oko piękno­
ścią kolorów  i odstraszają kieszeń 
wysoką ceną. Towary są drogie i 
łodzianie mają •  tego tytułu dość 
zmartwień.

Tytko dried gaworzą beztrosko

przed uHtryną. Zbliżają się święta  ( 
i yjłaśnie pojawiły się cukiernicze 
cuda: tradycyjne baranki wielka­
nocne * cukru. Dzieci wypatrują  
oczy i podziwiają te słodkie zwia­
stuny wiosny.

M atki także mają powód de ra­
dości. Odbywa się u nas reuńndy-, 
kacja dzieci, wywiezionych w cza- \ 
sie wojny  to głąb Rzeszy w celach 
zniemczenia. Wracają dzieci pol­
skie, do ognisk rodzinnych, do oj­
czyzny. Żmudna praca prowadzona 
przez Wydział Opieki Społecznej 
Zarządu Miejskiego to Łodzi nie 
ma precedensu w  całym kraju. W 
docenieniu tego fak tu  kierownik 
Referatu Rewindykacji Dzieci to 
naszym mieście został mianowany 
członkiem Misji Polskiej do spraw  j 
rewindykacyjnych. Poszukitcania ] 
przeprowadza się na terenie Rze- ! 
szy. Mimo wielkich trudności, dzie­
ci odnajduje się. W styczniu tego 
roku odszukano w Niemczech 68 j 
dzieci łódzkich, przeważnie z ro-i 
dzin robotniczych. Toż dopiero była 
ucieoha w  domuf 

Dzieci idą do szkoły. Łódzki o­

kręg szkolny przoduje pod wzglę­
dem oświaty. Łódź już po raz drugi 
zrealizowała postulat powszechne­
go nauczania w 100 proc. Mimo 
wielkie trudności finansowe 1 bra­
ki lokalowe W pierwszym okre­
sie pracy organizacyjnej po wyzwo 
leniu uruchomiono to okręgu łódz­
kim  1600 szkół powszechnych. Z 
te j liczby tylko 55 proe. mieściło 
się w  budynkach własnyoh. Reszta 
dziatwy uozyła się w lokalach wy­
najętych, do eelów szkolnych najeżę
śoiej nieprzystosowanych. Dlatego
podjęta została akcja budowy no- 
wyoh gmachów szkolnych i odbu­
dowy szkół zniszczonych. W tej 
chwili w robocie m am y 115 budyn­
ków <na terenie całego okręgu 
szkolnego). Kuratorium przyznało 
na te cele 6.850 tysięcy zł. subwen­
cji. Powoli lecz konsekwentnie 
krok za krokiem  odbudowujemy 
nasze zniszczenia wpjenne. Jeszcze 
trochę wysiłku, a wszystkie dzieci 
robotnicze znajdą się w  jasnych 
izbach szkolnych.

Potrzeby w  tym  zakresie stale 
rosną. Łódź gwałtownie się robra- 
sta, ludności przyhyvmju Btan

szkańców na dzień 1 m arca rb. o» 
bejmował ogółem 553.01$ ludzi.

Kulturę trzeba nieść także do 
mieszkań dorosłych, na dzielnice 
robotnicze i partyjne. Właśnie, 
dzielnica Śródmieście Prawa PPS 
zorganizowała pierwsza dla swoich 
członków cykl popularnych kon­
certów  i program „wieczorów fil­
mowych", na które składają się 
pokazy artystycznych  i naukowych 
film ów oraz prelekcje znanego na 
naszym terenie filmowca tow. h . 
Bukowieckiego.

Wzmaga się akt.yumość partyjna. 
Podnosi się poziom socjalistyczne) 
śuńadomości. W marcu rb. w ko­
łach fabrycznych  i zakładach pra­
cy Dzielnicy Śródmieście Prawa 
PPS odbyło się ponad 50 zgroma­
dzeń, na których towarzysze prele­
genci zaznajamiali ze znaczeniem  
ideologii socjalistycznej. Warto 
zwrócić uwagę, że jest to pierwsze 
tego rodzaju umasowienie akcji od 
ozytowej na jednej g dzielnic par- 
* -M-tych.&

GRZEGORZ T1MOFIBJEW
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LITERATURA
SZTUKA

la n  Sztaudynger

S t a n i s ła w  P l ę f i i l r

ADIUNKTA
'  _  Bo ta nasz* umęczona Ojczyzna 
orvinaga takiej zdecydowanej postawy 
urabec vrroga, a  nde innej mówił 
piękny,sn I zakochanym w sobie glo­
nem adtenfcl Kibtóki, Wągier, wyga, 
gracz, jetóob m ate było w powiecie. 
Grula * w różowo oś-wietlomyro pokoju 
ar preferanaa. Obok atodriaia tona 
adiunkta, burooka, todna kobietka, z 
sałzawizmymi, aeany™  oczyma, z żół­
t y m  szałem na obnażanych ram ionach, 
a  dale; wysuwał w yję z przyciasnego 
kołnierza sekretarz Janczak, wybucha­
jący grubym  śmiechem zazwyczaj, czy 
trzeba  byte, ray nie trzeba ł przez to 
wypełniający doskonałe wszystkie prze 
trary konwecsacji.

— Mogę ipfcTłii powiedjrieć — prze* 
wlflfcjrf xd*nift Kibdcfci — ja nie jearteai 
gołosłowny. Nie dość aa  tym, źe daje­
my pieniądze na różne cele doraźne, 
t e  tak  powiem — państwo rozumiecie?
  m oja żona jeszcze na o łtarzu  dobra
publicznego ofiarow ało niejedno. Oto 
ostatnio zrobiła ślub, źe w ciągu trzech 
(najbliższych miesięcy nie włoży jasnej 
sufcta na siebie, nie weźmie kieliszka 
alkoholu do ust — poza tym nie urzą 
gzi imienin.

— Ach. to chyba z powodu tygodnia 
oszczędności, ha, ha, ha  — zaśm iał sdę 
Jrutcz&k. ,

— Nie w tym rzec* — wycedził Kii- 
biciŁi i podnosząc się, wydął z gryma 
Mm usta.

  Każdy z nas tnteligeirtów zna o
bo wiązki społeczne. Nłe to, oo pan, a 
panu tytko śmiech szaleje!

Siedzący najbliżej pewien młody ar

Nowe wydawirctwa
literatury pięknej

W dniu 98 marca rJs. odbędzie się w 
Ministerstwie K a Mury I Sztuki ko® 
Cerencja poświęcona uregulowaniu ca. 
tohaataltu zagadnień wydawniczych 
lui odcinku literatury pięknej. M ta. 
.o stan ie  omówiona sprawa przydziału 
papieru  na nowe wydawnictwa.

W  konferencji, którą organizuje 
departam ent literatury, wezsną udział 
poza przedstawicielami Ministerstwa 
K ultury i Sztuki, przedstawiciele Mi 
oisterstw a Oświaty, Związku Wyda w 
ców, 2 w. Zaw. Literatów, CUP i Gł. 
Urzędu Kontroli Prasy i Widowisk.

„ S t a l o w e  S e r c a "
„F ilm  P o lsk i"  p rzy s tęp u je  do re ­

a liz a c ji now ego d ługom etrażow ego  
f ilm u  p . t. „S ta low e S e rca" . S cen a­
r iu sz  op raoow ał S tan is ław  U rbano­
w icz, k ie row n ic tw o  lite ra c k ie  ob ją ł 
a n a n y  pow jeódop lsarz , G ustaw  Mor 
dm ek.

A k cja  film u  ro zg ry w a  sdę w  ro ­
bo tn iczych  o śro d k ach  k o n sp ira c y j­
n y ch  podczas okupac ji. O becnie do 
Stonuje się  p róbnych  zd jęć  w a te ­
lie r  łódzkim . Z djęcia p lenerow e na  
k rę c a n e  będą  na  Ś ląsku .

chitekt, blady,; zachmurzony człowiek, j 
nie odpowiedzŁał nic, z*a to w samym 
kącie pokoju siedząca, jasna blondyn­
ka, wdowa po oficerze, Rafałowa, rzu­
ciła z pochlebstwem, mrużąc charakte­
rystycznie cezy, jakby stała przed lu ­
strem :

— Och, któż cle m a  cnót pand Jad ­
wigi? Jej uczynków miłosierdzia, szla­
chetnych praktyk religijnych, skrom ­
ności nie znajdującej słów określenia!

— Ja tam  przekładam  nad wszyst­
kie cnoty jedną cnotę, tak  zwaną cnot­
kę  — zaśmiał się znowu grubo Jan- 
czak.

Kobiety rade nie rade m usiały się 
uśmiechnąć. W stawano tymczasem, bo 
zbliżała się godziaa policyjna i poczę­
ło się żegnać.

X
Za oknom trw ała zimna, jesienna 

słota. Kiblcki, gdy W T Ó c ił ze schodów ■ 
z mokrymi, nastroszonym i Y/łosami, 
zły, że to przegrał kilkadziesiąt zło­
tych, zastał żonę już na klęczkach 
przed łóżkiem.

„Do Mcha, dlaczego ona wciąż się 
m odli?" — pomyślał mimo woli Jile 
tłumiąc od razu buntownicze myśli, 
zdejmował ubranie i wkładał piżamę.

— Alei te® Janczak, co to za nie­
inteligentny pień! — rz e k t Od razu 
poznać, *e to mimo wykształcenia 
chłop od gnoju. Z dałska go poznać.

Psł! — podniosła palec żona — 
Ja  mówię paciorek. Henry siu.

„Paciorek". Czemuż ona tak  wciąż 
fałszuje? 2yjemy już. Bogu dzięki, 
sześć miesięcy ze sobą, znamy się do­
brze — szepnął, wszakże snów gro­
mił się za szatańskie podszepty i pod­
szedł do żony, pogładził jej włosy, u- 
szczypnął lekko w brodę, klepnął po 
pleoaoh.

— Daj pokój — paciorek — zaae 
pleniła żona.

— No, ile wzięłaś ten cukier v 
mieście? — mówił. — Spodziewam] się, 
że zrobiłaś dobry interes? Będę miał 
jeszcze trzy metry tego cukru. Sprze­
damy go. Nikt *śę ni* połapie — w 
ostateczności karbowego możemy do­
puścić da spółki — da mu się pół me­
tra.

Ona r /eprxe®ikniona przecież, m od­
liła się wciąż, wzięła już książkę do 
nabożeństwa i czytała z niej uważnie 
i głośno.

„Właściwie to  jest obłuda. Ddacze 
go ona to robi przede m ną?" — po 
myślał nagle, siadając na łóżku, i, u 
świadam iając tobie równocześnie, że 
myśl jest dziełem rozdrażnienia, prze­
granej kilkudziesięciu złotych, kaszlnął 
i przesłonił twarz prędko.

— Jadwigo, upadasz ze zmęczenia! 
— zawołał. Podszedł i u jął na ręce 
drobne ciało żony, kołysząc je w po 
włetrzu — całował przy tym zapamię 
tele jej ręce, które mu się wydzierały 
i biły go.

— Henrysiu. nie można. A anłyfony 
jeszcze mam odmówić! — krzyknęło 
ponieważ nie mogła się wydrzeć, ugry­
zła go w rękę.

Dał za wygraną i położył się sam 
spać. Usnął już, gdy nagle zbudził go 
głośny śmiech żony, Przecierając oczy 
i patrząc znad żółtej kołdTy, zobaczył, 
źe tona siedzi praw ie nago i obgryza 
udo indycze, którego nie dojedli na 
obiad — drażni się przy tym * kołem. 
Kot chodził, ocierał się o  jej nogi, bu­
rą, lśniącą sierścią — łapał równocze­
śnie kąska mięsa, które nai rzucała.

„Do diabła, jeszcze teraz jet“ — ża­
chnął się. Zamknął oczy i leżał bez 
ruchu. Przez szparki rzęs dostrzegł 
wszakże, źe żon® nalała sobie z ka­
rafk i kielich wiśniówki i wypiła go 
jednym haustem.

„O, niedobrze — a ślub wstrzemięź- 
hw ośd? — przeszło mu przez gtowę.
—  Do licha, ona udaje i przede mną..."

Jednym  niespokojnym rzutem myśli 
ogarnął naraz życie swoje i żony —- 
poznanie, ślub, pierwsze noce i  naglę 
ścierpł nieprzyjemnie.

„Ja byłem inny. Sukinsyn, ale su­
kinsyn wyraźny. Ona zaś udaje, kię- 

I ru je mnie na bigota, na jakiegoś pocz- 
ciwinę. Na psa uirok, jestem wystawio­
ny pod w iatr".

Nie spał, w przywidzeniach przewra 
oał się na łóżku. Zdawało mu się, że 
staje przed sądem jakiejś organizacja 
— to znowu, że Jadwigę z rozpuszczo­
nym włosem ci sami chłopcy z organi­
zacji, co to onegdaj wzięli trzy świ­
nie we dworze, pędzą przez puste pole 
i batem zm uszają do coraz szybszego 
biegu.

— A przecież ja paciorek, paciorek 
odmawiałam — szlocha Jadwiga.

Przyglądnął się po pewnej chwili żo 
nie, a  tu nagle zobaczył, że ona zmie­
nia sdę w świnię olbrzym ią 1 ehrząka- 
ącą. Świnia nduchem szukała czegoś 

po podłodze 1 z kolei wzięła porzuco­
ną, różową koszulę Jadwigi i narzu­
ciła ha siebie.

—• Cukru! cukru! —- chrząknęła gru­
bo.

W tej chwili m ow u wyszedł spod 
szafy rudy szczur, m ający najw yraź­
niej jego tw arz i krzyknął:

— Kibicki! Kłbickll 
Adiunkt jpofniały, jak mysz. jęknął

i wyskoczył z łóżka przerażony, wstezą 
śnięty.

W pokoju było praw ie ciemno, m i­
mo to przecież słychać było wciąż m ra 
czenie kota, śmiech Jadwigi i je j przy 
milanie się preed lustrem.

— Henrysiu — ocknęła się naraz — 
nie odmówiłeś pacierza Obiecałeś, a 
wciąż idziesz spać, jak  poganin. Nie, 
tak nłe można. Musimy sdę przecież 
modlić i o  więcej cukru  i «  więcej 
wódki. Praw da?

Stali naprzeciw siebie — on widział 
różow-e światło, ciało żony, kota łaszą­
cego się u jej stóp, wreszcie swoje 
oczy zmienione do miepoznania. sła­
niające sdę we łzach w zwierciadle na­
przeciw.

— O ty, obłudnico przeklęta! — za­
wył i nagle uderzył ją  z całej siły w 
twarz.

Nie zważał na jej płacz, szloch.

10 dni po narodzeniu syna
Kiedy, roso, te maleńki nóżki 
Twoje srebro mrożone przeliczą,
Kiedyż, miodzie, te maleńkie usta 
Z twoją słodką zetkną sią słodyczą. —»

Jakież lalki zobaczą te oczka,
Czy pacynki, czy kukły, czy łątki,
Niechże prędzej ruszają wrzecionem 
Opieszałe, nierychliwe prządki!

Ach, już chciałbym iść z synem na grzyby, 
Kapeluszom dobierać imiona!
Dość już życia ni kwiatu, ni ryby,
Dość gnuśności w matczynych ramionach!

krzyk, bił ją  długo, potem za* odsko­
czył i  wybiegł na dwór, na schody,

Noc wisiała ciemna, deszcz szumiał 
w wysokich, liściastych kasztanach i 
nde widać było zupełnie świata. No 
oślep, jęcząc, wbiegł do ubikacji i tam 
zaświeciwszy latarkę elektryczną, bły­
skawicznie powiesił się w drzw iach na 
pasku od  spodni..,

X
— Goś taki smutny, Adziczku? — 

pytała go rano io®a. — Czyżby nde' 
udało cd się * tym cukrem ? Robotni-1 
c.y przyszli po niego? Ktoś zdradził? I 

—- Nie, wszystko w porządku — : 
krzyw ił sdę i przypom inając sobie j 
szczura, świnię, siebie, jako wisielca w < 
ubikacji, podszedł do umywalni i p łu­
kał z uczuciem wstrętu usta, badał do 
najdrobniejszych szczegółów język, zę- ; 
by, gardło.

P lątały mu się różne rzeczy tiieco- 
dizdenne po głowie, ale około południa 
wszakże był już dawnym  Kubickim. 
Skrzyczał fornali, nawymyślał im od 
łajdaków, lena i złodziei i zapisał ich 
na karę, konia, który za często parskał 
koło niego, huknął nahajką, wreszcie 
bryczką pojechał do m iasta i wziął z 
przydziału dla robotników trzy m etry 
cukru do sprzedania.

„Komu sprzedam? Chyba Trzaskow­
skiemu — on da dwa złote więeej 
na kilogram ie" — myślał i sumował z 
wielką szybkością w pamięci cyfry.

Jeszcze raz na sekundę błysnęły mu 
szczur i Świnia w głowie, lecz już wte­
dy zaśmiał się l wysunął język * po 
gardą. „No, to wspaniała sprawa — 
muszę to opowiedzieć. Tylko na moje 
miejsce wstawią Janczaka i jego żo­
nę" — mówił do siebie.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA « K SIĄ Ż K Ą *
BOGUCKI WITOLD — Mały Kodeks Kamy, żtr- 13®. **• 120.-—
- “•REIDO IGNACY — Dlaczego stal, str. 44, zł. 60 —

(Szereg inform acji dotyczących rozmieszczenia rud żelaznych, 
światowych zasobów żelaza, produkcji i zużycia stali. W b ro ­
szurze szeroko omówione są zamierzenia trzyletniego plam i od­
budowy w zakresie hutnictw a). ' .

BRONIEWSKI WŁADYSŁAW — Most im. Sra. Józefa Poniatowakiego,
star. 60, z l  60,—. __
(Reportaż literecko - fotograficzny e proc przy odbudowie Mo­
stu W arszawy).

FRIEDMAN F.-HOŁUJ T. — O&włęcim, str. 806, *Ł 800.—
(Zbiór dokumentów zbrodni hitlerowskich na terenie tego obo­
zu. Praca więźniów w ruchu podziemnym oporu. Wiersz* Kry­
styny Żywulskiej, więźnia Rirkeu.ru. Fotografie).

STRZELBICK1 STANISŁAW — Prawidłowy zarząd domem, atr. 64, 
zł. 70.—
(Wiadomości z zakresu praw a adm inistracyjnego I ć> witanego, 
dotyczące zarządu domem).

STRZELB1CK1 STANISŁAW — Przywileje pracownicza kobiet, Mr.
1-8, zł. 60.— _ . ..
(Obowiązujące przepisy dotyczące pracy kobiet w zakładach 
przemysłowych, górniczo - hutniczych, w handlu, biurowości 
i Innych poza gospodarstwami rolnymi. Broszura zawiera wstęp 
W andy Melcer w formie listu otwartego do Zosi - robotnicy).

STRZELBICKI STANISŁAW — Urlopy pracownicze, star. 62, zł. 30,—
STRZELBICKI STANISŁAW — Stosunki praw ne nieobecnych 1 zagt- 

nionych, sir. 38, rł. 30.—
ŻÓŁKIEWSKI STEFAN — Rozważania nauczycielskie, str. 62, zł. 60.— 

(Broszura omawia zadania nauczycieli wobec zagadnień refor­
my szkolnej).

P lan trzyletni — 1946/49, tedwt i tablice, cena zŁ 60.—
Po konferencji poczdamskiej, str. 60, zł. 60.—

(Broszura zawiera omówienie podstawowych dokumentów 
oświetlających z punktu widzenia międzynarodowego zagadnie­
nie naszych granic zachodnich. Próby ataku na postanowieni* 
poczdamskie odpierają przedstawiciele dem okracji na terenie 
międzynarodowym. Głosy wybitnych mężów stanu przytaczane 
są w redakcji dosłownej. Przedmowa Jerzego Kowalewskiego. 
Okładkę projektow ał K. W itkowski).
„ K S I Ą Ż K A *

Kronika kulturalna
„Nowiny Literackie"

Ukazał «ię pierwszy numer nowego 
tygodnika literackiego „Nowiny Lite- 
r a o k ie " ,  którego redaktorem  fiaozel- j 
Dym jest zjnakomity powieściopiearz. i 
dram aturg i poet* Jarosław  Iwaezkle­
wica.

Ju ż  sam dobór nazwiek wskazuje 
D* to, że nowe pismo nic będzie jesz­
cze jedną kapliczką literacką, ale, że 
ttdoetępoia swoje łamy wezystkan lu ­
dziom pióra, którzy m ają coś do po­
wiedzenia.

Numer otw ierają rozwa.ża®ia Zoili 
Nałkowskiej pt. „Zwierzenia" PisArka 
zwierza się z pewnych przeżyć i obser­
wacji. dotyczących procesu powotawa- 
aia nowych form pracy artystycznej 
p o d  wpływem zmienionej rzeczywi­
stości.

C harakter teoretyczno - ideologiczny 
ma artykuł Stanisława Ossowskiego 
p t . „Styl demokratycznej feultury". I 

. Jest to fragment pracy pt „Ku no- 1 
wym formom życia społecznego- , na­
pis stiei W rotkii 1942 i wydanej na 
początku 1943 r., jako dm k konspira- 
cyitiy

0  dwbah ośrodkach  kul! tury poi- 
alcie: piszą Stanisław Ryszard Dobro­
wolski i Marta Dąbrowska: Dobrowol­
ski o W arszawie, Dąbrowska o W ro­
cławiu Dobrowolski przypomina rodę 
lwidhirailf>ą W aireisa^T  w  p rzew ło^cii i 
wyraża pogląd, źe „dumna stolica no­
wej Polski musi być mów jnj stolicą 
kultura tną". Dąbrowska w formie 
wspominkowej przede tawta licane oM ,

które zawsze łączyły Wrocław z Pol­
ską, w końcu omawia obszernie pierw­
szy numer wychodzącego we W rocła-j 
wiu kw artalnika „Zeszyty W rocław -, 
skie", podkreślając Ich dużą wagę 
kulturalną.

Stanisław Helsztyńskj w szkicu hi­
storycznym „Od W arki do Savannah" 
kreśli bohaterskie dzieje Kazimierza 
Pułaskiego, bojownika o wolność Pol­
ski i Stanów Zjednoczonych.

Interesującą pozycją jest fragment 
pamiętnika Stanisława Stempowskiego 
„W ięzienie" A utor opisuje swoje a- 
resztowamic w Dorpacie w 1892 r. i 
przewieziecie „etapem" do Kijowa.

Dział teatralny zawiera fragment a r ­
tykułu Jeana Cocteau pt. „Ceremoniał 
teatru", omówienie ostatniego dram a­
tu Cocteau „Dwugłowy orzeł" t re- 
oermie z teatrów warszawskich pióra 
Józefa SłotwśAskWgo W dziale pla­
styki mamy rozmowę z prezesem Za­
rządu Głównego Polskich Artystów 
Plastyków prof Franciszkiem Stryn- 
kiewiczem o troskach i perspektywach 
polskich plastyków, obszerne omówie­
nie wystawy grupy „Warszawa i sze­
reg notatek.

Pięknie wypadła koiumna muzyki 
poświęcona Filharmonii Warszawskiej 
O dziejach Filharmonii i konieczność 
stworzenia w W arszawie Filharmoni" 
Narodowej, pisz* P iotr Perkowski 
Jarosław  Iwaszkiewicz zamieścił wspi
mniecie, które kończy apelem: „Od­
budujmy Filharmonię Warszawską"!

Kolumnę zdobi piękny wiersz W łodzi­
mierza Słobodnilka p t „Ruiny F ilhar­
monii W arszawskiej".

Jerzy  Zaruba przypomina anegdoty 
e  słynnym filozofie i gawędziarzu war 
ezawskim Franciszku Fiszerze, ilustru­
jąc je własnymi karykaturam i.

Poezję reprezentują — poza Sło- 
bodnikiem — Paweł Hertz („Z war­
sztatu nowoczesnego poety") i Lesław 
B artelski („Łuk").

Numer zamyka kronika tygodniowa 
Juliana Hochfelda, który zapowiada, 
że będzie w .Jłowm ach Literackich" 
kronikarzem zagadnień społeczno-oby­
czajowych.

Poza tym pismo zawiera szereg ru ­
bryk stałych, jak „Przegląd czaso­
pism", „Z filmu", „Nowiny sprzed 50 
i sprzed 25 lal" i inne.

Jak  już z tego pobieżnego przeglą­
du widać, pierwszy numer „Nowin Li­
terackich" zawiera materiał bogaty 4 
urozmaicony, który może zaintereso­
wać najszersze kręgi czytelnicze.

Paul Ć laudel
w Akademii francuskie j

D nia 13 m arca  br. odbyła się w  
A kadem ii F rancusk iej uroczystość 
pow itania nowego akadem ika—zna­
kom itego poety P au l C laudela, w y­
branego w  poczet członków  A kade­
m ii na m iejsce opróżnione po śm ierci 
G ille ta  P rzem ów ienie pow italne na 
cześć C laudela w ygłosił F rancois 
M auriac.

N O W I N Y
LITERACKIE

Nowy wielki ilustrowany tygodnik artystyczno - literacki 
„od „ d p k c i ,  JAROSŁAW A IWASZKIEWICZA

poświęcono literaturze, plastyce, muzyce, architekturze krytyce artystyczne! oraz inmjm dziedzinom sztuki

Z a m i s s i c i a ć  b o d z i e  u t wor y  • a r t y k u ł y  n a t s n a k o m i t s s y c b  
p i s a n y  p o l s k i c h  z k r a i u  i l a a i a n i c y  o r a i  o b c y c h

Wydawnictwo „NOWINY LITERACKIE”, orognqe ułatwić twoim  Czytelnikom 
nabyci* dobrych ksiq iek  ' dobrych dz!*' polskich artystów m a 'arzy  rzeźbiarzy  
i grafików zam ierza prow adzió zakrojono na szeroko skalo akcie prem iowq

W każdym numerze tyg „NOWINY LITERACKIE* Czytelnicy znajdą KUPON PREMIOWY OPA­
TRZONY NUMEREM

6s*ś# kolrłnycb kuponów upoważnia do nabycia ar* wszystkich księgarniach Spółdzielni Wydawni­
c z e ]  „WIEDZA* JAKIEJKOLWIEK KSIĄŻKI TEGO WYDA W NICI W A ZE ZM2KĄ M%  OD CENY

KATALOGOWEJ

Oprócz tego zamieszczać będziemy w każdym numej-ze tvg „ N O W I N Y  L I T E R A C K I E "

K U P O N Y  S Z C Z Ę Ś C  A
Kuponem taktm. jak banknotem tysiącztotowvm iPŁAlTf \t')2NA ZA DOWOLNIE WYBRANE

KSIĄŻKI WG CENY KATALOGOWEJ.

Kupony honoruj* następujące księgarni' Spóld*. Wyd. „WIEDZA"

W A R S Z A W A  W R O C Ł A W  C R O R Z O W  W A Ł B R Z Y C H
ul Rynek 14 ul Sienkiewicza 1 Gdańska 3.Pi.3 Maja 4

K A T O W I C E
ul Jana  5

G R U D Z I Ą D Z
u l M ałogroblowa 2

G L I W I C E
ul Zwycięstwa 43

JELENIA GORA
ul Kolejowa 10

9  W » P  N I C A
u l Ryneł 18

B Ę D Z I N
M ałachowskiego 2

ul.M arszałkowska 89

K R A K Ó W
ul. Rynek Główny 30

Ł ó  D Z
u l P io trkow ska 70

Na życzenie wymianę załatwi Administracja tyg .NOWINY LITERACKIE", ul Lwowska 6 m. 1
za zwrotem kosztów prresiłkł

Jaś od pierwszego numeru tyg „NOWINY LITERACKIE" każdy, kto wplad prenumeratę za kwartał 
a góry otrzyma premię w postaci oryginalnego drzeworytu podpisanego prze* autora

Prenumeratorzy którzy do dnia 16 maja br zapłacą należność za prenumeratę tyg „NOWINY LITE 
RACKIE* do końca roku (trzy kw artały  OTRZY MAJĄ BEZPŁATNIE (zamiejscowi za pokryciem 

portal DO WYBORU IEDNĄ Z WYMIENIONYCH KSIĄŻEK:

Helena Boguszewska -  Całe tpcle Sabin# Leonid Crossman — Śmierć Poet# Zotia \a łhow sha -  
Niedobra m iłość. Ludwik H Morstin -  Kio* Pana# Stanisław Dygat -  Jezioro Bodeńskie 
Zbigniew Uniłowski -  20 lat tąc la  Ksawery PrusiyAsh  -  Droga w iodła przez Narvik. Adam  

W atyk  -  Antologia w spółczesne! poea|t francuskie).

Prenumerata kwartalna t odsytk* do domu 326 zl ulgowa kwartalna zbiorowa (od & egzemplarzy
trzicilż' 300 zł.

W Jednym s nujbliżaayeti numerów WIELKI KONKURS X ARTYSTYCZNYMI NAGRODAMI

Wśród nagród OBRAZT RZEŹBY GRAFIKA CZOŁOWYCH ARTYSTÓW POLSKICH
CZYTEŁNloU PAMIĘTAJ! Prenumeratę tyg „ N O W I N Y  L I T E R A C K I E "  sam.wlać można 
w każdym urzędzie pocztowym, wplarajar należność na konto P. K. O. nr I—4757. Listownie: 
„NOWINY LITERACKIE". Dział Kolportażu i Prenumeraty Warszawa. uL Daszyńskiego 18,

m. 80 Telefonicznie 359-66

ARTRETYZM kamienie ŚMetowa, ehoreby 
wątroby, żołądka I klssek, 
ekronlesne sapaiele, *1* prse 
olane materii awalsaaja

»ZI0ŁA CHOLEKINAZA« Sprsedaś w aptek. I skŁ apt. 
tob. ftaJat-Gham. ..Choleklnaza'*

H .  N I E M O  J E  W S K K E G O  « — * « - *  «



AQCZE
(GR.) Niejednokrotni* I'll we pond - 

nano o konieczności zbiórki odpadków, 
które można będzie wykorzystać dla 
celów przem ysł owych. Jak dotychczai, 
ntc tię  w tym  kierunku prawie ni* ro­
bi. Zbiórka złomu postępuj* zbyt wol­
na.

Jeżeli chodzi a Inne odpadki, jak 
szmaty, p u n k i od konserw, rożne przed 
mioty metalowe i skórzane, stary pa­
pier i inne, zbiórka ich nie jest prze­
prowadzana. Sprawa ta jest pilna. 
Przedm ioty te niszczeją, po dłuższym  
czasie leżenia na śmietnikach, czy pla  
cach sianą się nieużyteczne.

Tymczasem w związku z akcją 
oszczędnościową, zbiórka łych wszyst­
kich przedmiotów stała się konieczno­
ścią.

Najwłaściwszym wyjściem byłoby tu 
uruchomienie czynnika społecznego I 
wciągnięcie go do odpowiedniej akcji. 
Mogjłdby ona w tedy objąć szeroki za­
kres terenowy, dostarczając przemy­
słowi wielkie ilości środków do prze­
twarzania.

STAN ZATRUDNIENIA
W PRZEMYŚLE HUTNICZYM

Centralny Zarząd Przemysłu Hutni­
czego zatrudnia w hutnictwie żela z- 
aym ogółem 82.481 pracowników, w 
tym  13 683 aa Ziemiach Odzyskanych 
w 23 czynnych zakładach.

W zakładach tych czynnych było w 
okresie sprawozdawczym 13 wielkich 
piaców (2 na Ziemiaoh Odzyskanych), 
dl pieców martenowskich (4 na Z. O ) 
orsz  16 pieoów elektrycznych (5 na 
Z. O.).

W tym samym czasie w hutnictwie 
cynkowym liczba zatrudnionych pra­
cowników ogółem wyniosła 13 084, z 
czego 1.646 na Ziemiach Odzyskanych. 
Równocześnie czynnych było 27 zakła 
dów, z  ilością 29 pieców destylacyj­
nych oraz 2 pieców elektrycznych.

Kopalnictwo rud żelaznych obejmo­
wało 18 czytanych zakładów (1 na Z- 
O.ł, zatrudniając ogółem 6.636 praco­
wników, w oiym 474 o* Z. O. W gru- 
pin topników na czynnych 5 zakładów 
(1 na Z. O.), w których pracowało 
ogółem 1,306 pracowników, w tym 631 
as Ziemiach Odzyskanych.

W grupie materiałów ogniotrwałych 
było czynnych 18 zakładów, w tym 10 
aa Z. O- z liczbą zatrudnionych ogó­
łem 6-566 pracowników, w tym 3 tys. 
da Ziemiach Odzyskanych.

IMPORT SPÓŁDZIELCZOŚCI 
SA PIERWSZE PÓŁROCZE 1*47 R.

łJF pierwszym półroczu 1947 r. ,,Spo 
Hem" przewiduje dokonanie tranzakcji 
gmportowych ca sumę 27 milion, dola­
rów.

M. in. planuje #ią sprowadzanie oko­
ło 35 tys. ton nawozów sztucznych z 
Anglii. Stanów Zjednoczonych i Nor­
wegii za ponad 3 milion dolarów; śle­
dzi * Danii, Szwecji i Norwegi; za po­
nad 4,5 milion, dolarów; maszyn żniw 
nych z Francji i Szwecji za ponad 300 
tys. dolarów.

OGRANICZENIA PRODUKCJI
PRZEMYSŁOWEJ W ANGLII

Kryzys opałowy w Wielkiej Bryta­
nii doprowadził do zredukowania pro­
dukcji samochodowej o 60%, produk­
cji stall O 11%.

Z wiarygodnych kół młormują, te  
rząd zamierz* ogłosić w przyszłym ty­
godniu nowy plan oszczędności w uży­
cia gazu l elektryczności dla celów 
gospodarki domowej. _____ ____

Doktorzy przebudowy społecznej
b ęd ą  się kształcić w Wyższej Szkole w Krakowie

„Byt określa świadomość'' uczy nas 
Karol Mark*.

Te slows przypominają się na każ 
dym kroku, gdy myślimy „ zagadnie­
niu nauki i oświaty, w dzisiejszej rze 
czywistości społeczno - gospodarczej 
w Polsce. Jak wbudować w ustrój go­
spodarki planowej i dokonanej refor 
my rolnej nowy typ uczonego, wycho 
wawcy i co rzecz najważniejsza nowy 
typ ucznia.

Przeszkód jest przecież aż nazbyt 
wiele. Tradycjonalna organizacja 
szkolnictwa, związani* ideologiczne 
nauczycieli ze światopoglądem dnia 
wczorajszego i złe nawyki młodzieży 
z okresu międzywojennego, oto trud­
ności najważniejsze. Zmiana teg stanu 
rzeczy nie może być wynikiem jakich­
kolwiek sankcyj natury karnej lub 
choćby represyjnej. Tą drogą nie na­
rzucimy nowych poglądów „reakcji" 
profesorskiej, nie zmienimy światopo­
glądu negacji wobec rzeczywistości 
naszej młodzieży, zdemoralizowanej 
sześcioletnią okupacją. Burząc nawet 
instytucje zmurszałe, nie stworzymy 
nowych i nie wprowadzimy do podwoi 
nauki tej młodzieży, która dotychczas 
z niej nie korzystała.

EKSPERYMENT TUH-n
Inue wybraliśmy środki, by byt 

zmieniony zmieniał także świado 
mość. Tworzymy obok szkół istnieją­
cych, kształcących fachowców, nowe 
szkoły w myśl naszego światopoglądu, 
które byłoby instrumentem intelektu­
alnym i kontynuującym owego now e  
go bytu. Takim eksperymentem zakro 
jonym na dużą akalę, temu celowi 
służącym jest zorganizowana przez 
nasz TUR, przed rokiem „Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych" w Krako 
wie. Jej celem i zadaniem jest kształ­
cenie młodzieży i prowadzenie badań 
naukowych w dziedzinie nauk społecz 
nych i kształcenie słuchaczy na pra­
cowników społecznych i kulturalno - 
oświatowych w myśl ideologii TUR u 
to jest światopoglądu socjalistyczne­
go-

SYNOWIE LUDU PRZODUJĄ
W tych krótkich zdaniach, zaczer­

pniętych ze statutu szkoły streszcza się 
cel tej uczelni. Jej zadaniem nie jest, 
jak widać, rwitjkszenie liczby już ist 
niejących szkół wyższych czy akade­
mickich,- lecz zorganizowanie n-owej 
szkoły odpowiadającej ł związanej z 
wymogami chwili. Mamy aktualne z 
górą dwa miliony zorganizowanych w 
związkach zawodowych, a więc bez 
mała dziesięć razy więcej aniżeli 
przed wojną. Zwiększona liczba człon­
ków, inna treść rucha zawodowego 
rodzi i narzuca nowe zagadnienia. 
Tworzymy instytucje przed wojną nie 
omal nieznane — świetlice ogólne i 
fabryczne, domy kultury i t. d. Wrma 
ga się czytelnictwo prasy. We wszyst 
kich tych dziedzinach naszego życia 
społecznego brak nam sił fachowych. 
Oto teren działalności i pracy tej no­
wej sakoły krakowskiej.

Ideologię jej i cele wychowawcze 
określił lapidarnie dyTeklor tej szko­
ły prof. U. J. w Krakowie tow. Ka 
zimierz Dobrowolski jako „narzędzie 
przebudowy". Kształci nam ta szkoła 
w tej chwili z górą 1.000 młodzieży 
płci obojga na trzech wydziałach 
(sipołeczno - samorządowym, dzienni­

karskim i bibliotekarskim) na przysz­
łych działaczy w naszych inflsytucjach 
społecznych i organizacjach rob tńi- 
czych, by ich przygotować intelektu­
alnie do tej płacy.

Większość z nich, objaw niezwykle 
pocieszający, to synowie chŁ«pów i ro­
botników. Dyrekcja ułatwia im wszy 
stkim doslę.p do szkoły, nie pobiera 
jąc żadnych ąplat, organizując trzy­
letnią (na razie) naukę na tych tr.;ech 
wydziałach w godzinach popołudnio­
wych, W zasadzie przyjmuje się słu­
chaczy, mających ukończone liceum. 
Uczniowie, nie mający tych kwahfi- 
kacyj mogą się także kształcić jako 
słuchacze nadzwyczajni, którzy po zda­
niu matury uzyskają prawa słuchaczy 
zwyczajnych.

PODSTAWY NAUKOWE

Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 
nie chce ograniczać awej pracy do za 
dań wychowawczych. Pragnie być tak

że instytucją naukowo - badawczą.
Wzrost naszego ruchu robotniczego 
wymaga ugruntowania naukowego.
Mamy wprawdzie kilką opracowań mo 
niograficznych o historii ruchu zawa­
lić w ego, brak nam jednak w góle ja 
kiejkolwięk pracy naukowej o zasa­
dach tego ruchu, o metodach, o ce­
lach i środkach jeg,o pracy. Taki stan 
rzeczy to jest brak jakichkolwiek o- 
pracowań teoretycznych stwierdzić 
mustay także i w wielu innych dzie­
dzinach naszego ruchu. Tylko w atmo­
sferze takiej szkoły mogą powstawać 
taikie prace, można będzie stworzyć 
teoretyczne podstawy ruclru robotni 
czego.

Zdaję sobie dokładnie sprawę z o- 
gromu wysiłku, jakiego wymaga zicir- 
ganizowanie takiej instytucji nauko­
wej i wychowawczej. Energia i ambi­
cja naukowa dyrektora Szkoły (prof. 
Dobrowolski) i jego zastępcy (iprof. Wi­
told Krzyżanowski) i grona nauczy­

cielskiego ora,z zapał młodzieży dają 
pełną rękojmię, iż miimo trudności ten 
na wielką stkalę zakrojony ekspery­
ment lida się, przynosząc ogromne 
korzyści naszemu ruchowi robotni­
czemu.

Alfred Krygier

Wymiana studentów
Polska — Szuiecja

Na najbliższe ferie letnie projek­
towana Jest wym iana studentów me 
dycyny pomiędzy zakładami nauko­
wym i Polski 1 Szrwecji. Studenci 
szwedzcy, którzy przyjadą do na*, 
przydzieleni zostaną do wszystkich  
większych szpitali w  całym kraju, 
gdzie odbyw ać będą praktykę. O ko  
ło  stu  studentów-Polaków  odbędzi* 
podobną praktykę w  Szwecji.

Grochów -  Groble 11:5
Słaba form a Sobkouiiaka

Drużyna pięściarska KS Grochów, 
po meczu ubiegłej niedzieli w  Kra­
kowie z Wisłą, pozostała jeszcze dwa

Koszalin chce być miastem uniwersyteckim
Polski Cambridge na Pomorzu Zachodnim

(KORESPONDENCIA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Tak się jakoś układa, iż wszystkie 

wyiż6ze uczelnie instalują się w mia­
stach dużych, a zniszczonych działa­
niami wojennymi, jak: Warszawa, Wro 
cław, Gdańsk, Szczecin Up., gdzie 
brać studencka uczy się w ciężkich 
warunkach i z braku mieszkań walczy 
ciągle o dach nad głową.

Nasuwa się więc pytani*, czy nie 
można byłoby instalować uniwersyte­
tów w miastach mniejszych. Bo np 
Koszalin znakomicie nadawałby się 
na ten cel. •

Koszalin liczył przed*”wojną 36 000 
ludności. Miasto oddalone jest od mo­
rza o 12 km, a 7 km od wielkiego je­
ziora Jamno. Nad brzegiem morza, w 
Mielnie, Unestaoh Skairbinowie — aż 
roi się od pięknych i pustych willi.

Samo miasto jest pięknie położone 
wśród ogrodów a prawie ze wszyst­
kich stron otoczone lasami.

Koszalin ma obecnie 14.000 miesz­
kańców. Duża ilość domów jest nie 
zajęta i jeszcze niez.niszczo-na rękoma 
szabrowników. Kilkanaście potężnych 
gmachów świeci pustką, kilkanaście 
innych zostanie niedługo zwolnionych- 
Gmachy przy ul. Armii Czerwonej pod 
lasem, budynek dawniejszego Uizędu 
Wojewódzkiego, domy przy ul. Gnie­
źnieńskiej, ul. Dzieci Wrzesińskich — 
zostaną wkrótce opróżnione i, jeśli 
mkt ich nae zabezpieczy, 6tamą się w 
krótkim czasie pastwą złodziei. Było­
by bardzo pożądane, aby czynniki 
kompetentne zainteresowały się 
sprawą i zadecydowały póki gmachy 
te nie zostaną obrócone na cele pod­
rzędniejsze.

We wszystkich państwach znane są 
miasta tzw uniwersyteckie, oddane 
do użytku wyższych uciel.ni, gdzie 
większość mieszkańców stanowią stu­
denci, profesorowie itp.

Elektrownia na jeziorze Wadang
odremontowana kosztem 1.500.000 zt

Spójrzmy op. na Szczecin lub 
Gdańsk. Są to miasta wojewódzkie i 
morskie, a więc tym samym rojne i 
z przyszłością, gdyż. za kilka lat bę­
dą aż trzeszczeć od nadmiaru instytu­
cji i ludności. Na cóż instalować tam 
jeszcze wyższe uczelnie i w gwarze 
tym utrudniać naukę i możność zdo­
bycia taniego i wygodnego mieszka­
nia.

Koszalin na miasto studenckie jest 
wymarzony. Przede wszystkim spo­
kój i cisza. Okolica rolnicza, a więc 

tą j zasobna w żywność, ryby, warzywa i 
owoce, Bliskość morza t jeziora daje 
w lecie możność używania sportów 
wodnych, a w zimię teren górzysty 
jest idealny dla narciarzy. Komunika­
cja kolejowa, szosowa i oświetlenie 
— bez zarzutu.

A więc Koszalin posiada wszystkie 
walory, ażeby stać się polskim Cam­
bridge.

W tych dniach nastąpiło odda­
nie do użytku odremontowanej ele­
ktrowni wodnej na jeziorze Wa­
dang (olsztyńskie), której stopień 
zniszczenia na skutek działań wo­
jennych wynosił 80 proc. Należy 
zaznaczyć, że remont elektrowni, 
który wyniósł 1.500.000 zł., ulegnie 
amortyzacji w okresie jednego ro­
ku pracy elektrowni.

W okresie swej działalności Zje­
dnoczenie Energetyczne Okręgu 
Mazurskiego odbudowało już i uru­
chomiło 9 elektrowni parowych i 
wodnych.

W trakcie odbudowy znajduje 
się elektrownia Rakowiec o mocy 
500 kV i elektrownia Karwiny o 
mocy 650 kV. Przeprowadza się 
również kapitalny remont elektro 
wni parowej w Kwidzyniii, której 
moc wynosi 1280 kV. Odbudowana

Gimnazjum okrętowe
tr  Gdańsku

Pierwszym  Gimnazjum Okręto­
wym , a raczej centralną szkołą dla 
obsługi wszystkich stoczni, będzie 
gimnazjum mechaniczne przy stocz­
ni nr 2 w  Gdańsku, które w  naj­
bliższym czasie przejmie Zjedno­
czen ie Stoczni Polskich.

Do programu nauczania wprowa­
dzone zostaną przedmioty, dostoso­
w ane do potrzeb przemysłu okręto­
wego.

FABRYKACUKROW
Kazimierz 

IŁO WIECKI iiti
W t n u m  a* ?uł*aa»k* SS 

POLICA WYBORNI

k a r m e l k i  i c u k r y  
w  d u ży m  w y b o rz e

42*3

Spółdzielnia Pracy Krawieckiej

99 ‘
z odp. udziałami

W ŁODZI, ul. lara cza Nr 12 . ,
„ Żeromskiego N r 15 ' teI 187‘96

Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych materia­
łów na wszelkie wyroby, wchodzące w zakres krawiectwa

i czapnictwa.

W  pracowni przy ul. Taracza N r 12 wielki wybór najnow­
szych modeli garniturów męskich, płaszczy damskich, spodni 

pojedyńczych oraz czapek.

CENY NISKIE! WYKONANIE SOLIDNE!

PROTEZOWNIA WARSZAWSKA
IG N A C Y  JAW O RSKI (Mistrz S»tom»wsi>!)

Ttemm ■zązyoto&s od l t t l  raka 
WARSZAWA, - PRAGA. *L Targowa Nr. U , ieśeStm 3*6 

WYKONYWA ARTYKUŁY ORTOPEDYCZNE DLA INWALIDÓW WO­
JENNYCH I CYWILNYCH JAKO TO: PROTEZY NÓG I RĄK, APA­
RATY LECZNICZE, GORSETY ORTOPEDYCZNE, WKŁADKI POD 
PŁASKIE STOPY, PASY PRZEPUKLINOWE, SZYNY KRAMERA ORAZ

W SZ E L K IE  REPERA CJE *176

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka** t dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zŁ 70„

ADMINISTRACJA.

P R A C O W N I A  G R A W E R S K  O-Z D O B N I C Z A

WŁADYSŁAW M I E C Z N I K
Przyjmuje zamówienia:

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Srebra, Brązy, 
Monogramy (Miniatury pomników), Fascymile i L p. 

Rycie Herbów w Kamieniach 
Nagrody Sportowe 

W a rs z a w a , M a rs z a łk o w s k a  108 4408

w ubiegłym roku elektrownia w 
Elblągu o mocy 19280 kV zasila w 
energię elektryczną poza miejsco­
wościami położonymi na terenie 
woj. olsztyńskiego, części woj. 
gdańskiego, białostockiego i w ar­
szawskiego.

B. STAWICKI

NI TRO r o z p u s z c z a ln ik
gwarantowany

Z. JENTYS i SYN
4704

Nowy - Świat S

Ogłoszenie o przetargu
i • - '

Państwowy Monopol Zapałczany w Warszawie, ul. Kielec­
ka 16, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 10 sztuk 
etykietówek.

Rysunki oraz opis techniczny są do przejrzenia w biurze 
technicznym Centrali P. M. Z., Warszawa, ul. Kielecka 16.

Oferty w zapieczętowanych i olakowanych kopertach z napi­
sem: „oferta na wykonanie 10 sztuk etykietówek’’. należy skła­
dać do dnia 1 kwietnia 1947 r. do godz. 10 w biurze Centrali 
P. M. Z., Warszawa, ul. Kielecka 16.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 kwietnia b. r. o godz. 12-j.
Dyrekcja P. M. Z. zasitrzega sobie prawo wyboru dowolnego 

oferenta, jak również unieważnienia przetargu.

dni w  Podwawelskim  Grodzie, gdzl« 
w środę rozegrała spotkanie towa­
rzyskie z drużyną Groble. Mecz ten  
zakończył się, podobnie jak mecs 
niedzielny, wynikiem  11:5 na ko­
rzyść Grochowa.

Wyniki w alk były następujące: w  
wadze papierowej W itkowski (Gr) 
zremisował z Janockim (G), w  mu­
szej Patora (Gr) wypunktował Ma- 
tw iejewskiego, w  koguciej Szadkow­
ski (Gr) uzyskał z Nowickim w ynik  
nierozstrzygnięty, w  piórkowej Sob- 
kowiak (Gr) wygrał na punkty z  
Kotlarzem, przy czym widownia by­
ła zdania, że walki tej Sobkowiak  
jednak nie wygrał. W półśredniej 
Tomczyński (Gr) wygrał zdecydowa­
nie z Paluchem, w  średniej K ol­
czyński wygrał z Bereznickim, który 
w ytrzym ał w szystkie trzy rundy, a 
w  wadze półciężkiej Włodarski (Gr) 
poddał się po pierwszej rundzia 
Pieniążkowi. (Ltn)

DOM SPORTOWY WYBRZEŻA

W maju br. nastąpi zakończenie 
i uroczyste otwarcie kombinatu do­
mów sportowych YMCA w e Wrze­
szczu. Dom Sportowy będzie zaw ie­
rał sale gimnastyczne, pływ alnie, bi­
bliotekę, stołówkę, gabinet lekarski, 
obok zaś będą korty tenisow e i hotel 
dla sportowców.

REFERENDUM PZPN

W związku z w nioskiem  śląskiego  
OZPN domagającego się dopuszcze­
nia do rozgrywek elim inacyjnych  
do klasy państwowej trzeciej dru­
żyny śląskiej, Zarząd PZPN rozpi­
sał referendum w  tej sprawie do 
pozostałych okręgów piłkarskich, 
które zostały zobowiązane do udzie­
lenia odpowiedzi w  term inie dwu­
tygodniowym.

KRZEPTOWSKI ZWYCIĘŻA 
W ZAKOPANEM

Zawody narciarskie o memoriał 
ś. p. por. Woycickiego w  ogólnej 
klasyfikacji biegów i skoków wygrał 
Daniel Krzeptowski, uzyskując no­
tę 560 punktów. Mistrz Polski, Dzie­
dzic, zajął drugie miejsce, Jńn Kula 
trzecie, czwarte Kwapień.

Ogłoszenie o przetargu
*

Państwowy Monopol Zapałczany w Warszawie, Kielecka 16, 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 66 sztuk grzejni­
ków do suszami potyczkowych Schildego.

Rysunki oraz opis techniczny s$ do przejrzenia w biurze 
technicznym Centrali P. M. Z.. Warszawa, ul. Kielecka 16.

Oferty w zapieczętowanych i olakowanych kopertach z na­
pisem: „oferta na wykonanie grzejników Schildego” należy skła­
dać do dnia 1 kwietnia 1947 r. do godz. 10-ei w biurze Centrali 
P. M. Z., Warszawa, ul. Kielecka 16.

Otwarcie ofert nastfpi dinia 2 kwietnia b. f. o godz. 12-ej.
Dyrekcja P. M. Z. zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 

oferenta, jak również unieważniania przetargu.

Przetarg nieograniczony
Dynkcja Okręgu SN«*» i T*»*grstów  w W« 

atoograofazotiy:
*) na Myci* 800 pławacy »ulU«n*yefc, 800 bł«i auktannycfc I 800 spód 

iSczdk sukiennych 2 materiału własnego pocrtowegti na miary indywmśuwIih 
dii* pracowników fizycznych ptai żeńskiej Okręgu Warszawskiej*, i

b) na »zyci« 400 płaszczy eukiennych 400 bluz sukiennych i 400 spo­
dni sukiennych - z materiału własnego pocztowego na uziary touly withwłne 
i szablonowe dla pracowników fizycznych i umysłowych Okręgu Warszaw­
skiego.

Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z natpisem na 
kopercie „Oferta na szyci* umundurowania sukiennego" należy składać do 
dnia 15 kwietnia 1947 r. godz. 10 włącznie do skrzynki ofertowej Dyrekcji.

Bliższe informacje oraz wzory ofeirt otrzymać można w Oddziale Gospo­
darczym Dyrekcji, ul. Nowogrodzka Nr. 45, w/«n IV piętro klatka D w go­
dzinach biurowych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo podziału szycia, zmniejszenia lub zwięk­
szenia ilości, wyboru oferenta bos względu oą cenę era* unieważniania prze­
targu bez podania pray czyn. i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

CENTRALA ZBYTU 
PRZEMYSŁU MINERALNEGO

POSZUKUJE

rutynowanych buchalterów, in­
spektorów - rewidentów, maszy­
nistki. samodzielne korespon- 
dentki-maszynistki, wykwalifiko­
wane siły biurowe z praktyką w 
przedsiębiorstwach handl., fa­
chowca do Biura sprzedaży Fa­

jansów Sanitarnych.
Zgłoszenia osobiste, lub oferty z od pi­
sa mi świadectw i referencjami przyj­
muje Wydział Personalny Centra!) 
Zbytu Przemysłu .Mineralnego, War­

szawa, Zielna 49.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
10.000 WYPŁACĘ osobie, która wskaż#
m iejsce obecnego pobytu  Jam polera  - J a ­
neckiego, k tó ry  przebyw ał we Lwowie w 
1944 jako żołnierz Armii Czerwonej. W szel­
kie wiadomości proszę kierow ać pod a d re ­
sem  K arol Zawadzki, Je len ia  Góra, ul. 
K ącik 1 m. 9. 4675

FO TO G RA FIE nagrobkow e (porcelano­
we) w ykonyw a ,,EL-CH A -FILM T\  Jerozo­
lim skie 27. P row incją inform ujem y li­
stow nie. 2852

Ob. SALAMONIE Tadeusz oświadcza, 
wyjeżdża z W arszawy i bierze nierucho­
mość — sklepik w fcładzku. 4833

P  BZY  B O B Y  F B Y Z J E B S K I E  J e r z y  B n>- 
nowskl W arazaw a, AJ. J e r o z o lim s k ie  41— 
*0. ta l. --------

8 T E M P L K  k a u c zu k o w e  w y k o n y w a  , ,£ L -  
CHAJFTLM". W a rsza w a . J e r o z o lim s k ie  
27 Prowincje informujemy Listownie.2851

SZCZOTKI
ZCZOTK.I Z

firm y
2*wad»kt Chm ielna 15.

4700

SKÓRKI FTJTBZANI- wszelkiego .rodvrfiju 
w ypraw ione i nie wyprawione kupuje 
:*i, FIGLAUZ pracow nia fu ter Wilcfm-ka 9 
m. 3, pierwsze piętro. 4690

UNIEWAŻNIAM zgiibioną kartę  re je s tra ­
cji RKU Grodzisk Szczepaniak F ra n c i­
szek. 468*
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestra­
cji RKU Garwolki W iśniewski Bronisław.

463*
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: 
kartę repatriacyjną, książkę wojskową, 
skierowanie do pracy W ojnowski Wacław,

<m
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Konferencja powiatowa PPS
w Nowym Tomyślu

Dla eksmitowanych
„ 1,, .i- .,, . -J Gdzie sie ma podziać 14j

ulica?
Prcy udziale 100 delegatów poAzczc 

gólnych ogniw ongainizacyj.ny.ch z ca­
łego powiatu, odbył* pienwsaa
konferencja powiatowa PPS. O tw iera­
jąc konferencję przewodniczący tow. 
Zygmańsiki nakreślił poszczególne fa­
zy rozwoju PPS w powiecie.

Dla upam iętnienia pierwszej konfe­
rencji PP S ; tow. Zygmański wniósł 
p ro jek t o w ystąpienie do  władz m iej­
skich z wnioskiem o przemianowanie 
Starego Rynku na plac imienia w iel­
kiego Polaka i socjalisty  —  Ignace­
go Daszyńskiego. Sala przyjęła spon­

tanicznymi oklaskami wniesiony pro­
jekt.

Następnie potoczyły się obrady we­
wnętrzne pod przewodnictwem przed­
stawiciela WK PPS. Powzięto szereg 
ważnych uchwał, m . in. rezolucję W 
s,prawie podpisania trak tatu  pokojo­
wego z  Niemcami w W arszawie i re ­
zolucję w sprawie pojedynczego prze­
siedlenia rodzin zrehabilitowanych 
volksdeut6cliów z b. pogranicza na 
wschodnie tereny Polski, celem  sku­
teczniejszej repolonizaoj i.

podziać
z domów, grożących zawaleniem? 
8 baraków  gnije w m agazynach SPB

Prezydium SK PPS
Zawiadamiamy, że w  dniu 24 mar­

ca br. (poniedziałek), o godz. 16-ej, 
w  lokalu Stołecznego Kom itetu przy 
Bl. M okotowskiej 24, IV p., odbę­
dzie się posiedzenie Prezydium Sto­
łecznego Kom itetu Polskiej Partii 
Socjalistycznej.

Warszawska Rada PPS
Dula 31 b. m. o  godz. 16 w lokalu 

Dzielnicy Śródmieście odbędzie się po­
siedzenie Warszawskiej Kady PPS.

Powiatowy Komitet
PPS Warszawa

W związku z zapowiedzianym przez 
Wojewódzki Komitet Zjazdem aktywu 
w niedzielę, dn. 28 o godz. 10 rano w 
aali „Wed^i“, ul. Zamojskiego na 
Pradze, wzywa aktyw Powiatowy do 
bezwzględnego stawienia się na zjazd 
wraz z pocztami sztandarow ym i.

Kier. Oddz. Og. Org.
{—) J. Mroczkowski

Zjazd aktywu
spółdielców PPS

Referat Spółdzielczy wydz. Ekono­
miczno - przemysłowego CKW PPS 
zaw iadam ia, że term in zjazdu PPS-ow 
eów - działaczy spółdzielczych i r e ­
ferentów spółdzielczych W, K. PPS 
wyznaczony pierw otnie na dzień 23 
bm. sostat przesunięty na termin póź 
niejszy.

O term inie Zjazdu uczestnicy będą 
powiadomi eni.

Odprawa aktywu PPS
woj. wrocławskiego

W sali konferencyjnej W ojewódz­
kiego Komitetu PPS we W rocławiu 
odbyła się dnia 15 b. m. odpraw a se­
k retarzy  powiatowych i m iejskich k o ­
mitetów  PPS z terenu woj. w rocław ­
skiego. W o d p ra w ie  wziął udział tow. 
m ihister Edward O só b k a -M o ra w sk i.

Stwierdził on  w wygłoszonym refe­
racie, iż jednolity fron t Polskiej Par

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Dn. 23 b. m. o godz. 10 rano  w  lokalu 

dzielnicy M okotow ska 51/53 odbędzie się 
doroczna konferencja  dzielnicy (w ybory 
now ego k om ite tu ). . _

W  związku z tym  prosim y w szystkicn 
tow. tow. delegatów  o odbiór m andatów  
upraw nia jących  do b ran ia  udziału  w kon­
ferencji w dn. 21 i 22 b.m.
SEK C JA  STOŁECZNO - WOJEWÓDZKA 

NAUCZYCIELI JPFS.
Sekcja Stołeczno - W ojew ódzka N auczy­

cieli P P S  podaje do wiadoihości tow. n au ­
czycieli, że zebranie odbędzie s i t  n ie zj 
m arca a  30 m arca 1947 r., o godz. 10-ej, 
w lokalu CKW P P S  przy  ul. D aszyńskie­
go 18 (W iejska).

R efe ra t polityczny w ygłosi tow. m in. 
tH . Jab łońsk i. R e fe ra t zawodowy tow . J. 
M ichniewicz.

Stołeczny K om itet P P S  wzyw a w szyst­
k ich  tow. nauczycieli do obowiązkowego 
staw iennictw a.

DZIELNICA MOKOTÓW 
D nia  23.I I I  r.b . o godz. 10 rano, odbę­

dzie się seb ran ie  członków P P S  poddzlel- 
n icy  F o r t - Mokotów, ul. M iłobędzka 16 
s  referatem  tow . Olczyka.

D nia 23.I I I  r. b. o godzinie 11 rano, od­
będzie się seb ran ie  członków P P S  Dziel­
n icy  M okotów z refe ra tem  tow . W. W in­
nickiego „K aro l M arks tw órca n au k  So­
cjalizm u” .

D nia 24.I I I  r . b., o godzinie 16, odbę­
dzie się zebranie członków K ola P P S  i 
P P R  Sam ochodowni Min. Kom. ul. Czer­
n iakow ska 130 z refe ra tem  tow. Penksy.

D nia 27.I I I  r. b„  o godzinie 15, odbę­
dzie się zebran ie  członków K oła P P S  Cen 
tra ln eg o  Zarządu Państw ow ego P rzem y­
słu  F erm entacy jnego , ul. N a rb u tta  7 z 
refe ra tem  tow . M akowieckiego i tow. Kle- 
kowieckiego.

D nia 27.I I I  r. b ., o godzinie 9.30 rano, 
odbędzie się zebran ie  członków K oła P P S  
S traż  Ogniowa, ul. P o lna  1, z referatem  
tow . posła  d r  K ry g ie ra  i tow . dr. Gra-
bana.

KOŁO P P S  PRZY CEN TRA LI „SPO ŁEM ”
w  poniedziałek dn ia  24 m arca  r. b., od ­

będzie sie  zebranie członków 1 sym pa ty ­
ków  Koła, n a  k tó rym  re fe ra t wygłosi tow. 
Sendłak, na  tem a t „Z asady  socjalizm u i 
P P S  a życie gospodarcze P o lsk i” . Obec­
ność' członków obowiązkowa.

DOROŻKARZE PPS-OW CY 
D nta 23 m arca r . b. (n iedziela), o godz 

10-tej, o d b ęd zie  się z eb ran ie  o rg a n iz a c y j­
ne w  lokalu  S to łecznego  K om ite tu  PPS, 
ul. M okotowska 24 — IV p., K oła Doroż­
karzy  W arszaw skich, n a  k tó re  zaprasza-

tii Robotniczej i Polskiej Partii Socja­
listycznej wiąże się ściśle * in teresa­
mi Państw a Polskiego. Dlatego też 
PPS dąży i dążyć będzie konsekw en­
tnie do jak najściślejszego uzgodnienia 
poglądów i  zbratania * Polską Partią 
Robotniczą.

Szkolenie Partyjne 
w Warszawie

W okresie do 1 kw ietnia r, b. we
wszystkich Dzielnicach P, P. S. zosta­
nie za.kończione szkolenie party jne I 

II stopnia. 'O becnie Stołeczny Ko­
mitet PPS przystępuje do organizo­
w ania Szkoły P arty jnej III stopnia, 
k tóra da możność naszym działaczom 
ozu pełnienia wyszkolenia partyjnego.

Szkoła rozpocznie się w połowie 
kwietnia, w  lokalu Stoieczziegio Ko­
mitetu PPS. przy ul. Mokotowskiej 
24 — II p. Zapisy przyjm uje referat 
szkoleniowy Stołecznego Komiite/tu 
PPS (Tiow. Rykowski) — przyjęty 
może być każdy towarzysz, który ukoń 
czyi już szkołę party jną naszego sto­
pnia.

Przy zgłaszaniu należy złożyć: poda 
nie podpisane przez Dzielnicę oraą 
w łasnoręcznie napisany życiorys, do 
dnia 10 kwietnia 1947 r.

Walne Zebranie
Dzielnicy PPS
Ś ró d m ieśc ie

W niedzielę dnia 23.111 rb. o godz. 
10 rano w lokalu przy  ul. Mokotow­
skiej 61/53, odbędzie się W alne Ze­
branie Dzielnicy z następującym  po­
rządkiem dziennym:

1) Ptowołamie Prezydium , 2) Zagaje­
nie — tow. Min. H. Jabłoński, 3) Od­
czytanie protokółu z poprzedniego 
Walnego Zebrania, 4) Sprawozdanie 
z działalności Komitetu za okres 
1946/47: a) Sekretarza b) Skarbnika, 
5) Sprawozdanie z działalności refe- 
railów: a) Sekcja Kobieca, b) Młodzie­
żowy, c) Zawodowy d) Szkolenioiwo- 
Oświatowy e) Propagandowy 6) Dys­
kusje ńad sprawozdaniam i, 7) Dezy­
deraty, 8) Sprawozdanie Korni,sj,i Re­
wizyjnej, 9) Udzielenie absolutorium 
Komitetowi, 10) W ybór włada Dziel­
nicy, 11) W olne wnioski.

D orożkarzy 1 sym paty-

V  -  —  -

Niebezpieczeństwo, jakie grozi stolicy od strony Wisły, nie może od­
wrócić uwagi od sprawy, która niem niej w ygląda groźnie, a może mleć
tragiczny final. Nie wolno zapominać, że około 1400 domów, zamie­
szkałych przez 14 tysięcy ludzi, grozi w  stolicy zawaleniem .

CZAS ZIMA I SZABROWNICY
S y tuacja  najgorzej p rzedstaw ia 

się w  dom ach nie posiadających d a ­
chu. T rzy la ta  niszczących działań  
a tm osferycznych m usiały zrobić swo 
je. Ł udzenie się, że stropy  są całe, 
je s t zam ykaniem  oczu n a  n iebezpie­
czeństwo, k tó re  dosłow nie w isi nad  
głową,

G roźny ten  s tan  n ie  popraw ił się 
na  pew no w sku tek  surow ości tego­
rocznej zimy. T eraz — roztopy po­
g arszają  jeszcze sy tuację  — a sza­
b row nicy nigdy, ja k  w iadom o, nie 
p różnu ją , w yciągając z ru in  co się 
da. W reszcie — szereg sam ow olnie 
przeprow adzonych rozbiórek, po tę­
gu je  w y dajn ie  niebezpieczeństw o.

M le k o
skondensow ane
na karty „D“ i „M“ 
Obuwie do 31. bm.

W sklepach rozdzielczych spożyw­
czych od 26 b. m. do 5.IV wydawane 
będzie m leko skondensowane słodzone 
tytułom zaopatrzenia na m arzec w ilo ­
ści:

,na kup. Nr. 1 kart „D“ (grupy do 3 
lat) oraz kup. Nr. 1 Ikant „M“ po  czte­
ry puszki wagi 42,5 dkg. każda.

Cena: zł. 12 za 1 kg. Do tej ceny 
doliczone będą koszty transportu.

*
Obuwie na karty  odzieżowe w yda­

wane będzie ty!ko do 31 b. m. włącz­
nie.

UWAGA! WALI SIĘ!
K ontro la  Inspekcji B udow lanej 

n ie  w szędzie może dotrzeć — choć 
jed n ak  pow innaby. Często dostęp 
do nor, gdzie m ieszkają  ludzie, u -  
tru d n ia ją  p ię trzące się w okół g ru ­

zy. W ielu z m ieszkańców  zagrożo 
nych posesyj lekcew aży n iebezpie­
czeństw o, n ie  zdając sobie spraw y 
ze stopn ia  zagrożenia. In spekcji b u ­
dow lanej należałoby  w  tym  w ypad ­
k u  u ła tw ić  zadanie. M ieszkańcy z 
w łasnej in ic ja tyw y  pow inni m eldo­
w ać do urzędów  dzielnicow ych o 
sy tuacjach , nasuw ających  w ątp liw o­
ści.

N iestety  — tu  pow staje  n a jw ięk ­
sza trudność. G dzie usunąć miesz, 
kańców  z domów, grożących zaw a 
leniem ? W obec b ra k u  lokali zastęp­
czych ostrzeżenia organów  Inspekcji 
B udow lanej przechodzą z regu ły  bez 
echa. A la ru m  rob i się dopiero w te ­
dy k iedy  je s t ju ż  za późno.

T ak dalej być n ie może. S praw a ta  
w y łan ia  się dziś jako  zagadnienie  
p ierw szoplanow e i n a jb ard z ie j p il­
ne. Nie m a dziś czasu n a  dyskusje  
— należy niezw łocznie działać.

W 1945 r. zwieziono z Z iem  O dzy­
skanych  osiem  b a raków  16-izbowych 
i w iosną 1948 r. m iały  s tan ąć  na

Teraz kolej na SGH i ANP
Ostatni etap prac studentów

Szczęśliw icach. N a doprow adzenie 
do s tanu  używ alności potrzeba 

20 m ilionów  zł.
Tych 20 m ilionów  nie znaleziono 

dotychczas w żadnym  w tym czasie 
uchw alanych  budżetów , choć w  

grę w chodzą tu  najcenniejsze w arto ­
ści: życie ludzkie!

Przyw iezione barak i gn iją  w m a­
gazynach SPB. Dla eksm itow anych 
pozostaje?.. ulica?

TWÓRZMY SPÓŁDZIELNIE 
LOKATORSKIE

Szereg dom ów  da się uratow ać. 
T rzeba ty lko  p rzystąp ić  szybko do 
p rac  zabezpieczających.

D w a i pół m iliona złotych k redy ­
tu  m iesięcznego, jak im  na ten cel 
dysponuje  In spekcja  B udow lana j— 
nie w ystarcza. W ielu w łaścicieli, 
w idząc, że im  się to  nie opłaca po­
zostaw ia zagrożone domy w łasnem u 
losowi. W yjściem  z sy tuac ji Jest 
d ek re t o rozbiórkach, k tóry  mówi, 
że jeże li w łaściciel n ie p rzystępu je  
do p racy  może to  zrobić zrzeszenie 
lokatorów .

I n a  tym  polu  o tw iera ją  »1ę sze­
rok ie  możliw ości przed spółdzielnia­
m i lokatorsk im i, k tó rym  państw o 
spieszy z pomocą. (Rs)

20 b. m. odśnieżało stolicę 400 
studentów  Uniwersytetu W arszawskie­
go. Pracow ały wydziały: prawa, huma­
nistyczny i matematyczno-przyrodni­
czy. Brak było jednak dostatecznej 
organizacji ze strony kierownictwa. 
W ykłady bowiem odwołane były ty l­
ko na wydziale praw a. Stąd frekwen­
cja na robotach znikoma.

Aby napraw ić „zło”, studenci odro­
bią zaległość w czasie ferii świątecz­
nych, tj. w poniedziałek 24 bm.

* .
21 bm. usuwało śnieg 700 studentów 

Koła Medyków. Pracowali oni na  ul. 
Bielańskiej, Oczki i częściowo na PI. 
Zwycięstwa.

*

W czoraj 22 bm. przystąpili do p ra ­
cy słuchacze SGGW w liczbie 900 — 
w tym 50 proc. studentek.

Odśnieżano ul. Widok. Bielańską 
(aż do Arsenału) i PI. Zwycięstwa i 
dokończono prac na ul. Mazowieckiej i 
Wierzbowej.

Niestety, tym razem zawiodły samo­
chody. Stawiły się tylko dwa wozy 
SGGW; ciężarówki MZK nie przybyły.

Od jutra (poniedziałek) główna 
kw atera, mieszcząca się dotąd na ul. 
Kredytowej 6, przenosi się na ul. Pol­
ną 50.

24 bm. pracuje uniwersytet i  SGH. 
We w torek Akademia Nauk Politycz­
nych i  Stomatologia, w środę zakoń­
czenie akcji. ( J K)

Nec Hercules contra plures

Dyr. H. Ładosz-astępuje?
ceminister Kruczkowski, dy r ta d o s s  
ora* przedstawiciele Zw. Zaw Muzy­
ków l rady  zakładowej Filharmoote 
W arszawskiej.

Na konferencji tej dyr. Ładosz ea- 
powiedział swoje ustąpienie, (wk)

(TEATRY]

W  odpowiedzi na pismo Zw. Zaw. 
Muzyków (publikowane w prasie) 
główna komisja artystyczna rwiązków 
zawodowych i stowarzyszeń, w skład 
której wchodzą m. in.: Zw. Muzyków, 
Zw. Plastyków, Zw. Literatów, Zw. 
A rtystów Scen Polskich i Stow. A rchi­
tektów, przesłała memoriał do m ini­
stra  kultury i sztuki, w którym, pod­
kreślając, że odbudowa i rozwój ży­
cia artystycznego stolicy napotyka na 
przeszkody * winy miejskiego Resortu 
Oświaty i Kultury, prosi oib. mini­
s tra  o rozpatrzenie trudności życia 
kulturalnego w stolicy i wydanie od­
powiednich zarządzeń. ^

Pismo to otrzymali: min. kultury i 
sztuki, prezydent W arszawy, przewod­
niczący St. R. N. i Komisja C entral­
na Związków Zawodowych.

Na skutek tego memoriału odbyła 
6ią 18 bm. konferencja w M inister­
stwie Kultury i  Sztuki, na  której o- 
beoni byli m. in.: min. Dybowski, wi-

ąlbo

Trzy place w kwiatach
otrzyma Warszawa na wiosnę

m y Tow arzyszy 
ków P P S .

DZIELNICA MOKOTÓW ; , -  " j  . . .  .
D nia 26 b. m. (środa) o godz. 17 w ,sa li ogrodnik  bow iem  może w ejsc na te ­

re n  m ias ta  jako  osta tn i, po w ybu­
rzen iu  kam ienic, usun ięciu  gruzów  
i ostatecznym  u sta len iu  planów . M i­
m o jednak , że tam te  prace  nie po­
s tęp u ją  jak  w iem y w  zby t raźnym  
tem pie — W ydział O grodniczy o p ra ­
cow ał ju ż  p lan  zazielenienia i p ierw  
szego ukw iecen ia  W arszaw y na w io­
snę b . r.

ZNISZCZENIA ZIMOWE 
N iestety  nic nie zdołało przem ów ić 

do m ieszkańców  stolicy, aby  nie dep­
ta li pok ry tych  śniegiem  traw ników . 
A le ostatecznie... jeżeli depce się 
la tem  zielone — to cóż dopiero zi­
m ą p ok ry te  śniegiem ! S ku tek  zaś 

się dnia i-g o  kw ietn ia  r. d. je s t tak i, że z 47 tys. m etrów  kw.
Zgłoszenia p rzy jm u je  codziennie Sekre- p ra w n ik ó w , o b s ia n y c h  W z e s z ły m  ro- 

ta iia t Dzielnicy. w s z y s tk ie  t r z e b a  b ę d z ie  o b s ia ć  n a

SAM-y otrzymały statut
normujący podstawy prawne spółdzielni

Dyiuan z kilku tysięcy bratków  
na Placu Zbawiciela

Pierw sze cieplejsze podm uchy i 
te rm in  rozpoczęcia oficja lnej (w edług 
p raw ideł kalendarza) w iosny p rzy ­
p om ina ją  o zieleni i kw iatach , tak  
daw no nie sadzonych na  u licach i 
p lacach  W arszaw y.

K w iatów  nie oglądaliśm y długo,
L/Illcl *lU M, III. (Oi OCł(A/  o O m

D zielnicy Mokotów, ul. Chocim ska 4, na 
stąp i otw arcie Szkoły P a r ty jn e j I I  
n ia. Zapisy p rzy jm uje  S ek re ta ria t Dziel­
nicy codziennie od godz. 10 rano do 19.

Dzielnicowy K om itet wzyw a T ow arzy­
szy do zapisu. W ykłady odbyw ać się bę­
dą w sali D zielnicy w  poniedziałki, ś ro ­
dy i p ią tk i od godz. 17—19. Bliższych in- 
form acyj udziela S ek re ta ria t Dzielnicy.

KOŁO P P S  RES. OŚWIATY
PRZY ZARZĄDZIE M IEJSK IM

D nia 24 b. m. o godz. 13 odbędzie się 
zebranie K ota P P S  reso rtu  O św iaty przy 
Zarządzie M iejskim . Ref. ideologiczny 
w ygiosi tow . J .  Gero.

DZIELNICA P P S  „TARGÓW EK”
K u rs w yszkoleniow y I  stopn ia, zaczę- 

ty  dn ta  3.I I I  b. r. zostat zakończony 14 ' 
m arca 1917 roku. K u rs  skończyło 205 to ­
w arzyszy. 180 z w ynikiem  dobrym , 25 to ­
w arzyszy z w ynikiem  dostatecznym .

N astępny  k u rs I I  s topn ia  rozpocznie 
się dnia 1-go kw ietn ia  r. b.

O rganizacja spółdzielni adinimetra 
cyjno - mieszkaniowych tzw. SAM-ów 
weszła w stadium  ostateczne. Po u- 
zgodinieniu stanowiska Komisji Miesz­
kaniowej SRN i Resortu M ieszkanio­
wego, został wreszcie zatwierdzony 
sta tu t SAM-u, dający podstawę praiw- 
oą  i  jednocześnie określający charak ­
ter oraz zasięg działalności spółdzielni 

SAMy pow stają w celu wzajemnej 
pomocy przy opłacie świadczeń, zwią­
zanych z utrzymamieim i poprawą wa­
runków mieszkania. SAM-y mogą na­
bywać, dzierżawić i  prowadzić admi­
nistrację domów mieszkalnych.

Członkiem spółdzielni może być

każdy, zamieszkały w danym  domu 
craz osoby praw ne ^związki, organi­
zacje,, stowarzyszenia). Członek SAM-u 
otrzymujący mieszkanie, zobowiązany 
jest wpłacić, oprócz udziału, wikład 
gotówkowy w odremctitowainie miesz­
kania zależny od stanu zniszczeń.

Wysokość czynszu zostanie ustalona 
w ten sposób, że ogólna suma, pobie­
rana od wszystkich lokatorów, musi 
wystarczyć na pokrycie: ra t obsługi 
kredytu  remontowego domu, kosz­
tów adm inistracji i konserwacji budyń 
ku, podatków iitp.

Organami spółdzielni są:* 1) wannę 
z e b ra n ie , T ada n a d z o rc z a , z a rz ą d . (Rs)

nowp. W ydział O grodniczy je s t je d ­
n ak  op tym istą  i u fa jąc  ludności, da 
W arszaw ie w  tym  roku  trzy  razy 
w ięcej traw n ików  niż w  zeszłym, 
łącznie bow iem  obsiane będzie traw ą  
130 ^tysięcy m etrów  kw adratow ych  
ziemi.

S kw ery  o trzym ają  przede w szyst­
k im  (oprócz istn iejących  w  zeszłym 
roku) w ylotow e a rte rie  W arszaw y 
ja k  ul. W olska, P u ław ska i t.p.

D rzew ek, niszczonych w  czasie zi­
m y dokładnie  i p lanow o (w yryw a­
nie całych se tek  sadzonek z korze­
niam i i palam i pomocniczymi) — 
otrzym a W arszaw a na  w iosnę jeszcze 
4000. N a jesien i ilość ta  co najm nie j 
się podwoi.

NA PL. ZBAWICIELA 
O prócz 130 tys. m etrów  kw . no­

w ych skw erów , zieleńców  i 8 tysięcy 
drzew ek W arszaw a o trzym a na  w io­
snę po raz  p ierw szy od ukończenia 
działań  w ojennych  kw iaty  na  p la ­
cach. Z araz po rozm arzn ięciu  zie­
m i i zakończeniu osta tn ich  p rac  nad  
uporządkow aniem  p l. Z baw iciela i 
pl. T rzech K rzyży rozpoczną się p ra ­
ce n ad  ich  ukw ieceniem . K w iaty  o- 
trzy m a  także  rondo W aszyngtona i 
ul. F rancuska , gdzie posianych zo­
stan ie  k ilka  tysięcy n as tu rc ji i 
„lw ich paszczy”.

P lac  Z baw iciela będzie w ielk im

klom bem . Po ukończeniu p rac  n lw e- 
lacy jnch  o trzym a on oprócz ozdob­
nych krzew ów  i d rzew  k ilk a  tysięcy
bratków .

M am y nadzieję, że te  pierw sze po­
w ojenne kw iaty  zostaną uszanow a­
ne przez ludność — tym  bardziej, 
że k o n tro la  publiczna n a  p lacach  
Jest przecież ła tw ie jszą  niż w  za­
drzew ionych parkach , gdzie jedyny ­
m i stróżam i zieleni są  nieliczni do­
zorcy. (pa)

Nowe wydawnictwa
o Szymanowskim

W zw iązku 10-leciem śm ierci K a ­
ro la  Szym anow skiego, Polskie W y­
daw nictw o M uzyczne zapow iada u - 
kazan ie  się 2 książek: J. Iw aszkie­
w icza — „Spotkania  z Szym anow ­
sk im ” i J. M. R y ta rd a  — „W spom ­
n ien ia  o K aro lu  Szym anow skim ” . 
D alsze tom y w spom nień są  w  przy ­
gotow aniu.

TEA TR PO LSK I (K arasia  2):
N iedziela, godz. 14,30: „M ajątek  

im ię” , godz. 18.00: „O reste ja  .
TEA TR „ROZMAITOŚCI”  <Mar*zai- 

kow ska 8): godz. 14 „D w a teatry" . godz.
18 „H alk a” . ,T EA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz 18.00 „S u b re tk a” Devala.

TEA TR POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): o godz. 18.00 „P rzy jac ie l p rzy  Idzi*

W TEA TR M. O. „STU D IO ” .(K a ro w a * !)
godz. 18 „Szlachectw o duszy J .  Chęctń-

S T E A T R  „JA S K Ó Ł K A " (M nrezałk°w »k&
69): godz. 15 (w soboty  i niedziele) ...E>zje- 
ci P an a  M ajstra” , godz. 18.00 (codziennie)

P ow ro ty” — Morozowicz-Szczepkowskiej.
"  T EA TR  MUZYCZNI R W Y  t u i  k r tle w - 
sk a  13): godz. 18.00 „Żołnierz K rólow ej 
M adagaskaru” . W  sobotę i w niedzielę 
popołudniów ka — godz. 14,30. w

„T EA T R  DZIECI WARSZAWY”  (Studio 
K arow a 31): godz. 12.30 „ P a n  Tom buduje 
dom” (w dni pow szednie p rzedstaw ienie 
zam knięte d la  szkól i in s ty tu c ji) . O slat- 
nie 2 przedstaw ienia . 80 b. ro. prem iera 
w idow iska „N a jag o d y ” w-g M. Konop­
nickiej d la  dzieci od la t 4.

PR A SK I T EA TR  REW II (ZyginuntoW . 
ska 8 ): R ew ia „G w iazdy n a  P radze .
Początek godz 17, 19. W niedzielę i św ię- 
ta  godz. 15, 17, 19.

W OLSKI TEA TR R E W II -WolskaJ O :  
w ystaw ia codziennie wesołą rewię „ T y l­
ko w W arszaw ie” . Początek godz. 17-ta 
i l9-ta . W  niedzielę i św ięta g. 15-ta, 
17 i 19-ta. Ceny biletów  od 40 — zi. 

IM PREZY N IED ZIELN E (23 B. M.) 
Godz. 11,30 — sa la  „YMCA1 . ul Konop- 

nickiej — W l. K ędra  -  Muzyka bisz-

PBGodz. 15 — sa la  „R om a” — ..Pow itani* 
w iosny” (pokaz m ód) z udziateni Chm ur- 
kow skiej, G adejskiej, Sojeckiego. Łucza- 
ja  1 innych.

ZASŁUGI NALEŻY UCZCIĆ 
W e w torek. 25 b. m. o godz. 1815 w 

(sa li  „YMCA” odbędzie się wieLkl koncert 
ku  uczczeniu pracy pedagogicznej P ro t. 
M arii Kozłowskiej.

W  koncercie udział wezmą m. In. b. 
uczennice i uczniowie Prof. Kozłowskiej, 
dziś znani a rty śc i stolicy. .

P rzedsprzedaż biletów w księgarni Ge­
b e th n era  i W olffa. Zgoda 12, tel. 8.82-90.

CIOSAJ
K IN .) „P A L I A im  M" iZ Io ta  M  

,,E skapada” . ? o c z  seansów god/. 14. ib.
18 20 ^l i  , n  IIII.O M A  , M„rsAn.H„w.K« 

Ludzie i m anekiny” . Początek seansów

B M N o ' .B .r sm .a ,.w  * .
112): „ P o n t CarraT*. Początek »e«.n-

" ' k i n o ' ^ATLANTIC”  (Chm ielna 33): 
i „ .U arsy lianka” Pocz. seansów 14. 18. 18.
| 20. W niedzielę i św ięta poranki o 12-ej. 

..N iebo jes t dla w as".
K I M )  .> » ) ( )  ->  ■ P r a g a  In ż y n ie rs k a

4); „Zamieć śn ieżna".
K IN O  „ T ĘC ZA ” . (Z olib .ir»  S uz ina  I)

P u s T y s z y m y
L o  uu R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K . 24 MARCA 
W arszaw ą I.

I 6 00 Sygn. czasu; 6.05 Dziennik Póran- 
' ń y ;  6 30 M uzyka; 7,05 M uzyka: 7,15 W ia- 
l dom. poranne; 7,40 K oncert p o ran n y ;

8,40 Skrz. P. c. K.; 12.05 Aud dla świe-
tiiof robo tn .l 12,35 Arie operow e; 13 05 
Muz. obiadow a: J5 30 Skrz. ogólna w o- 
p rac. A. D obrow olskiej - Zińłkow ej; 16,00 
D ziennik popoł.: 16,56 Aud d la  młoda. 
18,00 U tw ory fo r te p .; 18,30 N auka przy 
g łośn iku ; 19.16 Muz. d la  w szystk ich . 20.00 
D zleńnik wlecz.; 21,00 Słuchow isko p . Ł  

K o ść  słoniow a" wg. C onrada; 21,45 R a­
diow y Uniw. 'L u d .;  22,00 „P op io ły  S. 
Żerom skiego; 22.25 Aud. ro z ry w k .; 23.10 

W e Włoszech, W m ie js c o w o śc i  O sta tn ie w lad .; 23.30 Muzyka na dobra-
Forli, znaleziono n ieznany  u tw ór noc*
Rossiniego. N uty  oraz słow a n ap isa ­
ne zostały rę k ą  kom pozytora. D oku­
m en t pochodzi z 1821 roku.

Częściowe przywrócenie
k a rt 1-ej kategorii

Jak  donosiliśmy, uchwala Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów z dnia 18 b. m. przywróciła 
prawo otrzym yw ania k ari I-ej k a ­
tegorii pracownikom: 

przemysłu spożywczego, 
przemysłu poligraficznego 1 
monopoli państwowych.

Oprócz łego karty  I-ej katego­
rii otrzym ają nadal:

Spółdzielnie W ydawnicze: „W ie­
dza”, „Czytelnik” I ,,K siąika“.

Centralne Zarządy przemysłu gra 
ficznego wraz z podległymi I’m 
przedsiębiorstwam i i

Spółdzielnie ^wydawnicze: „ P ra ­
sa Dem okratyczna”, „W ydawnt- 
two Ludowe” i „Zryw”.

W związku z tym  term in reje­
stracji k art dJa -wyżej wymienio­
nych grup pracowniczych przedłu­
żony został: w sklepach spożyw­
czych do dnia 28 b. m„ w sklepach 
m ydlarskich ł 'wędliniarskich do 
dnia 29 b. m. (pa).

Nieznana kompozycja 
R o s s in ie g o

W arszaw a I I .
14.02 Muz. ro -ry w k .; 14.53 Muz roz­

ryw kow a; 18.37 K oncert życzeń 19.10 
Aud. lite rack a ; 22.05 K oncert Sym fo­
niczny.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
Ogłoszenta drobne nandlow e po 15 *1. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy 1 zguby po b  zł. 
za w yraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta  to zł W tekście redakcjrjnym

100 proc. drożej. Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja nie oupTłustym drukiem 
da.

no  ul P tp ra rk leao  11 Placówka „C zyteln ika w W arszaw ie: W iejska 14. środkow a i. m urszam iiw i... ~  -- - - —■
ska 49 Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz). Zygm untow ska 6 I Poznańska 38. B iura „O rbisu ’ W arszawa Al le p ./ ..” iiiska 
89 P raga  ul T argow a 70 .W olność", W arszawa, ul M arszałkowsko 95, Spółdz. Ageucjl P rasow ej „UU>B -  Dzia. K em am i -
ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej ..W ydaw nictw o Ludowe” -  W arszawa, ul Bagatela U m 15 tei i t  a IŁ 
B i u r o * ' Ogłoszeń — Teofil P ietraszek . W arszawa. W spólna 50, tel. 855.26. -  F .m a ko lporterske .GONIEC M arszałkow ska 60. 
Spółdzielnia P racy  K olporterów  „E zp re sa” „ K aszyńska 3.A, Targow a 59.

b e d a g u j e  k o m i t e t T j -  'V " > N a k ła d e m  S p ó łd iie lu l  W y d a w n ic z e j „WIEDZA”, Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA” — „Robotnik, nr !*
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O święcim  — g 'gan tyczna m achina 
faszystow ska, upa trzona  na  miejsca 
s traceń  podbitych przez hitlerow ców  
narodów  europejsk ich  — „urucho­
m iony" został' w  roku  1940 i w  po­
czątkow ym  okresie  był pierwszym  
obozem dla polskich więźniów poli­
tycznych. Wieści o orgiach niem iec­
k ich nad  polskim i w ięźniam i szyb­
ko zaczęły p rzen ikać przez m ury 
obozu i sta ły  się dla całego społe­
czeństw a jakgdyby  zapow iedzią 
w ielkości ofiary, jak ą  obyw atele 
P o lsk i m ieli w  ciągu te j w ojny zło­
żyć n a  o łtarzu  w alk i o wolność czło­
w ieka  i niepodległość k ra ju . W n a­
stępnych  jednak  la tach  Oświęcim 
p rzes ta ł być obozem w yłącznie pol­
skim . Zaczęły napływ ać tran spo rty  
obcokrajow ców  — Francuzów , Cze­
chów, A ustriaków  1 innych. W śm ier­
te lnych  kleszczach „lagru" zaczęli 
w  coraz w iększej ilości dusić się 
przedstaw iciele  narodów , których 
bojow nicy w alczyli o te  sam e co 
P o lska  ideały w  okupow anej przez 
H itle ra  Europie. N ajliczniej tracono 
tu  m ilionow e rzesze Żydów zwiezio-

OC DLA OFIAR OŚWIĘCIMIA
Na marginesie procesu Hoessa

i

mmi
*f.

* '  * ~ ~ n

Wnętrze baraku, w którym znajdowa 
Id pomieszczenie przeciętnie 150(1 

więźniów,

Odpowiedzi
redakcji

'Odpowiedzi listownych redakcja 
nie udziela, prosimy nie przysyłać 
znaczków pocztowych.

„Stały Czytelnik", Warszawa. W
num erze z dn. 26 lutego br., w  ru ­
b ryce  „Czytelnicy m ają  głos" um ie­
ściliśm y w yjaśn ien ie  D yrekcji Poczt 
1 T elegrafów . Zgadzam y się jednak , 
źe n ie  tłum aczy to licznych fak tów  
n iedoręczania  paczek.

Nłkolska Kazimiera. O ile nam  
w iadom o, zm iany w  dekrecie o 
am nestii n ie  są przew idziane Ro­
zum iem y, że w  tym  w ypadku  mogła 
zaistn ieć pozorna niespraw iedliw ość, 
proszę jed n ak  pam iętać, że chodzi 
o całość zagadnien ia  i ocenić jego 
doniósłość d la  przyszłości.

Tatara Maria. N ajlepiej sprosto­
w ać w  książkach m eldunkow ych 
dom u, załączając św iadectw o u ro ­
dzenia, lub w  b rak u  takiego, ośw iad 
czenle podpisane przez dw óch św iad 
ków.

K. KlerskL Proszę się zwrócić do 
adw okata. W W arszaw ie i m iastach 
w ojew ódzkich is tn ie ją  R ady A dw o­
kackie , które udzielają  bezpłatnych 
porad.

Budki strażnicze i kilka azercgów dru 
strzegło obozu

nych w  najbardzie j w yrafinow any 
i podstępny sposób, rzekom o w ce­
lach  „przesiedleńczych" — z całej 
podbitej Europy.

U ratow ać n iek tó rych  więźniów, 
pomóc im, ulżyć bodaj czym kolw iek 
bezm iarow i ich cierp ień  — sta je  się 
p ragnieniem  konspiracyjnych grup 
społeczników , k tórzy  w zięli na sie­
bie w alkę  o obóz i d la  dobra obózu.

Samorzutna pom oc
Z pierw szą, zupełnie sam orzutną, 

nie insp irow aną pom ocą m ateria lną  
dla w ięźniów  ośw ięcim skich pośpie­
szyła ow a prosta, bezim ienna m asa 

; ludności, k tó ra  m ieszkała w  okolicy 
, Oświęcim ia. Sam a znajdu jąc  się pod 
ciśnieniem  te rro ru  gestapo, system a­
tycznie p rzepędzana z  m iejsc s ta ­
łego zam ieszkania i odryw ana od 
swych daw nych zajęć do przym uso­
w ej p racy  na  rzecz Niemców, gło­
dzona i dziesiątkow ana ludność po l­
ska, zam ieszkała w  pobliżu O św ięci­
m ia, dzieliła się żyw nością z w ięź­
niam i, donosząc ją  z narażeniem  ży­
cia pod d ru ty  obozu. Czym była dla 
w ięźniów  w  tych  pierw szych fa tach  
is tn ien ia  obozu krom ka ch leba lub 
m iska zupy — o tym  w iedzą ty lko 
ci, k tó rzy  obóz przeżyli. W jak i zaś 
sposób hitlerow cy po trafili karać  
śm iałków, w ażących się w łam ać 
w  ustalone przez nich  norm y „dys­
cypliny" — o tym  w iedzą już  dzi­
siaj wszyscy.

G dy z czasem  cała akcja  pomocy 
zew nętrznej d la  Oświęcim ia, u ję ta  
przez socjalistyczne, peperow skie 
i ludow o - dem okratyczne koła po li­
tyczne, -rozbuduje się i rozw inie, 
oprze się ona nada l na bohatersk ie j 
postaw ie m iejscow ej ludności, bez 
k tó re j nie do przeprow adzenia byłby 
jak iko lw iek  k on tak t z obozem.

Zw ycięski pochód Czerw onej A r­
m ii w  głąb  Polski w  styczniu 1945 r. 
zm usił h itlerow skich  opraw ców  w 
O św ięcim iu do pośpiesznej akcji 
„usuw ania śladów". Rozpoczęło się 
burzen ie  krem atoriów , bezczelne i w  
sw ojej niem ieckiej głupocie ła jd ac­
kie niszczenie „dowodów w iny" za­
łogi obozowej. 17 stycznia N iemcy 
ew akuow ali w ięźniów  ośw ięcim skich 
w  głąb Rzeszy. O byw atele polscy, 
k tó rych  N iem cy w  m iarę  zbliżania 
się fro n tu  w ywozili do Niemiec, 
stanow ili już w tedy  nisk i odsetek 
w ięźniów. Tysiące w ięźniów  innej 
przynależności państw ow ej m iało

łów z prądem o wysokim napięciu — 
w Oświęcimiu.

być — w edług niezrealizow anych z 
pow odu b raku  czasu p lanów  — w y­
traconych przed nadejściem  R osjan.

Na wiadom ość o zbliżaniu się w 
końcu stycznia oddziałów  A rm ii R a­
dzieckiej do O święcim ia, Polski 
C zerwony K rzyż O kręgu K rakow ­
skiego w ysłał ochotniczą ekspedycję 
ra tow niczą pod k ierow nictw em  d ra  
Józefa  B ęllerta . W sk ład  czołówki 
ratow niczej weszło 4 lekarzy, 25 dy­
plom ow anych pielęgniarek  oraz 3 
san itariuszy . E kspedycja ta, mimo 
bardzo trudnych  w arunków  tra n ­
sportow ych i terenow ych (66 km  od 
K rakow a), m ając do dyspozycji ty l­
ko jeden  mocno sfatygow any sam o­
chód, d o ta rła  do obozu ośw ięcim ­
skiego wozem, częściowo pieszo, już 
dnia 6 lutego 1945 r. T rzy dn i p rzed 
tem  przybył tam  Radziecki Polow y 
Szpital Epidem iczny w  składzie 2 
lekarzy  i k ilku  pielęgniarek . T eren 
i okolice obozu były zam inow ane, 
m osty zburzone, drogi zniszczone i 
za tkane  rozbitym i czołgami. W alki 
toczyły się w  odległości k ilku  k ilo­
m etrów .

/

W obozie zastano 6.818 osób, w  
tym  4.800 ciężko chorych. Osób o 
na  razie n ieustalonej przynależności 
państw ow ej było 2.018. N ajw iększy 
p rocen t stanow ili Żydzi (około 75*/•). 
S tań  chorych był rozpaczliw y. Cho­
rzy  pomieszczeni byli w  3 obozach: 
Oświęcim, B irkenau  (Brzezinki), Mo- 
now ice (Dwory). N ajw ażniejsze cho-

■ roby w  obozie: dystrofia elem en tar- 
I na (choroba obozowa), czynna gru- 
j  źlica, odmrożenia — II 1 III stopnia. 

Chorych ch irurgicznych było 250 
j  (ropnie), 67 osób było chorych na 
; tyfua brzuszny. Chorzy leżeli w  d re- 
j w nianych barakach  w  B irkenau  i 
1 M onowicach oraz w  m urow anych 
! barakach  O święcim ia — wszyscy na 
12-piętrow ych pryczach, Na teren ie  
j obozu leżało około 500 trupów  zabi- 
i  tych w  ostatn ich  dniach przez ucie- 
| ka jących  N iem ców  lub  zm arłych 
i oraz k ilkadziesiąt niedopalonych 
zwłok więźniów.

O dsyłanie do domu
Polski zespół lekarsk i objął ca ł­

kow itą opiekę lekarską  nad  chory­
mi. W ojskowe w ładze radzieckie 
prow ian tow ały  chorych i d o sta r­
czały środków  lokom ocji do odw o­
żenia ozdrow ieńców  na punk ty  
zborne w  K rakow ie, K atow icach, 
B ielsku. To odsyłanie wyleczonych 
w ięźniów  do dom u było rea lizacją  
ich najw iększych tęskno t i m arzeń— 
jakże jedne tru d n e  w  ówczesnych 
w arunkach , k iedy w ojna trw ała  i 
trw ać  m iała jeszcze k ilka  miesięcy.

Część chorych, w ym agających spe 
cjalnego leczenia odwożono i um ie­
szczano w  szpitalach krakow skich , 
gdzie oddaw ano ich pod opiekę w y­
bitnych profesorów  i lekarzy. W le­
czeniu chorych obozowych brali 
rów nież udział lekarze b. w ięźnio­
w ie spośród . cudzoziemców, k tórych  
na początku było 40. Poziom lecze­
n ia  w  obozie był bardzo w ysoki. 
L ekarze polscy p racow ali z dużym  
pośw ięceniem , oddając na  usługi 
chorych sw oją w iedzę, dośw iadcze­
nie, a przede w szystkim  miłość cho­
rego. Ogólną uw agę zw róciła praca 
ochotniczej d rużyny  Polskiego C zer­
wonego K rzyża — praca  pełna po­
św ięcenia i n iezw ykłej serdeczności 
połączonej z fachowością.

W edług p lanu  h itlerow ców  O świę­
cim  m iał być cm entarzem  idei m ię­
dzynarodow ej solidarności, socjali­
zm u i m yśli dem okratycznej. Przez 
m ęczeństw o zaś i bohaterstw o w spół 
działających ludów  dem okratycz­
nych — Oświęcim  sta ł się w  czasie 
w ojny sym bolem  nieśm iertelne] idei 
w olności i w.%iółpracy m iędzynaro­
dow ej ludów, k tó re  nie znają  inne­
go życia, jak  życie w  , u stro ju  w ol­
ności i społecznej dem okracji.

Ignacy Leszczyński ■

S Z A C H Y
Z adan ie  Nr 12

Dr. M. Eiiwe 
„KlfcerikT 1921

m

eja Sowiecka deleguje na warszawski 
turniej międzynarodowy dwu przednią 
wieieH. Jednym i  nich ma być podob­
no aręymkftrz Smystow.

Turniej naai zapowiada się nora* 
piękniej i zawodnicy zagraniczni eta” 
wią «ię, zdaje »ią, w komplecie.

Stos grzebieni — odbierano je. jak wszystkie osobfeit* rzeczy, przybywają­
cym do oboza.

Mat w 2 posunięciach.
Kontrola diagramu: Białe Ka7.Hh2, 

W dl (8). Czarne — Kc6,Wd8, p b6,c7, 
d7(5).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
\ Nt. 1. (W. Hebelt) l.Wc7. Piękna 

kompozycja tematowa: unilkanie duali 
przy kontrsżachach.

Nr. 2. (M. Wójcik) l.Hg5.
Nr. 3. (Sz. Krelenbairan) l.Hh6! Czte­

ry piękne blokowania na d6.
Nr. 4. (W. Grzankowski) 1 .Scxd4.
Nr. 5, (Z. Marienatrass) l.Se3.
Nr. 6. (M. Wróbel) l.d3.

Wyniki 
ch a m p io n a tu  ZSRR

»
Szczegółowe wyniki XV Championa 

tu ZSRR przedstawiają się następują­
co: I. Keres 14 p., II. Bolesławskij 13, 
III — IV. Smysłow i Rondarewskij 
po 12. V. Tołusz 11,6 VI. Bronszitajn 
11, Vll — VIII. Liiiemithal i Flor po 
10,5. IX. Ragozin 10. Nie osiągnęli 50 
proc.: Kaspar i an, Lówen-fisch 1 Maika- 
gonow po 9. Kan, Ufimeew i Judowicz 
po 8, Ałatorcew 7,5, Aronin i Gołde 
now po 7, Dubinin i Klaman po 6,5.

Niepobily przez 18 rund Bondarew- 
skij dopiero w ostatniej doznał jed­
nak goryczy porażki z ręki Kłamana. 
Nowy mistrz Leningradu, Tołusź zajął 
b. wysokie miejsce, jest ono jednym 
z jego najpiękniejszych życiowych o- 
siągnięć. Bronsztajn, Lilienthal i Flor 
raczej zawiedli, grając bea zwykłej 
bojewości, i pewności, Lilienthal po­
bił tylko rekord nierozegranych, osią­
gając ich aż 13. Ragozin, po zwycięs­
kim meczu z Bondarewakim (8:4) — 
arcymistrz — wypadł b. blado i pun­
kty swoje zdobył tytko na nienagro- 
dzonyeh. przegrywając z Keresem, Ro- 
lestawskim, Smysłowem, Bondarew- 
skim, Tołuszem i LHieratbalem (II) Bo­
jowy Kasparian zremisował zaledwie 
4 partie, najm niej ze wszystkich uczesł 
nfków, Lówenfischowi podeszły wiek 
nie pozwala już uzyskiwać dawnych, 
świetnych wyników. — O nadzwyczaj 
wyrównanym i wysokim poziomie tu r 
nieju świadczą najlepiej dwa fakty: 
obaj ostatni zawodnicy przekroczyli 
33 proc., a Klamam ma na rozkładzie 
trzech arcymisitrzów: Keresa, Bonda- 
rew.sk i ego i LSwenfUoha.

•
•  *

Z prawdziwą radością możemy za­
komunikować naszym czytelnikom o- 
tmymoną telefonicznie 7 Moskwy wta- 
domść, że Wazeehzwśązkowa Federa-

Przerwa międzysemestralna 
na Uniwersytecie

Przerwa międzysemestralna na Umi 
wersyitecie W arszawskim rozpoczyna 
się z dniem 23 bm. i trwać będzie 
miesiąc, t. an. do 22 kwietni*.

Ścisłość
N a  im ie n in y  żo n y  zaprosiłem  m» 

in . pew nego  e tym o lo g a . Zdaw ało  
m i się, że  ta k i znaw ca  ję zy k a  to 
m iły  i c iek a w y  sposób zabaw i nas  
rozm ow ą . N ie s te ty , w yszło  inaczej.

G oić od począ tku  zachouryioal się  
ja k  m ru k , nie biorąc u dzia łu  w  to- 
w a rzy sk ie j pogaw ędce o pogodzie  
i drożyżn ie . Zachow aniem  sw y m  
zaczą ł po p ro s tu  m rozić  innych .

P ostanow iłem  go rozruszać.
— Co słychać  t  —  sp y ta łe m  U- 

p rze jm ie .
— D etonac je  — odrzekt.

Ja k to T  N ie  rozum iem ...
— D etonacje  słychać, p roszę pa ­

na. W idocznie lód g d zie i ro zsa d za ­
ją.

Z a śm ia łem  się.
— A leż dow cipn iś z  pana!
— D ow cipniś T Ja  w cale nie do w ­

c ipku ję .
P rzez c h w ilę . panow ało  mfłcee- 

nie.
— A jaJc zd ró w ko  szanow nego  

pana  —  zaczą łem  z  inne j beczki.
Gość sp o jrza ł zdziw iony.
— C zy napraw dę in te re su je  pa­

na s ta n  m ego zd r o w ia ł
— A leż... N o  natura ln ie ...
P opraw ił się na krześle .
— A uńęc s ta n  m ego  zd row ia  

je s t m a m y . C ierpię na opuszczen ie  
żo łądka  ł na  hem oro idy . P oza ty m  
na pośladku  zrob ił m i się c zy r a k , 
a na  m a ły m  palcu lew ej nogi od­
c isk .

U m ilk ł, sp o s trzeg łszy  w idoczn ie  
g robow ą  ciszę, ja k a  zapanow ała  
p rzy  sto le.

— Z resztą  — dodał — nie są to  
w cale  rzeczy  c ieka w e  » dziw i m n ie , 
że  in te re su ją  naszego  gospodarza .

O biad u p łyn ą ł w  n a stro ju  n ie  
n a d zw ycza jn ym . Po ob iedzie d z i­
w a k  siedzia ł dalej, w arząc  swą  o- 
becnością h u m o ry . W  .pew nej chuA- 

! U szw ag ier m ru g n ą ł znacząco na  
te m a t „już ja  go s tą d  w ykurzę?1 4 
r z e k ł z  n a c isk iem :

— P rzepraszam , c zy  posiada pan  
zeg a rek  f

— Posiadam . P rzyd zia ło w y  za  
900 zło tych .

I  nic. S zw ag ier nerw ouw  zacisną ł 
pięści.

— A nie w ie  pan p rzyp a d k iem , 
k tó ra  godzina  1

—  O w szem , w iem . P rzed  chw ilą  
spraw dza łem .

1 zn ó w  nic. Siedzi.
— To czem u  pan m i, u  diabła , 

nie pouAe.’f
— Bo pan nie py ta ł. C hodziło  

przecież ty lk o  o to , c zy  m a m  zega ­
rek , oraz c zy  je s tem  zo r ien to w a n y  
w  czasie. A  je że li i pan chce uńe- 
dzieć, k tó ra  godzina, to  proszę bar  
dzo, piąta.

— , Panie, c zy  pan sobie kp i s  
nas w szy s tk ic h  f  — sp y ta ł k to ś  bez 
ogródek. — Jeśli nie u m ie  się m ó ­
w ić, to  n ie  pow inno się byw ać m ię  
d zy  ludźm i.

E tym o lo g  w sta ł.
— To w y  nie um iecie  m ów ić  — 

o d rzek ł, — poczerń, w yg ło sił k ró tk ą  
pre lekc ję  o n iech lu js tw ie  m ow y, o 
b ra ku  ścisłości i ty m  podobnych  
bzdurach.

'W reszcie pożegnał się i w yszed ł. 
O detchnę liśm y  * ulgą, pode jm u jąc  
p rzerw aną  ro zm ow ę o d rożyżn ie  ł  
pogodzie.

A. TO M

F W P  Wim mmiii (98) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
Od razu pana rozpoznałem —  powiedział Haake

Rawtik spojrzał na niego.
—- Blizna powiedział Haake, wskazując czoło Rawika —  

członek korporacji. Niemiec, albo student niemieckiego uniwer­
sytetu.

Roześmiał się, Rawik me mógł oczu od niego oderwać. Nie, 
to niemożliwe, to wprost nieprawdopodobne. Odetchnął z na­
gła ulgą.. Haake nie miał po jęcia, z kim rozmawia. Przypuszcza, 
że ta blizna na czole pochodzi z pojedynku. Roześmiał sic, długo 
się śmiał z Haake’m razem. Musiał wbić sobie paznogcie w dłoń, 
żeby się nareszcie przestać śmiać.

—  Dobrze mówię? —  spytał Haake z jowialny przechwałka.
—  Ależ tak!
Blizna na czole. Pochodził z piwnic Gestapo, gdzie zbito go 

przed oczami Haake'ego. Krew tryskała, spływając do ust i nosa. 
A teraz Haake siedzi tu, myśli, że to ślady z pojedynku i jest 
dumny ze swojej domyślności.

Kelner podał zamówiony koniak, który Haake powąchał ze
znawstwem. — Jedyna rzecz, jaka bu maja —  ośw iadczył to
dobry koniak. Bo poza tym... —  Skinął na Rawika — wszystko 
zgniłe. Naród rentierów. N ic ich nie interesuje, poza własnym 
bezpieczeństwem i dobrobytem. Sił hrak.

Rawik sadził, że -nie będzie mógł mówić, że chwyci szklan- 
?■ J e, ja o róg stołu i wbije odpryski w te nienawistne śle­

pia. Uiał kieliszek starannie i 2 pewnym wysiłkiem, wypróżnił 
go 1 postawił spokojnie na stole.

—  Co pain pije?
Pernod. To taka namiastka absyntu.

.  u  1 ■ Acłi, absynt Płyn, który robi z Francu* _>w impotentów. 
.Uśmiechnął się Haake. Przepraszam, beiz akizyj. 

Absynt jest zabroniony, a to jest niewinna namiastka.

Absynt sprowadza bezpłodność, nie impotencję. Dlatego jest za­
broniony. To po prostu ainyżówika. I talk też smakuje.

Działa, pomyślał, i nawet bez wielkiego trudu. Mogę odpo­
wiadać z łatwością i gładko. Gdzieś we wnętrzu zieje potworny 
wir, tu, na powierzchni, sipokój.

—  Mieszka pan tu? —  spytał Haake
—  Owszem.
—  A można wiedzieć, od jak dawrn?
—  Stale.
—  Rozumiem. Taki zagraniczny Niemiec. Tu urodzony, co?
Rawik skinął głową.
Haake zwolna ciągnął koniak. —  Wielu z naszych najlep­

szych ludzi, to Niemcy, urodzeni poza granicami' kraiu. Sekre­
tarz Fuehrera rodził się w Egipcie. Rosenberg w Rosji. Danre po­
chodzi z Argentyny. Chodzi tylko o przekonania.

—  Oczywiście.
—  Tak właśnie sadzę. — Twarz Haakego jaśniała zadowo­

leniem. Potem pochylił się lekko nad stołem i mogło się wyda­
wać, że stuknął na podłodze obcasami. —  Pan pozwoli von 
Haake.

Rawik powórzył gest. —  Horn. —  Był to jeden z jego daw­
niejszych pseudonimów.

—  Von Horn? —  zapytał Haake.
—  Tak.
Haake. zupełnie się rozkrochmalił. Spotkał kogoś ze swojej 

sfery. —  I chyba pan zma dobrze Paryż?
—  Nieźle.
*— Oczywiście nie pytam o muzea. —  Haake roześmiał się, 

jak człowiek z towarzystwa.
—  Wiem, o czym pan myśli.
Aryjski nadczłowiek marzy, żeby się puścić, a nie wie, gdzie, 

pomyślał Rawik. Gdybym go mógł gdzie przydusić w ciemnym 
kacie, w  jakim podejrzanym burdelu, wyliczał sobie wszystko. 
GrHeś, gdzieby mi nikt nie przeszkadzał.

—  Musi tu być wiele ciekawych rzeczy, co?
—  Jestem tu każdego tygodnia na dwa lub trzy dni. Umó-
—  Jestem tu każdgo tygodnia na dwa lub trzy dni. Umó­

wione. Ważne. Zrobiło się coś niecoś w ciągu ostatniego roku.

Działa. N ie mogę więcej mówić; ale —  Haake roześmiał się — 
bu można kupić każdego. Straszna korupcja Wiemy zawsze wszy­
stko, co chcemy. N ie trzeba się starać o informacje, leza same w 
ręce. Zdrada, jaka rodzaj patriotyzmu. System partyjny Każda 
partia zdradza inna i ojczyznę w dodatku na swój rachunek. A 
my wygrywamy. Mamy też wielu przyjaciół ideowych. W  naj­
wyższych kołach. —  Tu podniósł kieliszek, zauważył, że pusty 
i odstawił go z powrotem. —  Nawet się nie zbroją. Przypuszcza­
ją, że niczego od nich nie zażądamy, jeżeli się nie będą zbroić. 
Gdyby pan wiedział, jaka ilością samolotów i tanków rozporzą­
dzają. uśmiałby się pan. To kandydaci na samobójców.

Rawilk słuchał, ale wszystko wokoło niego pływało, jak we 
śnie przed obudzeniem. Stoły, kelnerzy, rozkoszne, nocne życie, 
błyszczący rzad samochodów, księżyc nad domami, różnokoloro­
we, elektryczne światła nad domami — i ten gadatliwy, wielo­
krotny morderca przed nim, który mu zrujnował życie.

Przeszły dwie kobiety w krótkich kostiumach, uśmiechając 
się do Rawika. Były ty Iweta i Marta z „Ozyrysa”. Miały wy­
chodne.

— Szykowne. Donnerwetter — powiedział Haake.
Albo boczna uliczka, myślał dalej Rawik. W ą sk a , boczna 

uliczka. A może w Lasku Bulońskim? —  To dwie damy które 
żyją z miłości — powiedział.

. Haaike patrzył za nimi. — Bardzo przystojne. Tu się dobrze 
żyje, co? —  zamówił następny koniak .— Czv można panu za­
proponować ?

—  Dziękuję, już wytrwam przy tym.
—  Słyszę, że tu są fantastycane burdele. Z przebieraniem, 

przedstawieniami i tak dalej. —  Oczy H aakem u świeciły, jak kil­
ka lat temu w piwnicy.

N ie  trzeba o tym myśleć, mówił sobie R aw ilk. A p rz y n a j­
mniej nie teraz.

•— Był pan gdzie? — spytał.
1 Odwiedziłem kilka. Dla obserwacji, rozumie się. Abv 

zobaczyć, iak nisko naród potrafi upaść Ale pewno nie umiałem 
trafić. Muszę uważać, bo ludzie są tacy- złośliwi, mogliby 
to sobie źle wytłumaczyć.

(Dalszy ciąg nastapij


